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Zadania P a rtii w walce o czujnosc 
rewolucyjną na tle sytuacji obecnej

Referat przewodniczącego KC P Z P R  tow. Bolesława Bieruta wygłoszony w dniu 11 listopada 1949 roku
Sprawy, które Biuro Poli- 

yrzne pragnie dziś poddać pod 
tozwagę n i  Plenum KC, doty- 

Wzrostu P artii i  podniesie- 
je j ro li w budowaniu pod- 

®taw społeczeństwa socjali- 
%cznego w naszym kraju. Na 
drodze swego wzrostu Partia,
, dra ma za sobą tak wiele 
lg n ię ć ,  napotyka również na 
t2ereg trudności i  niebezpie- 
.C2eństw, które musi widzieć, 

je skutecznie przełamywać 
i1 Osuwać. Partia wypełnia swe 
p ia n ia  w warunkach zaostrza 
plcej się waik i dwóch przeciw
stawny^ sobie frontów klaso
wych. Walka ta przenika dziś 
2e szczególną siłą zarówno sto- 
i SuPki międzynarodowe, jak i 

nasze życie wewnętrzne. 
’Wymaga ona od całej Partii, 
°d każdego je j ogniwa 1 od 
ażdego je j członka szczególnej 

^fZenikliwości i  czujności.
Zagadnienie wzmocnienia 

C2uiności staje się w tych wa
lk a c h  jednym z naczelnych 

Palących zadań. Dlatego też 
111 zagadnieniu tym winna być 
^koncentrowana dziś główna 
d^aga obecnego Plenum KC i 
laiej Partii.

W związku z tym sprawy, 
które chcemy poddać pod obra 
dy Plenum, można by ująć w 
następujące punkty:

1) Wnioski wypływające z 
obecnego rozwoju sytuacji mię 
dzynarodowej.

2) Konieczność zwiększenia 
czujności bojowej kadr pa rty j
nych w związku z zaostrzeniem 
się form  walki klasowej.

3) Konieczność zmiany do
tychczasowego stylu pracy na 
niektórych odcinkach party j
nych i  państwowych.

4) Ocena wewnętrznej sy
tuacji gospodarczej w związku

wykonaniem planu trzylet
niego. Konieczność wzmocnie
nia walki z sabotażami i  szkód 
nictwem gospodarczym.

5) Sprawa dalszego wzro
stu Partii, zabezpieczenia jej 
przed grożącymi niebezpieczeń
stwami i podniesienia je j roli 
w budowaniu podstaw społe
czeństwa socjalistycznego.

Sześciomiesięczny okres, któ
ry  nas dzieli od poprzedniego 
Plenum, był okresem obfitują
cym w doniosłe wydarzenia;

jaznej współpracy wzajemnej 
z Niemiecką Republiką Demo
kratyczną, jak najaktywniej

popierać je j walkę o zjedno
czenie Niemiec i utrwalenie w 
nich władzy ludowej.

Wróg się przeliczył
Ostatnie miesiące przyniosły Inio-europejskiej polityka ame- 

całkowite zdemaskowanie zbrod | rykańska może, jak stwierdził

Dalszy wzrost sił 
Związku Radzieckiego

Najbardziej ważkim faktem nować olbrzymi dorobek nauki

niczej nacjonalistyczno - faszy
stowskiej k lik i T ito i haniebny 
krach je j planów spiskowych 
snutych z polecenia amerykań
skich podżegaczy wojennych.

Odpowiedzią na to była dal
sza konsolidacja polityczna i 
gospodarcza krajów demokra
cji ludowej, co stało się źród
łem jeszcze jednego, gorzkiego 
rozczarowania amerykańskich 
imperialistów. A  rozczarowań 
im nie brak, bo coraz trudniej 
jest ukryć mnożące się objawy 
kryzysu gospodarczego.

Jeszcze bardziej dotkliwe roz 
czarowania są udziałem tzw. 
państw marshallowskich. Dziś 
obnaża się już w całej pełni 
wielkie oszustwo, które się kry
je pod maską pomocy marshal- 
lowskiej. Obok forsownej mi
litaryzacji ekonomiki zachod-

tow. Malenkow, oznaczać tylko 
jedno: „monopoliści amerykań
scy zamierzają zagarnąć za bez 
cen cale gałęzie przemysłu w 
krajach Europy Zachodniej, a 
także kolonie krajów europej
skich".

W  dalszy i nieustanny wzrost
!il‘J gospodarczej i politycznej 
, ^iązku Radzieckiego, imponu- 
W  swym rozmachem, wzrost, 
który tak plastycznie zobrazo- 

tow. Malenkow w swym 
kieracie poświęconym X X X II 
loeznicy Wielkiej Socjalistycz
n i  Rewolucji Październiko
wej.

^  przeciwieństwie do roz- 
h’steryzowanej, awanturniczej 
nMtyki amerykańskiej, której 
sprężyną jest wciąż narasta
m y  i nie dający się ukryć 
ft^aeh przed kryzysem — tym 
Odziej imponująco prezentu- 

się olbrzymi dorobek gospo- 
óarczy ZSRR, spokój, opano
wanie i  poczucie siły cechujące 
ntitykę radziecką, która wy- 
r 'vale i niezmiennie dąży do 

nawalenia sprawiedliwego po
tom.

^  przeciwieństwie do olbrzy
*ni,

do

e2o marnotrawstwa środków 
gospodarce kapitalistycznej,

gorączkowych, bezsensow- 
zbrojeń i wyjaławiania w 

„W  kierunku burżuazyjnej my 
Sl1 badawczej — musi impo-

radzieckiej, uruchamianie ener 
gii atomowej dla osiągnięcia 
niebywałego dotychczas postę
pu technicznego i  wzrostu sił 
wytwórczych, realizowanie sta
linowskich planów przekształ
cania przyrody. Dzięki temu 
wzrosła zarówno potęga Związ
ku Radzieckiego, jak i  3e&° 
autorytet i ciężar gatunkowy 
na całym świecie.

Epokowym wydarzeniem te
go okresu jest druzgocąca klę
ska agentury amerykańskiej 
w Chinach, odsłonięcie jej^ n i
cości i  bankructwa oraz histo
ryczne zwycięstwo Chin Ludo
wych, zwycięstwo osiągnięte 
pod kierownictwem bohater
skiej Chińskiej Partii Komuni
stycznej i  je j wodza, tow. Mao 
Tse-tunga. Znaczenie tego zwy 
cięstwa wybiega daleko poza 
granice Chin i  ma rewolucjo
nizujący wpływ na wszystkie 
ludy kontynentu azjatyckiego.

Wydarcie Chin z orbity im
perializmu pogłębia ogólny 
kryzys kapitalizmu i wzmacnia 
siły obozu antyimperialistycz- 
nego, obozu pokoju.

Trudno jest wymagać, aby 
takie perspektywy zaciskania 
pętli amerykańskiej na szyjach 
państw europejskich budziły w 
tych krajach entuzjazm, tym 
bardziej, że na oczach wszyst
kich gaśnie jak świeca ich su
werenność gospodarcza i poli
tyczna i coraz dotkliwiej daje 
się we znaki dyktat amerykań
ski.

Nic dziwnego, że w tych wa
runkach rosną tarcia i  przeci
wieństwa między państwami 
kapitalistycznymi.

Potężny ruch pokoju
hierarchii kościelnej, zmierzają 
ce do wykorzystywania uczuć 
religijnych i  autorytetu pa
pieża jako atutu w walce 
z ruchem antyimperialistycz- 
nym.

Czego uczą nas wydarzenia 
ostatniego półrocza na arenie 
międzynarodowej 1

1. Przekonują nas przede 
wszystkim o słuszności oceny 
rozwoju wydarzeń, opartej na 
nauce marksizmu-lenlnizmu, u- 
macniają w nas wiarę w słusz
ność obranej przez nas drogi.

2. Przekonują nas o rosną

cej przewadze sił pokoju pod 
przewodem Związku Radziec
kiego, o rosnącej ofensywności 
obozu pokoju, który potrafi u- 
trwalić pokój i pokrzyżuje pla
ny podżegaczy wojennych.

3. Uczą nas internacjonaliz
mu w najgłębszym znaczeniu 
tego słowa, uczą nas głębokiej 
solidarności interesów wszy
stkich ludzi pracy, wszystkich 
ludów miłujących pokój. Rów
nocześnie zaś wydarzenia te n i
weczą głęboko zakorzenioną je
szcze zaściankowość i  ciasnotę 
horyzontów.

4. Uczą rozumieć wagę i no
wą treść naszej przyjaźni i so
juszu z ZSRR, znaczenia na
szych braterskich stosunków, 
które znajdują potwierdzenie 
W tysiącznych faktach, a ostat
nio tak piękny znalazły wyraz 
w powrocie tow. Marszałka Ro
kossowskiego do Polski.

Jakiż jest najogólniejszy bi
lans tych wydarzeń?

Na tym gruncie olbrzymiego 
rozmachu nabiera masowy ruch 
obrońców pokoju, który skupia 
setki milionów we froncie po
koju ze Związkiem Radzieckim 
na czele.

Awanturnicza i agresywna 
polityka podżegaczy wojennych, 
której przewodzi imperializm 
amerykański, budzi na całym 
świecie rosnące protesty i  
burzenie milionów ludzi pracy 
oraz wszystkich postępowych 
działaczy nauki i kultury. Tego 
potężnego ruchu nie są w sta
nie zahamować usilne próby

Wzrost sił obozu pokoju i u- 
mocnienia się bezpieczeństwa 
Polski, nienaruszalności na
szych granic.

Jakiż wniosek się z tego na
suwa ?

Zwiększyć udział Polski w 
walce o pokój, jeszcze mocniej 
rozkołysać w Polsce ruch o- 
brońców pokoju, jeszcze szerzej 
mobilizować masy ludowe do 
walki o pokój, jeszcze ener
giczniej demaskować awantur
niczą politykę podżegaczy wo
jennych i idącego im w sukurs 
Watykanu, ani na ćhwilę nie 
ustawać w pracy nad montowa
niem najszerszego frontu o- 
brońców pokoju, wciągać do te
go frontu masy kobiece, mło
dzież, inteligencje, usprawnić 
metody propagandy w tej dzie
dzinie, mobilizować do walki o 
pokój milionowe r.ia: y chłop
stwa.

Przeciwieństwa w obozie 
imperialistycznym

Awanturnicza i agresywna 
polityka imperializmu amery
kańskiego prowadzi coraz wy
raźniej do dalszego pogłębie
nia przeciwieństw systemu go
spodarki kapitalistycznej. Kra
je europejskie, włączone w o- 
brośę tzw. planu Marshalla, już 
obecnie odczuwają na sobie 
skutki rabunkowej „pomocy“  
Stanów Zjednoczonych. „Po
moc“  ta spycha bezwzględnie 
w dół stopę życiową mas ludo
wych drogą zamaskowanej gra 
bieży w formie dewaluacji pie
niądza krajów marshallow- 
skich w stosunku do dolara. Za

forsowane przez trusty ame
rykańskie dostawy broni i 
wszelkie potrzebne i  niepo
trzebne produkty przymusowe
go importu ze Stanów Zjedno
czonych, kraje marshallowskie 
muszą przyjmować na siebie 
haracz nie tylko w formie dy
skryminacji swych walut. Ich 
zależność ekonomiczna i  finan
sowa jest tylko wyrazem wie
lostronnego jarzma zależności 
polityczno - gospodarczej, któ
ra przekształca te kraje w zbio 
rowego wasala Stanów Zjedno
czonych.

Kosmopolityzm imperiali-

Komunikat Komitetu Centralnego PZPR
W dniach 11 _ 13 bm. obradowało w Warszawie

Plenum Kom itetu Centralnego PZPR i  Centralnej 
Kom isji K ontro li P artyjne j przy udziale aktywu cen
tralnego.

Na porządku dziennym Plenum stały następując®
sprawy 

1

niu szkód wyrządzonych P a rtii przez odchylenie pra- 
wieowo - nacjonalistyczne, z którym  wiązały swoje 
rachuby imperializm  i jego agentury, ani w prze
zwyciężaniu tego odchylenia na drodze rzetelnej par
ty jn e j sam okrytyki,

zważywszy, że tow. tow. Gomułka i  Kliszko uchy
la li się od udzielania pomocy P a rtii w całkowitymZadania P a rtii w walce o czujność rewolucyjną . . - . . . .

na tieTs vtu ac i i  obecnej. Referat w te j sprawie zdemaskowaniu w rogiej agentury, która wcisnęła się 
S L u i™ n d n ic z a c y  KC PZPR tow. Bole- na różne stanowiska na skutek m. m. i  ich karygod-

2.

doniosłe przeobrażenia w Niemczech
dolską bardziej niż jakikol- 
le*  inny kra j w pełni docenia 

Raczenie powstania Niemiec- 
!ej Republiki Demokratycz

n i-  Dzięki konsekwentnej po
etyce

cie
bo
od

Związku Radzieckiego,
°ry stoi niezłomnie na grun- 

scislego wykonania uchwał 
Adamskich, po raz pierwszy 
"'ielu stuleci powstają prze-

 ̂a*ki dla trwałego zagwaran- 
^ v*ania bezpieczeństwa Polski 

Zachodu i zabezpieczenia 
r 'vałeg0 pokoju w całej Eu- 

ioPie.

zięki dynamice niemieckich 
demokratycznych, korzystn

y c h  
*az 
hie

> laód
hołd

z poparcia ZSRR, będą 
na zawsze wyrwane korze- 
ekspansywnych dążeń na 

którjcm od wieków 
0v' ały niemieckie klasy po- 

]j.^.ai^ ce — junkrży i kapita-

Dl;
nie ateg0 Pojskh tak  żywot- 

noc le r t  zainteresowana w zjed 
Niemiec w ramach

"'enii

t,
raty

eckiei

odwetowym, napast 
1 rewizjonistycznym,

6 hodowane są pod patro-

?ezne
Republiki 
Położy

Demo- 
ona kres

natem anglosaskim w Niem
czech Zachodnich.

Dlatego tak ważne jest u- 
macnianie stosunków przyjaz
nej współpracy wzajemnej z 
Niemiecką Republiką Demokra 
tyczną.

Zadaniem Partii jest:
1) wyjaśniać masom pracu

jącym wielkie znaczenie po
wstania Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej jako histo
rycznego przełomu w stosun
kach polsko-niemieckich, jako 
najpewniejszej tamy dla od
wiecznych dążeń ekspansyw
nych na wschód ze strony nie
mieckich klas posiadających, 
jako rękojmi bezpieczeństwa 
Polski od Zachodu;

2) wyjaśniać masom pracu
jącym międzynarodową wagę 
przeobrażeń demokratycznych 
w narodzie niemieckim dla 
wzrostu sił antyimperialistycz- 
nych, dla dalszego rozwoju wa! 
'ki o utrwalenie pokoju w świe
cie, dla dalszego pomyślnego 
budownictwa fundamentów so
cjalizmu w krajach demokracji 
ludowej i w Polsce; /

3) wzmacniać stosunki przy-

wygłosił przewodniczący
sław Bierut.
Sprawy organizacyjne.

W dyskusji w toku obrad Plenum wzięli udział: 
Tow. tow. Spychalski Marian, A lbrecht Jerzy, 

Sztachelski Jerzy, Kozłowska Helena, Tokarski Ju
lian, Wojas Paweł, Finkelsztajn Leon, M inor Ma
rian, Łapot Stanisław, Dworakowski Władysław, 
Strzelecki Ryszard, Ptasiński Jan, Kliszko Zenon, 
Staszewski Stefan, Jarosiński W itold, Cyrankiewicz 
Józef, Zambrowski Roman, Jędrychowski Stefan, Go- 
mułka Władysław, Minc H ilary, Siekierska Jadwiga, 
Jabłoński Henryk, M ija ł Kazimierz, Olszewski Józef, 
Treblińska Magdalena, Skoniecki Czesław, Hochfeld 
Julian, Jóźwiak Franciszek, W itaszewski Kazimiera, 
W erfel Roman, Morawski Jerzy, Ochab Edward, Sza
frański Henrvk Zawadzki Aleksander, Loga - Sowiń
ski tonący Konopka W itold, Werblan Andrzej, Rad
kiewicz Stanisław, Lange Oskar, Zarzycki Janusz 
Lewikowski Wacław, Moczar Mieczysław, Czerwiński 
Marian, Domagała Czesław, Szwalbe Stanisław, Ja
roszewicz P iotr. _  . .

Dyskusję podsumował tow. Bolesław B ierut.

Plenum przyjęło jednogłośnie następujące uchwa-

ły :  I .
Komitet Centralny PZPR poleca B iuru Polityczne

mu Komitetu Centralnego przyjąć referat tow. Bie
ruta jako wytyczne w pracy Partu w dziedzinie 
wzmożenia czujności rewolucyjnej i  podniesienia po
ziomu ideologicznego P artii.

Jednocześnie Plenum Komitetu Centralnego poleca 
Biuru Organizacyjnemu Kom itetu Centralnego pod
jęcie właściwych uchwał organizacyjnych dla reali
zacji wytycznych referatu tow. Bieruta.

n.
Zważywszy, że tow. tow. Gomułka i Kliszko 

w okresie ubiegłych 11 miesięcy od Kongresu Zjed
noczeniowego nie wykazali dobrej woli w naprawia-

styczny przekształca się nie
ubłaganie z błyskotliwej teorii 
i propagandy w ponurą prak
tykę dyktatury USA. Narzu
cane z góry przez dyktat ame
rykański całkowite podporząd
kowanie ekonomiki poszczegól
nych krajów marshallowskich 
interesom Stanów Zjednoczo
nych musi prowadzić do wyja
łowienia i  przekreślenia suwe
renności państwowej narodów 
zachodnio - europejskich. Coraz 
cyniczniejsze i bezapelacyjne 
„zalecenia“  przedstawiciela 
USA — oto dominujący już 
dziś nad życiem tych narodów 
brutalny nakaz, określający 
szczątkową i  zanikającą już 
całkowicie samodzielność poli
tyczną i  gospodarczą „zjedno
czonej“ Europy kapitalistycz 
nej

imperialistyczna nie jest w sta
nie zahamować narastających 
elementów depresji gospodar
czej, która występuje coraz wy
raźniej w całym świecie kapi
talistycznym, ogarniając nie
uchronnie główną twierdzę im
perializmu — Stany Zjedno
czone.

Dalsze ograniczanie stopy ży 
ciowej mas pracujących w kra
jach kapitalistycznych, wzrost 
bezrobocia i  drożyzny, obcina
nie praw politycznych i socjal
nych klasy robotniczej, coraz 
bardziej wyuzdane ataki zwa
salizowanych rządów socjal- 
imperialistycznych czy chadec
kich na partie komunistyczne i  
ruch robotniczy — muszą nie- 
uniknienie potęgować rozgory
czenie mas, pogłębiać przeci
wieństwa społeczne i  zaostrzać 
formy walki klasowej.Ale cała ta chytra polityka

Dywersja w ruchu robotniczym

nej tolerancji
Kom itet Centralny p o s t a n a w i a ’i
usunąć tow. tow. Gomułkę i  Kliszkę z KC PZPR 

i  pozbawić ich prawa udziału w jakichkolw iek wła
dzach partyjnych.

m .
Zważywszy, żę tow. Spychalski, ja k  to wykazały 

fa k ty  ujawnione w ostatnim czasie, w swojej działal
ności partyjne j i  państwowej zarówno w okresie oku
pacji jak i  po wyzwoleniu przejawiał karygodną, wy
nikającą z fałszywej oportunistycznej i  nacjonali
stycznej postawy, ślepotę polityczną, że postawa ta 
umożliwiła przeniknięcie na odpowiedzialne stanowi
ska wrogiej agentury działającej przeciw ruchowi re
wolucyjnemu i  Polsce Ludowej na rzecz obcych wy
wiadów,

zważywszy, że tow. Spychalski nie dopomógł P a rtii 
w ujawnieniu te j w rogiej agentury we właściwym 
czasie

Komitet Centralny p o s t a n a w i a ’
usunąć tow. Spychalskiego z KC PZPR i  pozbawić 

go prawa udziału w jakichkolw iek władzach p a rty j
nych.

*
Komitet Centralny PZPR postanowił jednomyślnie 

dokooptować do swego składu Marszałka Polski tow. 
Konstantego Rokossowskiego oraz dokooptować na 
zastępców członków KC tow. tow. Romanę Granas, 
W itolda Jarosińskiego i Michała Krajewskiego.

W trzecim dniu obrad na Plenum przybył goszczą
cy w Polsce członek Biura Politycznego KPF, w yb it
ny przywódca francuskiej klasy robotniczej i zasłu
żony działacz międzynarodowego ruchu rewolucyjne
go Marcel Cachin. Tow. Cachin, którego zebrani 
przyw itali śpiewem „Międzynarodówki“ , przekazał 
w serdecznym przemówieniu pozdrowienia od fran
cuskiej klasy robotniczej.

Polityczny aparat imperia
lizmu musi szukać gorączkowo 
nowych form nacisku, musi się
gać do coraz bardziej wyuzda
nych metod oszustwa, stoso
wać coraz perfidniejsze sposo
by rozsadzania i  osłabiania ru 
chu wyzwoleńczego mas pracu
jących. Bankructwo ideologicz
ne partii socjaldemokratycznych 
jest naturalnym skutkiem obna
żania 'się ich zdradzieckiej posta 
wy już nie tylko kapitulanckiej, 
lecz wręcz służalczej wobec 
oligarchii finansowej. Przekup
stwo i  zdrada starych oportu- 
nistycznych przywódców so
cjaldemokratycznych, nasadza
nych przez burżuazję na fotele 
premierów i  ministrów, nie są 
już dość skutecznym środkiem 
do rozładowywania nastrojów 
oporu w masach robotniczych. 
Oportunizm jako nurt politycz
ny, odpowiadający nastrojom 
podkupywanej i  podkarmianej 
przez imperializm warstwy 
tzw. „arystokracji robotniczej“ , 
traci swą bazę społeczną pod 
działaniem coraz cięższych skut 
ków ogólnego kryzysu kapita
lizmu. świadczy o tym perma
nentny kryzys jak i przeżywa 
SFIO we Francji, oraz sara- 
gatowcy we Włoszech. Świad
czą o tym postępy idei jedno- 
litofrontowej we Włoskiej Par
t i i  Socjalistycznej.

Nie zmienią też tego obrazu 
oszukańcze manewry przywód
ców Labour Party, którzy roz
paczliwie szukają wyjścia ze 
sprzeczności, w jakich się u- 
w ikłali, wpychając coraz bar

dziej Anglię w gorset amery
kańskiej niewoli.

W tych warunkach politycz
no - ideologiczne środki działa
nia muszą więc coraz silniej 
splatać się z działaniami apa
ratu policyjnej dywersji w 
metodach nacisku na ruch ro
botniczy, z żerowaniem na 
wszelkich wahaniach politycz
nych, z wekslowaniem na ma
nowce różnych nurtów przy po 
mocy agentury.

Zwłaszcza w momentach za
ostrzania się walk klasowych 
aparaty policyjne państw ka
pitalistycznych usiłowały od 
dawna nasadzać do organizacji 
robotniczych i partii rewolu
cyjnych swoje głęboko zakon
spirowane agentury. Metoda 
rozsadzania od wewnątrz orga- 
nizacyj rewolucyjnych przy 
pomocy nasłanych do tych or- 
ganizacyj prowokatorów jest 
dobrze znana w historii mię
dzynarodowego ruchu robotni
czego. Piłsudczyzna i sanacja 
w Polsce usiłowały udoskona
lić system wtyczek policyjnych 
do KPP, oraz do radykalnych 
organizacji demokratycznych i 
ludowych, przez intensywny 
werbunek prowokatorów i a- 
gentów nie tylko z zadaniami 
szpiegowskimi. Sanacyjna 
„dwójka“  wespół z „defensy
wą“  specjalizowały swoje agen 
tu ry  policyjne w dywersji i  
prowokacji politycznej, tzn. w 
metodach inspirowania prze* 
najwytrawniejszych agentów, 
przenikających do instancji

(Dalszy ciąg na str. 3-ej),



TRYBUNA LUDU Nr 315

Cuda hodowli amerykańskiej czyli Fritalux

Z  p ra s y : Z  in s p ir a c j i  Amerykańskiej p o w s ta ć  ma d z iw o lą ę  g os p o d a rc z e j u n i i  F r a n c j i  i  B e n e lu x u

p o d  n a zw ą  F r l ta lu x .  R y S t  j r .  ZARUBA

W walce o przekroczenie planów

' Pracownicy budow lani podejm ują 
dodatkowe zobowiązania

(Koresp. w ł.). Oddział N r 2 
PPB—Zjednoczenie Warszaw
skie melduje, że w dniu 12 l i 
stopada br. wykonał roczny 
plan budowlany, przerabiając 
kwotę 610 miln. zł.

Roczny plan oszczędnościo
wy, zaplanowany na sumę 
13.260 tys., zrealizowano W 
135 proc., uzyskując 4.496 tys. 
zł nadwyżki.

Osiągnięcie to zawdzięcza za 
łoga usprawnionej akcji współ
zawodnictwa i racjonalizator
stwa, w której uczestniczy 95 
proc. robotników i pracowni
ków.

Dzięki zorganizowanej akcji, 
załoga uzyskała 190 proc. wy
dolności pracy indywidualnej i 
201 proc. wydajności pracy ze
społowej.

Dla uczczenia pierwszej 
rocznicy Kongresu Zjednocze
niowego Partii w dniu 15 grud 
r.ia, załoga I I  Odzialu zobowią 
żuje się do końca br. przekro
czyć roczny plan budowlany o 
50 miln. zł oraz zaoszczędzić do 
datkowo 1.403.932 zł. (a)

PPB w Lublinie 
zakończyło budowę osiedla 

ZOR
Dzięki szeroko stosowanemu 

współzawodnictwu pracy, za
łoga PPB N r 8 w Lublinie u- 
kończyła przedterminowo plan 
robót przy budowie osiedla mie 
szkaniowego ZOR.

„Zobowiązujemy się pomóc 
— mówią robotnicy PPB — 
r.aszym towarzyszom w innych 
zespołach w wykończeniu budo
wanych obiektów, przyspiesza
jąc realizację planu trzylet
niego".

Huta „Renard" melduje 
o wykonaniu planu 

rocznego
(Koresp. wł.) Załoga huty 

„Renard“ , podległa Dąbrow
skim Zakładom Hutniczym, 
melduje o wykonaniu rocznego 
planu produkcji w dniu 9 l i 
stopada — na 11 dni przed 
swym zobowiązaniem, (ber)

Dsięki współzawodnictwu 
plany wykonano 
przedterminowo

(Koresp. w ł.). Dolnośląska 
Wytwórnia Sprzętu Komuni
kacyjnego donosi o wykonaniu

Spotkanie robotników 
Warszawy

z tow. Marcel Cachin
Dnia 14 bm. w sali Klubu 

Min. Bezpieczeństwa Publiczne
go odbyło się spotkanie robotni 
ków Warszawy z jednym z za
łożycieli Komunistycznej Par
t i i  Francji, członkiem Biura Po 
litycznego KC KPF, tow. Mar
cel Cacbin.

f i R O M K i l  I

L P o im c ż m l
PRZYJĘCIE 

W BELWEDERZE 
Dnia 14 b.m. Prezydent R. P. 

tow. Bolesław Bierut przyjął 
w Belwederze członka Biura Po 
litycznego KC Komunistycznej 
Partii Francji i  redaktora na
czelnego organu KPF „L 'H u
manité“ , tow. Marcel Cachin z 
małżonką. Gościom francu
skim towarzyszył kierownik 
wydz. zagranicznego KC P0PR 
tow. Ostap Dłuski.

rocznego i trzyletniego planu 
produkcji. Przedterminowa wy 
konanie planu zawdzięcza zało
ga współzawodnictwu, które u- 
sprawniło ł podniosło wydaj
ność pracy.

Wśród przodowników na wy
różnienie zasługują: Kazimierz 
Horanin (210 proc. norrny), 
Władysław Majewski (207 
proc.), Stanisław Kurek (170 
proc.), Piotr Dworianinow 
(194 proc.) i inni.

Osiągnięcia jednostek 
służbowych DOKP 

Wrocłaiv
Dyrekcja Okręgowa Kolei 

Państwowych we Wrocławiu 
melduje o wykonaniu planu 
trzyletniego przez Warsztaty 
Drogowe i Parowozownię we 
Wrocławiu oraz oddział me
chaniczny w Legnicy, ( j. d.)

Przemyśl skórzany 
wykonał plan roczny

W dniu 11 listopada br. prze

myśł skórzany wykonał roczny 
plan produkcji, o wartości 
253.745.000 zł wg. cen 1937 r.

H uta  „R e n a rd “  w ykona ła  roczny plan
Coraz łięsałej napływające meldunki poszczególnych przed

siębiorstw budowlanych o realizacji planów, świadczą o usil
nej pracy na odcinku budownictwa. Podkreślić trzeba bo
jową postawą nałogi drugiego oddziału PPB — okręg war
szawski, która nie tylko przedterminowo wykonała plan, ale 
zobowiązuje się dodatkowo w  poważnej mierze przekro
czyć plan budowlany i  oszczędnościowy. O zwycięskim za
kończeniu planu melduje ponadto załoga huty „Renard".

2.200 tys. sztuk cegły
Cegielnia „Marosze" należą

ca do Rybnickiego Zjednocze
nia PW, wykonała w dniu 10. 
X I. br. roczny plan, produku
jąc 2,200 tys. sztuk cegły pa
lonej.

Do końca br. załoga postano, 
.wiła wyprodukować 275 tys. 
sztuk cegły ponad plan.

Osiągnięcia Zakładów 
Dolnośląskich

(Koresp. w ł.). Załoga Fabry
k i Maszyn Papierniczych, za
kończyła plan trzyletni w dniu 
5.XI. br.

Załoga Zjednoczonych Zakła
dów Ceramicznych i Kopalnia 
Glinki Ogniotrwałej w Bole
sławcu wykonała w dniu 9. XI. 
br. roczny plan produkcji, (j.)

Zakłady Lniarslde 
w Krośnie wykonały plan 

3-letni
Dnia 10 bm. o godz. 21, Pań

stwowe Zakłady Przemysłu 
Lniarskiego w Krośnie wyko
nały 3-letni plan, produkując 
6 miln. 466 tys. m bieżących 
tkanin.

„Jesteśmy dumni, że Wojsko Polskie 
ma tak bohaterskiego dowódcę”

Dalsze lis ty  i  depesze do M arszałka K . Rokossowskiego
Zc wszystkich zakątków kraju napływają co dzień no

we listy i  depesze z gbrącymi pozdrowieniami dla M inistra 
Obrony Narodowej, Marszaik a Polsłd, Konstantego Rokos
sowskiego. Poniżej zamieszczamy fragmenty nadesłanych o- 
statnio Mstów.

List
kolejarzy Warszawy

My maszyniści, 1 pomocnicy 
Parowozowni Warszawa — 
Praga, czcząc pamięć Twego 
Ojca jako starszego naszego Ko 
legi s radością witamy Twój 
powrót do Polski i  objęcie sta
nowiska Ministra Obrony Na
rodowej.

Komunikat
Prezydium 

Rady Ministrów
■Wobec ustąpienia inż. Maria

na Spychalskiego ze stanowi
ska ministra budownictwa kie
rownictwo ministerstwem na 
wniosek Prezesa Rady M in i
strów, Prezydent R.P. powie
rzy ł wiceministrowi Romanowi 
Piotrowskiemu. (PAP)

KP Belgii czci 
70 rocznicą urodzin 

Generalissimusa 
Stalina ^

BRUKSELA. (PAP). — Ko
munistyczna Partia Belgii za
inaugurowała kampanię przy
gotowawczą dla uczczenia 70 
rocznicy urodzin Generalissi

musa Józefa Stalina.
Dziennik „Drapeau Rouge" 

zamieszcza artykuł sekreta - 
rza generalnego Partii Lal - 
manda, który stwierdza, iż 
święcąc rocznicę urodzin Wiel 
kiego Stalina, wodza obozu 
pokoju, Partia zdobędzie nie
wątpliwie liczne zastępy zwo
lenników tego obozu.

Pomni Twoich zwycięstw w 
walce o socjalizm w ostatniej 
wojnie z hitleryzmem, pamię
tając o bohaterstwie Arm ii 
Czerwonej pod Stalingradem, 
Kurskiem, Lublinem, Warsza
wą, Gdańskiem i Szczecinem z 
ufnością oddajemy Ci nasze 
siły i  nasze serca, abyś nimi kie 
rował w imię dobra Polski Lu
dowej.

Pełniąc swe obowiązki w służ
bie kolejowej, będziemy się sta
rali wszystkie nasze umiejętno
ści, zdobycze naukowe i tech
niczne oddać, celem uspraw
nienia ruchu kolejowego i dą
żyć do wzmocnienia obozu po
stępu.

Załoga PZPWł N r 1 
przesyła proletariackie 

pozdrowienia
Załoga PZPWł Nr. 1 w Ży

rardowie w ita Cię serdecznie 
Obywatelu Marszałku jako wo
dza naszego Odrodzonego Lu
dowego Wojska Polskiego. Ra
dość nasza jest tym większa, 
że doświadczenie Twoje Oby
watelu Marszałku nabyte w bo

hatersklej A rm ii Radzieckiej u- 
czyni z Wojska Polskiego je
szcze silniejszy bastion pokoju 
na świecie!

Z proletariackim pozdrowie
niem Załoga PZPWł N r X w 
Żyrardowie.

Pismo pracowników 
Mennicy Państwowej

My pracownicy Meńnicy 
Państwowej w Warszawie za
syłamy Wam Towarzyszu Mar 
szałku serdeczne proletariackie 
życzenia z okazji powołania 
Was na stanowisko Ministra 
Obrony Narodowej.

Całe Wasze* tycie Jest przy
kładem oddania się sprawie kia 
sy robotniczej, sprawie narodu 
polskiego i sprawie wyzwolenia 
klasy robotniczej na całym 
świecie.

Jesteśmy dumni Towarzyszu 
Marszałku, że Wojsko Polskie 
ma tak bohaterskiego dowódcę 
ze szkoły stalinowskiej.

Pozdrawiamy pogromcę 
hitleryzm u

Załoga Fabryczna Zakładów 
PMS w Warszawie, członkowie 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej i  bezpartyjni ślą Ci 
Obywatelu Marszałku najser
deczniejsze słowa powitania i 
płynące z głębi naszych robot
niczych serc pozdrowienia.

Wierzymy w to silnie Obywa

telu Marszałku, że Wy, jako 
nasz wielki rodak i  syn klasy 
robotniczej, wierny uczeń stali
nowskiej szkoły rewolucyjnej, 
sławny pogromca hitleryzmu i 
wyzwoliciel naszej ziemi spod 
jarzma i zagłady faszystow
skiej, powołany na tak ważne 
stanowisko M inistra Obrony 
Narodowej, walnie przyczyni
cie się do wielkiego dzieła 
budowy socjalizmu w Polsce, 
do szczytnego i  szlachetnego 
dzieła obrony pokoju i  naszych 
granic na Odrze i  Nysie.

Będziemy nieść wysoko 
sztandar

internacjonalizmu
Członkowie Zw. Bojowników

0 Wolność i Demokrację Od
działu Praskiego, zapewniają 
Cię wielki Polaku i  genialny 
wodzu wielkiej stalinowskiej 
szkoły, tak jak w czasie naj
cięższych dni okupacji hitlerow 
skiej broniliśmy idei wolności
1 równości nie oszczędzając ży
cia — tak dziś z radością i  wia
rą stoimy gotowi na Twoje roz 
kazy — by wspólnie z całym 
obozem pokoju i  demokracji 
w oparciu o bohaterski Związek 
Radziecki bronić sprawy pokoju 
i niosąc wysoko sztandar inter
nacjonalizmu wywalczyć pełne 
zwycięstwo nad siłami wstecz- 
nictwa i  ucisku.

Ludność n iem iecka  w ita  radośnie  
dek la racfę  gen. Czujkowa

BERLIN  (PAP). Deklara
cja szefa radzieckiej Komisji 
Kontrolnej w Niemczech gen. 
Czujkowa o przekazaniu wła
dzom Niemieckiej Republiki De 
mokratyeznej funkcji, sprawo
wanych dotychczas przez ra
dziecką administrację wojsko
wą, wywołała powszechne zado 
wolenia wśród ludności nie
mieckiej. Prasa, koła politycz
ne i szerokie masy społeczeń
stwa oceniają decyzję włada ra 
dzieckich jako dowód zaufania 
dla władz Niemieckiej Repu
b lik i Demokratycznej. W wielu 
oświadczeniach czołowi politycy 
oraz przedstawiciele masowych 
organizacji podkreślają świado 
mość wielkiej odpowiedzialno
ści, jaka obecnie na nich spa
dła.

Postępowa prasa berlińska 
przypomina, że podczas gdy 
ostatnie wydarzenia w zachod
nich Niemczech świadczą o 
całkowitej zależności „rządu" 
w Bonn przy podejmowaniu ja 
kichkolwiek decyzji, tymczaso
wy rząd Niemieckiej Republi
k i Demokratycznej uzyskał peł 
ną samodzielność, łącznie z pra
wem rozstrzygania zagadnień 
związanych i  polityką i  han
dlem zagranicznym.

Na licznych zebraniach, zor
ganizowanych na terenie wiel
kich zakładów pracy, robotnicy 
uchwalili rezolucje, zawierają
ce przyrzeczenie poparcia ze 
wszystkich sił rządu Niemiec
kiej Republiki Demokratycznej 
i jego pokojowej polityki.

Potężna m anifestacja  w K an to n ie  
d la  uczczenia wyzw olen ia  m iasta

PEKIN. (PAP). — Jak po
daje agencja Nowych Chin, w 
Kantonie odbyła się potężna 
manifestacja dla uczczenia wy
zwolenia miasta przez wojska 
ludowe. W manifestacji wzięło 
udział ponad 200.000 osób, re - 
prezentujących wszystkie odia 
my społeczeństwa. Olbrzymi po 
chód przez ulice Kantonu trwał 
ponad 8 godzin. Uczestnicy po
chodu nieśli portrety Sun Ja t- 
sena, Mao Tse-tunga, Lenina i 
Stalina.

Oddziały wojsk ludowych ró
żnych rodzajów broni przedefi
lowały przed gen. Jeh Czien - 
jingiem. Wojska były entuzja
stycznie witane przez niezliczo

ne tłumy, z których szeregów 
padały bezustannie okrzyki: 
„Wyzwólcie całe Chiny!"
„Przepędźcie wrogów Chin
ludowych!" itp. ,

LONDYN. (PAP). — Agen
cja Reutera donosi z Hong - 
Kongu, że tamtejszy oddział 
chińskiej komisji zasobów, po 
dległy władzom kuomintan - 
gowskim, powziął uchwałę o 
przejściu do dyspozycji władz 
ludowych. Oddział zapowie - 
dział ochronę wszystkich za - 
pasów surowców i  sprzętu te
chnicznego, znajdującego się 
w Hong - Kongu do chwili 
przejęcia go przez władze lu
dowe.

R o bo tn icy  p o rto w i osiągają 
re k o rd y  p rzy  za ładunku  węgla
Szybkość załadtmku stat

ków węglem stale wzrasta. 
W ubiegłym miesiącu robotnicy 
Centrali Zbytu Węgla PM 
Gdańsk osiągnęli na tym od
cinku nie notowane dotychczas 
wyniki.

Statek „Charków" załadował 
7.826 ton węgla w przeciągu 
59 godzin, podczas gdy czas 
przewidywany na załadunek 
wynosił 132 godziny.

Statek «Henry Ibsen" Młado

wał 7 tys. ton węgla w przecią
gu 62 godzin, czas przewidy
wany na załadunek wynosił 228 
godz.

Statek „H ildu r" załadował 
3.136 ton węgla w 16 godzin. 
Czas na przeładunek wynosił 
132 godz.

Statek „Sheeffield" załado
wał 2.639 ton węgla w ciągu 
8 i pół godziny, zamiast w prze 
widywanych 101 godz.

Sesja Rady ŚDFK 
w Moskwie

MOSKWA (PAP) — We 
wtorek rozpocznie sie w Mo
skwie sesja Radv światowej 
Demokratycznej Federacji Ko
biet, w której wezmą udział 
przedstawicielki kobiet z prze
szło 40 krajów.

Wiceprzewodnicząca Anty
faszystowskiego Komitetu Ko
biet Radzieckich Parfionowa w 
rozmowie z przedstawicielami 
prasy stwierdziła, iż uchwała 
Federacji w  sprawie zwołania 
kolejnej sesji Rady w Moskwie 
została gorąco powitana przez 
demokratyczne kobiety wszy
stkich krajów świata.

Prasa radziecka poświęca 
wiele uwagi nadchodzącej sesji 
światowej Demokratycznej Fe 
deracji Kobiet. Dzienniki oma
wiają doniosłą rolę, jaką ko
biety radzieckie odgrywają we 
wszystkich dziedzinach żyefa 
podkreślając, że wśród deputo
wanych Rady Najwyższej 
ZSRR jest więcej kobiet, niż w 
parlamentach wszystkich kra
jów kapitalistycznych ' razem 
wziętych.

P rodukow ać więcej, lep ie j, oszczędniej
Krafowa narada aktywu gospodarczego przemysłu włókienniczego

Nad sprawami, związanymi z realizacją planów produk
cyjnych, oszczędnościowych, jakościowych, socjalnych oraz 
zagadnieniami- racjonalizacji i  współzawodnictwa pracy, ob
radował ostatnio w Łodzi pod przewodnictwem prezesa Za.- 
rządu Głównego Zw . Zaw. W łókniarzy tow, Kubiaka, ak
tyw  gospodarczy trzech branż przemysłu włókienniczego: 
wełnianej, jedwebniczo - galanteryjnej oraz włóldcn sztucz
nych.
W obradach udział wzięli o- 

bok przedstawicieli Central
nych Zarządów przemysłowych 
i Zjednoczeń wszystkich branż, 
przedstawiciele dyrekcji więk
szych zakładów przemysłowych, 
przewodniczący oddziałów Zw. 
Zaw. Włókniarzy z całej Polski 
oraz delegaci rad zakładowych, 
czołowi przodownicy pracy i  ra 
cjonalizatorzy. Obecni byli rów 
nież . przedstawiciele Min. 
Przem. Lekkiego, KM PZPR 
oraz CRZZ.

Referat kierownika wydzia
łu ekonomicznego Żarz. Gł. Zw. 
Zaw. Włókniarzy, tow. Ambro
ziaka, jak i koreferaty dyrekto 
rów naczelnych poszczególnych 
centralnych zarządów przemy
słu wykazały, iż wszystkie bior 
race udział w obradach branże 
włókiennicze, realizują zgodnie 
z przewidywaniami roczne pla
ny produkcji pod względem 
ilościowym. Najlepsze wyniki 
w tej dziedzinie ma przemysł 
włókien sztucznych, który z 5

11 roczn ica  h is to ryczne j 
uchw a ły  K C W K P (b )

Plenum KC 
Komunistycznej 

Partii Austrii
WIEDEŃ (PAP) — Odbyło 

się tu plenum KC Komunistycz 
nej Partii Austrii. Referat wy
głosił przewodniczący Partii — 
Johann Koeplenig.

Koeplenig scharakteryzował 
rezultaty ostatnich wyborów 
parlamentarnych, wskazując, że 
213 tysięcy wyborców złożyło, 
mimo terroru, swe głosy na 
rzecz bloku lewicy. W dalszym 
ciągu Koeplenig wskazał na ro
snącą aktywizację faszyzmu 
austriackiego i  nakreślił zada
nia, stojące przed Partią Ko
munistyczną.

Udział w dyskusji wzięły 23 
osoby. Następnie plenum przy
ję li jednomyślnie rezolucję, 
charakteryzującą sytuację po 
utworzeniu nowego rządu au
striackiego i  nakreślającą za
dania Partii na najbliższą przy 
szłość.

Postępowi katolicy 
Francji potępiają 

titowskich zdrajców
PARYŻ. (PAP). Zakończył 

się tu I  Kongres Unii Chrześci
jan Postępowych.

W ostatnim di.iu obrad wy - 
stąpił m. in. de Chambrun któ 
ry  napiętnował zdradę k lik i Ti 
to, Wysługującej się imperiali
zmowi amerykańskiemu, oś - 
wiadczając, że postępowych ka
tolików francuskich obchodzi 
sprawa Tito, gdyż wiąże się o- 
na z całokształtem walki z oho 
zem podżegaczy wojennych, do 
którego należa titowcy.

PARYŻ. (PAP). W Paryżu 
powstał komitet obrony ofiar 
terroru titowskiego. W skład 
komitetu weszli przedstawiciele 
różnych odłamów postępowej 
opinii francuskiej.

MOSKWA (PAP). Przed 11 
laty — 14 listopada 1938 r. — 
KC WKP(b) powziął historycz 
ną uchwałę „o metodach pro
pagandy partyjnej w związku 
z wydaniem Krótkiego Kursu 
H istorii W KP(b)“ .

Nawiązują« do tej rocznicy, 
dzisiejsza „Prawda" gtwierdza, 
że K rótki Kurs H istorii 
WKP(h) stał się najważniej
szym orężem, uzbrajającym 
członków Partii j szerokie ka
dry inteligencji radzieckiej w 
znajomość praw rozwoju społe
cznego. W okresie od powzię
cia uchwały 14 listopada 1938 
roku, dokonano ogromnej pra
cy w dziedzinie wychowania

kadr partyjnych w duchu mark 
sizmu-leninizmu. Przy KC 
WKP(b) utworzono Wyższą 
Szkołę Partyjną i  Akademię 
Nauk Społecznych. Ogromnie 
wzrosła ilość komunistów i bez 
partyjnych, studiujących samo 
dzielnie marksizm-leninizm -— 
np. na Ukrainie wynosi ona po
nad 190 tys. W chwili obecnej 
na  ̂Ukrainie działa ponad 23 
tysiące kół, studiuiących K rót
k i Kurs H istorii WKP(b).

Milfony ludzi radzieckich, — 
robotników, pracowników umy
słowych i chłopów, — podwyż
szają nieustannie poziom 
swej wiedzy politycznej.

Podżegacze w o jenn i n ie  dow ierza ją  
swoim  narodom

„Prawda“ o nowych planach Imperialistów
MOSKWA (PAP) — „Praw

da" w artykule Zaslawskiego 
komentuje ostatnie przemówie
nia angielskiego lorda — Sa
muela - Templewooda i  in 
nych angielskich podżegaczy 
wojennych oraz ich amerykań
skich kolegów, którzy nawo
ływali do utworzenia nie
mieckiej armii najemnej, skie
rowanej przeciwko ZSRR, kra
jom demokracji ludowej oraz 
Chinom demokratycznym.

Żasławski stwierdza, iż ame
rykańscy i angielscy, podżega
cze wojenni dlatego stawiają 
obecnie na utworzenie najem
nych wojsk niemieckich, po
nieważ stracili całkowitą wia
rę w swoje własne siły i  nie do 
wierzają swym narodom. Pra
sa amerykańska przyznaje o- 
twarcie, że imperialiści ame
rykańscy nie mogą polegać na 
Francji, Belgii i Anglii, ponie
waż nie reprezentują one żad
nej poważnej siły zbrojnej.

W USA — kontynuuje Za- 
sławski — przyznaje się, że 
istnieją ludzie wątpiący w to, 
czy zwerbowane za dolary na

jemne wojska niemieckie ze
chcą przelewać swoją krew za 
Amerykę. Wątpliwości te są 
całkowicie zrozumiałe, jeśli się 
zważy, że niedawno militaryści 
USA, którzy usiłowali prze
kształcić w najmitów wojska 
chińskie, ponieśli haniebną klę
skę.

Nie można traktować narodu 
niemieckiego — pisze dalej au
tor — na podstawie Schuma- 
cherów. Miliony Niemców do
świadczyły na swoich barkach, 
co znaczy szaleńcza polityka 
zaborcza niemieckiego szowi
nizmu. W_ swej przytłaczającej 
większości naród niemiecki 
chce i  może się stać wielkim 
narodem, jeżeli przyłączy się 
do pokojowej polityki krajów 
demokratycznych, jeżeli stanie 
wraz z narodem radzieckim na 
straży pokoju w Europie.

W każdym razie — konklu
duje Żasławski — szaleńcze są 
rachuby imperialistów ameryl 
kańskich na. to, że w wypadku 
wywołania nowej wojny, będą 
oni w stanie szafować cudzą, 
tanio kupioną krwią.

podstawowych działów produk
cji wykonał już z nadwyżką 
roczne plany w 6 działach.

Wartościowo przemysł ten 
wykonał w ciągu trzech kwar
tałów roczny plan produkcji w 
105,3 proc. Przemysł weł
niany wykonał plan za trzy 
kwartały w 101,4 proc., a jed- 
wahniczo - galanteryjny za ten 
sam okres — w 104,2 proc. Ja
ko,ściowo najlepiej wykonuje 
plan przemysł wełniany.

Plany oszczędnościowe zosta
ły  w globalnych sumach przez 
poszczególne przemysły osią
gnięte.

Uczestnicy dyskusji jak i re
ferenci podkreślali doniosłą ro
lę współzawodnictwa pracy i 
racjonalizatorstwa oraz poru
szyli konieczność udzielania 
wskazówek, w jakim kierunku 
racjonalizatorzy powinni pra
cować, gdzie leży wąskie gar
dło produkcyjne itp.

Na zakończenie obrad zgro
madzeni postanowili: walczyć 
systematycznie z absencją, 
kontrolować wydajność pracy, 
szkolić tych robotników, którzy 
ze względu na mały zasób wie
dzy zrwodowej nie są w stanie 
wykonać ilościowych czy jako
ściowych planów produkcji, 
służyć pomocą techniczną ra
cjonalizatorom i popierać in i
cjatywę powstawania klubów 
racjonalizatorów, a same pomy 
s'y rozpowszechniać i  stosować 
we wszystkich zakładach.

Uczestnicy narad zobowią
zali się również do otoczenia 
opieką ruc^iu współzawodni
ctwa pracy i uczestników tego 
ruchu, opracowania metod i 
wprowadzenia w najkrótszym 
czasie premiowania za jakość 
produkcji, rozpracowania pla
nu produkcyjnego w taki spo
sób by każdy z wykonawców 
wiedział jaki jest jego udział 
w realizacji tego planu.

TEMATY D N IA

D w a  stanowisk3
D e b a t«  w  » p ra w ie  ene rg ii *' 

to m o w e j w  O N Z  obchodzi 8 
ty l l t o  d y p lo m a tó w . K a ż d y  a®5 
w y  c z ło w ie k  n a  iw ie c ie  Pr4^  
n ie , b y  p o d ję te  b y ły  k ro k i,  kw  
to u d a re m n ią  m o ż liw o ś ć  W®!18 
a to m o w e j, k tó re  zapew n ią  f 0* 
k o jo w e  u ż y c ie  e n e rg ii ato®10* 
w e j.

In n e  są Jednak rachuby P' 
tęga  czy w o je n n y c h . P la n  ^ . 
ry łt»ń s lti p rze w id u je  c ita n o *1 
n i*  M iędzynarodow ego Org*s 
K ontro lnego , k tó ry  będzie pI 
w  «w ej dyspozycji źródła  1 ?r,‘ 
d ę b lo rz tw a  e n e rg ii a tem «*', 
w e w szystkich  k ra ja c h  oraz ®|(l 
ność m ieszania elę w  doW®*®J 
dziedzinę ły d a  gospodarc*** 
każdego k ra ju . ¡Zbyteczne ń®8** 
w ać, łe  w  m y ł l  p ro jek tó w  ^

od*

ezyngtonn, m iędzynarodow a gol
t ro la  po w in na  w  p raktyce  
naczaó k o n t ro lę  a m eryka A e M 1 

Jest to  część ogó lnego  P1*® 
Im p e ria lis tó w  am e ry ka  AsKic 
dążących do panow ania 54 
św iatem . P la n  te n  n ie  o to ^®  
z y w a lb y  ic h  do zaprzesta" 
p r o d u k c j i  b om b  a to m o w y c h , ® 
b y  im  n a to m ia s t m ożność Pr i '  
c iw d z ia ia n ia  n ie w y g o d n e m u  “ 
k a p ita l is tó w  u ż y c iu  e n e rg ii ^  
m o w e j d la  c e ló w  pokojowy® 

P ro p o z y c je  Z w ią z k u  R adz '^  
k ie g o  w  te j  s p ra w ie  fio m a f3^  
się za kazu  b r o n i a to m o w e j °r ^ 
w p ro w a d z e n ia  m ię d zyn a ro d o *' 
k o n t r o l i  w y k o n a n ia  te j  uclił®^ 
ły .  Są to p ro p o z y c je  Jasne ; *? 
a ln e . P rz y ję c ie  Ic h  stanowił®  , 
r ę k o jm ię ,  te  w o jn y  atomo® 
n ie  b ęd z ie . 1

W  ZS R R  nie  m a k a p i ta l is ty  
k tó r z y  by się  b a li,  że Ich in
te re s y  u c ie rp ią  z p o w o d u  u t f e _ 
e n e tg ll a to m o w e j d la  celów P . 
k o jo w y cb . Z w ią z e k  R a d li« 3 
Jut w p rzęgn ą! e n e rg ię  « to m 0® 
w  s łużb ę  b u d o w n ic tw a  soci3 
etycznego, w  służbę oa r°“ , 
ZS R R  nie  t u t  się rów n ież ®u  
ezaka b om b  atom ow ych . ,1° “ '. 
by  na nieszczęście zd a rz y ło  
że będą one potrzebne — b t'1 
ich ty le . Ile  p o trze b a " — »twie 
dziJ w  ostatn im  ew ym  p r * “"! 
Wleniu w  k o m is ji O N Z « w  
W yszyń ski. A le  ZS R R  dąży * 
u trw a le n ia  p o ko ju  dla *w®.ich

narodó w , d la  ca łe j ludzk®® 
D latego Z w ią z e k  R adziecki WJł 
sekw entn ie  1 uporczyw ie  wa* 
o zakazanie  b ro n i atom ow ej.

To też  w  p rzem ó w ien iu  «Wf 
m in . W yszyń ski ośw iadczył' 

„P ro p o zyc je  Z S R R  napotkaj 
na  sprzeciw  większości c z ło n k_  
K o m is ji, lecz to n ie  powstrzP - 
nas, lu d z i Z w ią z k u  Radzieck 
go, od dalszej 1 bezkom pr*®  
»ow ej w a lk i o p rzy jęc lo  W  

p ro p o zyc ji, k tó re  Is totn ie  b*® 
ludzkości ra tu n e k  przed  f r®, .

n ieludzk1' 1 
(S)

n o w e j, s traszliw e j, 
w o jn y  a to m o w e j" .

W IA D O M O Ś C I I

■Ł Z .  S .  B i .  E fc JUTOWN.,«,\\\M;A-Sis\\vv yn'».̂ '-v,nv'-V >
KSIĘGA PAMIĄTKOWA 
POŚWIĘCONA 10-LECIJJ, 

JEDNOCZENIA UKRAW
w f

Delegat ZSRR p ię tn u je  w ONZ 
bezprawną dzia ła lność IR O

N. JORK (PAP). W czasie 
dyskusji, toczącej się w komi
sji społecznej Zgromadzenia 
Ogólnego ONZ nad sprawą u- 
chodźców i osób przesiedlo
nych, delegat radziecki — Pa- 
niuszkin oświadczył, że w obo
zach dla osób przesiedlonych w 
zachodnich strefach Niemiec i 
Austrii prowadzi się nadal o-

twartą propagandę za niepo- 
wraeaniem do krajów ojczy
stych, przy czym biorą w niej 
czynny udział urzędnicy IRO.

Delegat radziecki stwierdzi! 
również wykorzystywanie osób 
przesiedlonych jako taniej siły 
roboczej oraz wykorzystywanie 
ich przez wywiady pewnych 
krajów.

, W  K I L K U

j C B A N n iH I
F E N IA N . Z  p o łu d n io w e j K o re i 

donoszą o s i ln y c h  w a lk a c h  Jak ie  
toczą  s ię  p o m ię d z y  p a r ty z a n ta m i 
a p o lic ją  w  p r o w in c j i  P o łu d n io 
w a  C zo lla . W  czasie je d n e j z w a lk  
z,abito p o n a d  20 p o l ic ja n tó w  i  50 
z d ra jc ó w , b ę d ą cych  na  u s łu g a c h  
m a r io n e tk o w e g o  rz ą d u  w  S e u lu .

H E L S IN K I.  K ie ro w n ic tw o  d e 
m o k ra ty c z n e g o  Z w ią z k u  N a ro d u  
F iń s k ie g o  p o s ta n o w iło  w y s u n ą ć  
k a n d y d a tu rę  b. p re m ie rą  P e k k a - 
la  w  w y b o ra c h  na  s ta n o w is k o  
p re z y d e n ta  F in la n d ii .

P R A G A . P re z y d e n t G o ttw a id  
m ia n o w a ł d o tych cza so w e g o  posła  
w  S z w e c ji d ra  W e isseko p fa  a m ba 
sa do re m  C SR p rz y  c e n tra ln y m  
rz ą d z ie  C h iń s k ie j R e p u b lik i L u  - 
do w e j.

S O F IA . A g e n c ja  W o ln e j G re c ji  
p o d a je , że fa s z y s to w s k i sąd w o j 
s k o w y  w  P ire u s ie  s ka za ł z n o w u  
na k a rę  ś m ie rc i 8 p a t r io tó w  g re 
c k ic h . w  ty m  4 k o b ie ty .

P A R Y Ż . (P A P ). R ozp o czą ł s ię  
tu  p rocess, w y to c z o n y  p rzez  5 
z d ra jc ó w  z k r a jó w  d e m o k ra c ji  lu  
d o w e j a u to ro w i k s ią ż k i p t .  „ M ię 
d z y n a ro d ó w k a  z d ra jc ó w “  — de 
■Touyenelowi, o raz  a u to ro w i p rz e d 
m o w y  do  te j  k s ią ż k i — A n d re  
W u rm c e lo w l. Po z a ła tw ie n iu  
w s tę p n y c h  s p ra w  p ro c e d u ra ln y c h , 
ro z p ra w ę  o d ro czo n o  do d n ia  13 
m a rc a  1950 r .

Ń . J O R K . (P A P ). O d d z ia ł T -w a  
P rz y ja ź n i A m e ry k a ń s k o  -  R a d z ie 
c k ie j w  C h ica g o  u rz ą d z ił p r z y ję 
c ie  z o k a z ji  32 ro c z n ic y  R e w o lu 
c j i  P a ź d z ie rn ik o w e j i  16 ro c z n ic y  
u s ta n o w ie n ia  s to s u n k ó w  d y p lo m a  
ty c z n y c h  m ię d z y  U S A  i  ZS R R . 
N a p rz y ję c ie  p r z y b y ł m . In . am b. 
ZS R R  — P a n iu s z k in .

B E R T ,IN . (P A P ). C z w a r ty  K o n 
g res  C D U  s t re fy  w s c h o d n ie j u - 
c h w a l i ł  re z o lu c ję , p o p ie ra ją c ą  w  
p e łn i zasady p o lity c z n e  rz ą d u  N ie  
m ie c k ie j R e p u b lik i D e m o k ra ty c z 
n e j.

P A R Y Ż . (P A P ). J a k  donoszą z 
B uenos A ire s  K .  C. K o m u n is ty c z  
n ć j P a r t i i  A rg e n ty n y  z a p ro te s to 
w a ł p rz e c iw k o  a re s z to w a n iu  p rzez  
rzą d  a rg e n ty ń s k i ty s ią c a  d z ia ła c z y  
a n ty fa s z y s to w s k ic h  I  p ro w a d z e n iu  
p rzez  te n  rz ą d  p o l i t y k i  a n ty ra  - 
dzleck ie j d la przypodobania  się 
lm p e r l*  lia tycznym  ko lom  U S A .

ZJEDNOCZENIA
Nakładem kijowskiego 

dawnictwa „Radianskyj 1- ^  
miennik" ukazała się 
pamiątkowa; poświęcona 
rocznicy zjednoczenia nar«^ 
ukraińskiego. W księdze tej 
obok utworów pisarzy 
skich — znajdujemy dzieła 
sarzy bratnich narodów Zoh, 

Więzy przyjaźni, łącząc« 
tera turę ukraińską z l i te_Fa 
rami innych narodów Zwi?2,' 
Radzieckiego, stale się z8®' 
śniają. Wśród mas pracuj® 
cych miast i  wsi ukraiń.A1 
wzrasta popyt na utwory "*■ j  
syków rosyjskich i  dzieła 1* _ 
ratury klasycznej innych 
rodów radzieckich, litera*8 
Białorusi, Gruzji, Azerbej8® >
__ t — x.—— jaj ta..:

ul8nu, Łotwy itd. Dzieła pi«8̂ 1 
bratnich narodów stały się "
fcior.ą lekturą czytelników 
kraińskich. .
BRATERSKIE WSPóLżYCl 

NARODÓW ZSRR 
Kołchoz „Kyzyl - Szar“  ' ^  

publika Kirgiska) liczy

t«'
340 członków. Wszyscy oni 
ofiarną pracę odznaczeni 
stali orderami państwowy811' 

W kołchozie tym zjedno«* 
l i  się w jedną zgodną r0. > ¡ji 
ludzie 12 narodowości: Kir^;e, 
i Rosjanie, Uzbecy i Dung88̂  
Kazachowie i  Ukraińcy, 1 j, 
również przedstawiciele i88^  
jeszcze '— zamieszkuj?^
ZSRR — narodów. i 

W ten sposób w tym je^8^  
kołchozie znalazły swój wYifc, 
osiągnięcia leninowsko - st.a 
nowskiej polityki narodoW«)-.^ 

Z każdym rokiem roz"^, 
się gospodarstwo kołchoz0'' 

Dobrobyt kołchoźników 8 , 
le wzrasta. 158 rodzin kolc8a, 
zowych wprowadziło się n'e-0* 
wno do nowych, trzypok0̂  
wych domków. Kołchoz, 
spodziewa się osiągnąć 'K,x° ^  
bieżącym przeszło 3 niill^o 
rubli dochodu, wydał 285- 
rubli na budowę pięknego k 
bu.

50 M ILIO NÓ W  R U B L ł^  
DOCHODU PONAD P Ł ^
W azerbejdżańskich r8^'p0 

riach naftowych podsumo'8T) 
dotychczasowe wyniki wyP0^ ,
nia zobowiązań s o c jialisty

C.0
nych, zawartych w liście- w :wników przemysłu nafto" ^  
Azerbejdżanu do towary 
Stalina. Przedsiębiorstwa^' ,, 
binatu „Azneftiezawody1 . v. 
produkowały ponad plan 
szą ilość produktów nafto"'3
niż przewidywano.

no8®W ciągu 10 miesięcy P°r fe' 
planowy dochód wyniósł P^if6 
szło 50 milionów rubli, 8 ..
pięć razy więcej, niż to P1 Ji 
widywali robotnicy w s"  ̂ ¡C 
zobowiązaniach na cały 
1949,
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Zadania Partii w walce o czujność rewolucyjną
na tle sytuacji obecnej

da lszy  ciąg ze str .  l - e | )
'erowniczych, takich posunięć, 
*"°re osłabiały ruch rewolucyj- 

Mamy w dziejach KPP 
otrząsające swą iście zbrodni 
O i macchiawelską perfidią 

Przykłady prowokatorów, któ- 
^  na przestrzeni kilkunastu 

"wyrządzali niepowetowane 
•zkody ruchowi rewolucyjne- 

Ostatnio ' zdołaliśmy od- 
yć nowe wątki tych prowo- 

zryjnych nici.

historia ruchu rewólucyjne- 
®° Wykazała, ie szczególnie po 
•Pyślną atmosferą i korzystną 
* ®t)ą dla przenikania do ruchu 
a8entur dywersji policyjno- 
'zpiegowskiej i  prowokacji po- 
‘tycznej była działalność frak- 
'yjna na płaszczyźnie odchyleń
(>d marksistowsko - leninow-
‘^.1 lin ii (partyjnej. Odszeze- 
P'eństwo trockistów, zlnowje- 
^°Wc6w i bucharinowców stwo 
ilyło w latach 1935-87 podatny

grunt dla wciskania się agen
tu r dywersyjno - szpiegow
skich w poszczególne ogniwa 
państwowego i partyjnego apa 
ratu ZSRR. Blok trockistow- 
sko - zinowjewowski, który roz 
począł swą akcję pod flagą o- 
pozycji politycznej i ideolo
gicznej, stał się szybko bazą 
działania wszelkich elementów 
wrogich Partii ł — sam na
sycony agentami — * kolei 
(przekształcił się w agenturę 
obcych wywiadów’ w zakonspi
rowaną siatkę dywersji poli
tycznej, kierowanej przez im 
perialistyczne ośrodki policyj- 
no - szpiegowskie. Czujność re
wolucyjna i  bolszewicka prze
nikliwość W KP(b) rozbiła do
szczętnie tę wrogą dywersję 1 
żelazną miotłą oczyściła apa
ra t partyjny i państwowy z 
szajki zdrajców i agentów ob
cego wywiadu, usiłujących dzia 
łać pod maską opozycji (poli
tyczno - ideologicznej.

Agentura titowska 
głóicną stawką imperialistów

^  chwili obecnej jesteśmy 
gadkami nowej, na wielką 
â 4 zamierzonej dywersji po- 
tycznej w obozie antyimperia- 
’tycznym. Oparciem dla tej 
^ e rs j i  jest agentura tdtow- 

> złożona i  szajki prowo- 
at°rów i agentów policyj- 

fiych, werbowanych w okresie 
*a°strzającychi się walk klaso- 
* ych przed wojną i  na fa li 
/^ ¡ ja ją c e j się walki narodo- 

0 • wyzwoleńczej w okresie 
N h y . Proces Rajka odsłonił 
y°XUre kulisy tej akcji. Dzia- 
aHca w Jugosławii dywersyj- 

!*a agentura titowska utworzy- 
, “ię w szczególnych warun- 

Opanowała ona ster wła- 
Państwowej i wystęfpuje je 

dziś pod maską pseudo- 
,0cjalis tycznego budownictwa, 
p iłu je  nadal oszukiwać boha- 
‘afski naród jugosłowiański, 
**ermując zakłamaną frazeolo- 
*'4 I powierzchownymi symbo- 

Aby cel swój osiągnąć 
'ita Tito — Rankowicza ni- 

**c*yła od la t planowo, choć 
tie;
>tyc.
»yin

dostrzeżenie partię komnni 
*ną, at ją  uczyniła bezwol-

narzędziem w rękach po-
^cyjnego aparatu Rankowicza, 

9* Partii proletariackiej, o- 
yartej na zasadach lenlnow- 
, nie ma podstawowej 

zabezpieczającej hegemo- 
,}? klasy robotniczej. Bez par- 

1 ^ewolucyjnej klasa robotni- 
^  3est bezbronna. Nie tylko 

19 może budować socjalizmu

>et
®ie może zrealizować na- 
Podstawowego warunku

^otliw lającego wejście na t* 
J -0??: nie może przystąpić do 

aWd o zdobycie władzy. Wła- 
^ a k lik i titowskiej jest wła- 

a Rntyludową, ponieważ 
e 6iu tej władzy stoją zdraj 
 ̂ ' Prowokatorzy, od dawna 

5 rb o w ani przez imperial!
Zaprzedaje ona intere- 

j j . lu<Ju pracującego i  naro- 
j ł  Jugosławii, ich niepod- 
^ 8ło*«, a ponadto usiłnje pod- 
4&iyi od wewnątrz władzę lu- 
/ ' b  "w innych krajach 

ieść rozbicie w obóz anty- 
PerlaHstyczny. Nikogo nie 

^ in n y  mylić niektóre refor- 
y> Przeprowadzone w Jugosła 

nacjonalizacja (przemy 
j  ’ istotny jest nie sam 
j śe się nacjonallzuje, ale 

kto nacjonalizuje i  dla ko- 
^stotne jest to, jaka klasa 

i v ^aktycznym gospodarzem 
^równikiem znacjonalizowatej

kst gospodarki, istotny więc 
Problem władzy.

"r^adza w ręku k lik i
“Jatku k lik i, na której 

^  Prowokatorzy, zwerbo-
«to

i
czele

wani przez imperialistów i go
towi wykonywać ich zlecenia, 
przekreśla pozytywną treść 
wszelkich przeobrażeń społecz
nych, które obracają się wte
dy przeciwko ludowi. Znacjo- 
nalizowana gospodarka staje 
się wtedy dogodnym terenem 
grabieży imperialistycznej. Nie 
ulega dzisiaj wątpliwości, że 
dywersyjno - prowokatorska a- 
gentura imperialistyczna w Ju 
gosławii czyni i  czynić będzie 
wszystko, aby oddać ten kraj 
na żerowisko imperializmowi 
anglo - amerykańskiemu.

Czujność rewolucyjna i  prze
nikliwość WKP(b) zdemasko
wały w porę klikę titowską ja
ko wrogi twór ideologiczny. 
Proces budapeszteński ujawnił 
je j policyjno - szpiegowskie po
wiązania i  »demaskował ją ja 
ko szajkę prowokatorów i  a- 
gentów imperialistycznych, szy 
kujących zbrodniczy spisek w 
celu obalenia władzy ludowej 

Węgrzech. Niewątpliwie 
wcześniej, czy później klasa ro 
botnio*a Jugosławii zdoła od
budować, wbrew terrorowi k li
k i titowskiej, swą partię komu 
nistyczną i  wydrze w walce re
wolucyjnej władzę polityczną z 
rąk bandy zdrajców, szpiegów 
i dywersantów. Przewidując tę 
groźbę — szajka titowska usi
łuje atakować ideologię klasy 
robotniczej, podważyć w świa
domości mas zasady nauki 
marksistowsko - leninowskiej, 
zaszczepić masom pracującym 
Jugosławii nastroje i  poglądy 
nacjonalistyczne 1 faszystow
skie, szczuje najbardziej zaco
fane elementy przeciw ZSRR i 
krajom demokracji ludowej. W 
ten sposób titowska agentura 
imperialistyczna powtarza sta
rą metodę agentury trockistów 
skiej, próbuje występować pod 
maską polityczno - ideologicz
ną.

Rozbicie lub zniszczeni# par
t i i  proletariackiej drogą prowo 
kacji i  agentury dywersyjno- 
szpiegowskiej, oraz próby pod
ważania ideologii marksistow
sko - leninowskiej — oto cele, 
jakie ztawiał sobie imperializm 
w walce z ruchem robotniczym, 
kiedy doszedł do wniosku, że 
w otwartej walce ruchu robot
niczego nie zniszczy. Rolę a- 
gentury burżuazyjnej w ruchu 
robotniczym pełniły partie so
cjaldemokratyczne, które roz
b ija ły jedność klasy robotniczej 
i  przeciwstawiały rewolucyjnej 
ideologii marksistowskiej opor
tunizm, ugodę, wyrzeczenie się 
walki klasowej.

mych imperialistów, którzy I 
wprowadzając agenturę jugo
słowiańską do Rady Bezpieczeń 
stwa, jako swoją ekspozyturę, 
ujawnili również na forum 
ONZ jej rzeczywiste oblicze —■ 
oblicze agentury anglo - amery 
kańskich podżegaczy wojen
nych dla walki z obozem anty- 
imperialistycznym.

*
Z przykładu jugosłowiań

skiego wynika konieczność 
zwiększenia czujności wobec 
prowokacyjnych posunięć i ak
cji dywersyjnej imperializmu 
zarówno na terenie międzyna
rodowym, jak i w polityce wew 
nętrznej krajów demokracji lu
dowej. Nie ulega wątpliwości, 
że prowokacja i  głęboko zakon 
spirowany spisek agentur im
perialistycznych stały się dziś 
jednym z głównych środków 
wroga w jego stawce na obale
nie władzy ludowej. Dlatego 
dwulicowość i perfidne masko
wanie się przed Partią stało 
się tak częstą metodą wroga. 
Czy zdają sobie z tego dosta
tecznie sprawę kierownicy na
szych organizacji partyjnych, 
naszych instytucji państwo 
wych, naszego aparatu gospo
darczego 7 Czy możemy powie
dzieć, że jesteśmy dostatecznie 
czujni wobec prób wciskania 
się agentur imperialistycznych 
do naszego aparatu państwowe 
go i gospodarczego, a tym bar
dziej do naszej Partii?

Otóż należy stwierdzić, że na 
stroje samouspokojenia i lekko 
myślnej beztroski — jeśli nie 
znajdują wyrazu w bezpośred
nich wypowiedziach, to niewąt 
pllwie ciążą na praktycznej po
stawie poważnej liczby towa
rzyszy, którym Partia powie

rzyła odpowiedzialne zadania. 
W ciągu kilku ostatnich mie
sięcy — na długo jeszcze 
przed procesem węgierskim — 
kierownictwo partyjne zajmo
wało się sprawdzeniem niektó
rych najważniejszych odcin
ków naszego aparatu państwo
wego. Okazało się, że brak czuj 
ności i  odporności na nie zaw
sze dobre wpływy otaczające
go środowiska, są często aż za
trważające. Gdzie indziej jest 
częstokroć pod tym względem, 
jeśli nie gorzej, to nie lepiej. 
Wygodnictwo, dygnitarskie na
rowy, nieezułość na kłopoty i 
troski prostego człowieka, 
wszystkie te objawy, które da
ją się zaobserwować u niektó
rych towarzyszy, przyczyniają 
się do tych nastrojów beztroski.

Jakiejże czujności można wy 
magać od nich przy takich na 
strojach i  postawie ? Samoupo- 
jenie minionymi sukcesami wła 
snymi czy ogólnymi, zarozu
mialstwo, bufonada, niedostrze 
ganię nieuniknionych trudności, 
zamykanie oczu na wrogą dzia
łalność — cechy te, rodzące się, 
niestety, nawet wśród części na 
szego górnego aktywu, nie 
sprzyjają bynajmniej zaostrze
niu czujności, której wymaga 
szczególnie wytężona działal
ność wroga. Wprost przeciw
nie — nastroje takie wytwa
rzają oportunistyczną niefraso
bliwość polityczną, która spra
wia, że nie widząc twarz w 
twarz głęboko zamaskowanego 
wroga, ulega się złudzeniu, że 
go w ogóle nie ma. Takie jest 
źródło demobilizacji politycz
nej, która łączy się z demobi
lizacją Ideologiczną, tzn. zatra
ceniem odporności w walce kia 
sowej.

Niebezpieczeństwo przenikania 
wroga

Zdemaskowanie agentury 
tit ow skiej

c2n ^  PaM 'e socjaldemokraty- 
6 n*e są już wystarczającą 

Remisją ideologiczną w wal- 
z Marksizmem - leninizmem 

^  W krajach kapitalistycz
n y  . Tym się tłumaczy, mię- 
p6l,. lnnyMh poparcie przez im- 
Sjj Ic!*'Z!» titoizmu jako dywer- 
4 nPo% c z „e j na terenie mię- 
^ vatod°wym i jego zaktywi- 

jako nowej próby o- 
ce z ~ Va ideologicznego w wal- 
Mu .niai'ksizmem i partiami ko 
ah tvStyWllymi’ na Piatformie 

. s°wieckiej. Jednakże w 
w, które ujawniłletl* faktó

proces Rajka oraz postępującej 
konsolidacji politycznej w kra
jach demokracji ludowej, nie 
uda się agenturze titowskiej 
odegrać tej roli. Rzekome ideo 
logiczne podłoże działania zwy 
kłych prowokatorów policyj
nych, dywersantów i morder
ców w Jugosławii, operujących 
frazesami nacjonalistycznymi, 
zostało zdemaskowane publicz
nie w procesie węgierskich a- 
gentów k lik i titowskiej. Zosta
ło ono zdemaskowane i na te
renie międzynarodowym przez 
zacietrzewione posunięcia za-

Dlatego też Partia nasza 
musi się poważnie zająć tym 
zagadnieniem, aby nie przero
sło ono w groźne niebezpieczeń 
stwo, które może w konsekwen 
cji zahamować nasz dalszy 
marsz naprzód, bo dzisiaj już 
daje się we znaki.

Fakty zbrodniczej dywersji 
agentur imperialistycznych, n- 
jawnlone w procesie Rajka, po
siadają charakter ogólny, mię
dzynarodowy i już z tego choć 
by względu nie powinny być 
zlekceważone. Jednakże wy star 
czy zanalizować nieco wnikli
wiej nasze specyficzne polskie 
warunki, aby dojść do wniosku, 
że niebezpieczeństwo dywersji 
szpiegowskiej, sabotażowej, spi 
skowej, terrorystycznej i  wsze
lakiej innej ma u nas zarówno 
obiektywnie, jak i  subiektyw
nie podłoże głębsze, niż gdzie 
indziej. Obiektywną glebą jest 
fakt wchłonięcia przez nasz a- 
parat państwowy dużego liczeb 
nie bagażu nawet kierowni
czych, starych kadr urzędni
czych. Nie ulega również wąt
pliwości, że znajdujące się po
za krajem ekspozytury polity
czne odsuniętych od władzy 
szczątków polskich klas posia
dających, są bez porównania 
liczniejsze, aktywniejsze i  sil
niej sprzęgnięte z dywersyjno- 
szpiegowskimi aparatami an
glo - amerykańskiego imperia
lizmu.

Stare kadry wytarawnyoh
„dwójkaizy“ sanacyjnych, in 
formatorów, konfidentów i szpi 
cli z osławionej defensywy nie 
tylko nie zostały wymiecione 
poza burtę naszego życia spo 
łecznego, ale rozlały się szerO' 
ko po kraju i  nawet zaopatrzy1 
ły dość skwapliwie w legityma1 
cje organizacji demokratycz 
nych, nie wyłączając, niestety 
i naszej Partii. W ciągu ostat 
niego okresu nasze organa bez 
pieczeństwa wyłowiły pewną, 
dość znaczną, liczbę tych ty 
pów, ale ileż ich jeszcze^ tkwi 
pod zmienionymi nazwiskami 
i dobrze zamaskowanym przy-

«

kryciem, służąc gorliwie ob
cym wywiadom swymi kunsz
townymi kwalifikacjami.

"Wreszcie dziś już istnieją 
niezbite dowody, że kierowni
cze i  średnie kadry podziem
nych organizacji reakcyjnych 
w okresie okupacji hitlerow
skiej szeroko współdziałały z 
najeźdźcą w walce z ruchem na 
rodowo - wyzwoleńczym, orga
nizowanym przez PPR i Gwar 
dię Ludową. W tej walce z pod 
ziemnym ruchem ludowym two 
rzyły one szeroką sieć organi
zacyjną, której głównym celem 
była dywersja, wywiad i terror 
w stosunku do działaczy PPR 
i AL, niszczenie tych organiza
cji wspólnie z okupantem. Cała 
ta wyspecjalizowana w akcji 
dywersyjno - szpiegowskiej ka
drowa armia podziemna prze
kształciła się następnie w  oś
rodki dowodzące akcją zbrojną 
band, skierowaną przeciwko 
władzy ludowej.

W tej zdradzieckiej i  zbrodni
czej kalnowej dywersji elemen
ty  reakcyjne były wspierane za 
równo przez okupanta, jak i 
przez anglosaskich „sojuszni
ków“ , którzy na przeatrzeni ca
łego okresu wojny ©rganlzowa 
II specjalne szkoły dla dywer
santów, wywiadowców I dowód 
eów akcji, która miała ich za
bezpieczyć przed zwycięstwem 
władzy ludowej w Polsce. W o- 
parciu właśnie o te liczne jesz
cze niedobitki reakcyjne w kra 
ju  i  zagranicą trwa do dziś 
dnia intensywne organizowanie 
imperialistycznej akcji dywer
syjno - szpiegowskiej i  spisko
wej przy pomocy sieci agentur 
w poszczególnych ogniwach na 
szego aparatu gospodarczego i 
państwowego. Muszą sobie zda 
wać z tego sprawę nie tylko 
towarzysze, kierujący apara
tem bezpieczeństwa, ale i  cała 
Partia, gdyż bez czujności, 
przenikliwości i  współdziałania 
całej Partii akcja organów bez 
pieczeństwa również nie będzie 
w stanie sprostać swym zada
niom.

skich, współdziałanie między
narodowe aparatów policyj
nych nosiło pod tym wzglę
dem cechy wybitnie kosmopo
lityczne. Polscy „dwójkarze“ 
kształcili w swym mistrzow
skim fachu hitlerowców i od
wrotnie. Międzynarodówka po
licyjna dzieliła się doświadczę 
niami, a wynalazczość w dzie
dzinie prowokacji politycznej 
wolna była od wszelkich ogra
niczeń patentowych. Proce3 
Rajka na Węgrzech najjaskra- 
wiej odsłonił metody działa
nia tych powiązań międzyna
rodowej sieci policyjno - szpie
gowskiej i  dywersyjnej, obli
czonej na daleką metę. Ale 
nasze własne, polskie doświad
czenia, są pod tym względem 
nia mniej wymowne.

Wiemy dzisiaj, jak nikczem
ną rolę odegrała agentura pe- 
owiacko - piłsudczykowska w 
polskim ruchu robotniczym, 
jak wykonywała najbrudniej
szą robotę prowokatorską w 
służbie rządów obszarniczo - 
kapitalistycznych, w służbie 
worków pieniężnych oligarchii 
finansowej.

Ale czy tylko w służbie ro
dzimej burżuazji i  je j intere
sów?

Dziś dysponujemy już boga
tym materiałem dowodowym, 
świadczącym niezbicie o tym, 
ża czołowi przywódcy sanacji 
rozpoczynali swą karierę jako 
płatni agenci austriackiego 
wywiadu i  wykonawcy jego 
zleceń. Od tej ro li już nie od
stąpili, zmieniając tylko mo
codawców.

Nia więc dziwnego, że ich 
pogrobowcy z „dwójki“  poszli 
na służbę wywiadu hitlerow
skiego, a dziś liżą but swych 
amerykańskich mocodawców, 
nic dziwnego, ie  całą zwą bez
silną nienawiść zwracają prze
ciw Polsce Ludowej, przeciw 
wyzwolonemu narodowi.

Gdy zaostrzająca się walka

klasowa przerastała w formę
masowych starć rewolucyjnych 
—■ faszystowskie aparaty po
licyjno - szpiegowskie czyni
ły  wzmożone wysiłki ę  kierun 
ku wciskania swych agentur 
do walczących organizacji.

na czele tych wydziałów stali 
odpowiedzialni ludzie, członko
wie KC, starzy i mogący się 
wylegitymować pewnym do
świadczeniem działacze party j
ni. Ale aparaty te obsadzały 
stanowiska w taki sposób, że

dotyczących kandydatów. Pa
nował w naszych aparatach per 
sonalnych osobliwy styl pracy, 
a styl pracy narzucała posta
wa polityczna, a postawa ta 
była do gruntu oportunistycz-

rysów i danych personalnych, ! granicznej naiwności.

Odpowiedzialność za penetracją 
agentur

Oto gdzie leżą korzenie na- 
Wykorzystywały one każde! jch kierownicy nie żądali, albo sz’ j  niefrasobliwości politycz- 
osłabienie czujności dowódz- p0 prostu nie czytali życio- : nej, naszej ślepoty, często bez- 
twa, kierującego walką rewo-: 
lucyjną, zwłaszcza w momen
tach masowej mobilizacji no
wych sił dla wzmocnienia 
walki.

Prowokacje w KPP, w 
MOPR-ze, w KZMP, w rady
kalnym ruchu ludowym, żero
wały na okresach wzrostu fa li 
walk masowych. Znany pro
wokator, b. poseł Niezależnej 

"Partii Chłopskiej, Sylwester 
Wojewódzki, wcisnął się do 
KPP na fa li masowego rewo
lucyjnego ruchu chłopskiego.

Kto był w pierwszym rzę
dzie odpowiedzialny za ten 
stan rzeczy?

To w . Spychalski jako szef 
Wydziału Informacyjnego GL, 
a potom AL.

Tow. Gomułka jako sekre
tarz Partii, z którym tow. Spy
chalski uzgadniał swe posu-

Podobnie było w okresie woj- i nięcio, a który sam obsadził
ny domowej w Hiszpanii, gdy 
na pomoc walczącej z agresją 
faszystowską republice demo
kratycznej śpieszyły szeregi 
najofiarniejszych bojowników 
ze wszystkich krajów Europy. 
Wciskały się wówczas do ochot 
niczych brygad międzynarodo
wych również liczno agentury 
imperialistycznych ośrodków 
policyjnych w celach szpiegow
skich lub dla łatwiejszego na
stępnie przeniknięcia — w nim
bie bohaterów — do organiza
cji komunistycznych poszcze
gólnych krajów, niosących po
moc republice hiszpańskiej. Tak 
też było w Jugosławii.

Polska „dwójka“  w porozu
mieniu z defensywą wysłała 
wówczas grupę kilkunastu 
swych agentów z zadaniem 
wciśnięcia się w szeregi „dą
browszczaków“ .

Faktem jest, że I  sekretarz 
Komitetu Centralnego PPR 
tow. Nowotko zamordowany 
został przez prowokatora, na
słanego do Partii przez „dwój
kę“ .

Dywersja wroga w czasie okupacji
Jeszcze przed wybuchem 

wojny polsko - niemieckiej
się bądź w GL, bądź w PPR, 
bądź wreszcie na odpowie-

„dwójka“  sanacyjna nastawia- dzialnych stanowiskach w Wy-

Od „dwójki“  do Gestapo
Myślę, że będzie celowym 

przytoczenie szeregu przykła
dów, ilustrujących metody i 
formy akcji dywersyjno-szpie- 
gowskiej i terrorystycznej, 
skierowanej na sparaliżowanie 
lub rozbicie walki wyzwoleń
czej mas pracujących w Pol
sce przez zadanie odpowied
nich ciosów Partii, która tą 
walką kierowała.

Warto przypomnieć, że je
szcze na długo przed drugą 
wojną światową istniało dale
ko idące porozumienie sanacyj
nego aparatu, prowadzącego 
akcję antykomunistyczną, z 
■podobnymi aparatami państw 
faszystowskich.

W walce z ruchem robotni
czym znikały odrębności pań
stwowe rządów faszystow-

ła się na szerszą organizację 
wespół z Niemcami hitlerow
skimi i  pod ich komendą sieci 
agenturalnej wywiadu anty- 
sowieckiego. Podporządkowa
nie „dwójki“  wywiadowi h it
lerowskiemu posunęło się w 
latach 1935 —• 1939 znacznie 
naprzód. Więzy, zerwane w 
r. 1939, zostały szybko nawią
zane i  znów bazą stosunków 
stała się wspólna akcja prze
ciw lewicy rewolucyjnej w 
Polsce i przeciw Związkowi 
Radzieckiemu. „Dwójkarze“ 
wraz z Abwehrą i  Gestapo 
podjęli zgodnie ze swą trady
cją akcję zorganizowania sie
ci agenturalnej wewnątrz two
rzących się podziemnych orga
nizacji lewicowych, w celu ich 
niszczenia lub opanowania.

Ślepota 1 niewybaczalna o- 
portunistyczna niefrasobliwość 
polityczna występuje niezwyk
le jaskrawo w stosunku 
naszych towarzyszy wypeł
niających odpowiedzialne za
dania w Partii, do gru
py starych „dwójkarzy“  z 
Jaroszewiczem i  Lechowi
czem na czele. Grupa ta, dzia
łająca od szeregu la t i  pene
trująca również do KPP, po
stawiła sobie za cel wciśnięcie 
się w celach dywersyjno-szpie- 
gowskich do organizacji mark
sistowskich, a więc do PPR i 
„Gwardii Ludowej“ . Dla tego 
celu stworzyli oni jeszcze w 
1940 r. grupę p. n. K IS  i  za
biegali o powiązanie z paroma 
grupami podziemnymi, które, 
połączywszy się, utworzyły w 
r. 1941 ZWW. Ten ostatni 
wszedł w skład PPR z chwilą 
je j powstania. Grupa KIS usi
łowała najprzód dość obceso
wo narzucić swoje kierownic
two akcją wojskową, planowa
ną przez ZWW. Gdy jednak 
zbyt natarczywe wystąpienie 
je j przedstawiciela, którym 
był Jaroszewicz, nie wywarło 
dobrego wrażenia, zmieniła 
taktykę i  poczęła wsączać się 
bardziej ostrożnie.

Wprowadzającym początko
wo był jeden z członków ZWW, 
który dziś nie żyje. Cieszył się 
wówczas zaufaniem naszych 
towarzyszy. Więc poprzez 
wspomnianego członka ZWW, 
a następnie na podstawie wza
jemnych rekomendacji, cała 
grupa „dwójkarzy“  znalazła

dziale Informacji GL. Nikomu 
nie przychodziło do głowy 
sprawdzać tych ludzi, czy kon
trolować ich powiązania, kon
takty, stosunki. Wiedziano o 
nich, że przed wojną cieszyli 
się dużym zaufaniem władz 
sanacyjnych i  zajmowali odpo
wiedzialne stanowiska w apa
racie przemysłu zbrojeniowe
go, obsadzanego z reguły ludź
mi zakwalifikowanymi przez 
„dwójkę“ , wiedziano, że dzia
łają po obu stronach baryka
dy klasowej, korzystając z du
żego zaufania delegatury, któ
ra powierzała im kierownictwo 
podziemną organizacją władz 
bezpieczeństwa.

Teza, wysunięta przez sa
mych prowokatorów o czystości 
ich intencji i ochłapy rzuca
nych przez nich informacji, 
przyjęta została za nieodparty 
dowód ich rzetelności politycz
nej i  n ikt już potem, ani w 
czasie okupacji, ani po wyzwo
leniu, nie uważał za potrzebne 
sprawdzić przeszłości tych lu
dzi i  ich działalności. Tego 
zlekceważenia elementarnych 
nakazów czujności politycznej, 
nie można położyć na karb 
przeszkód obiektywnych w wa
runkach okupacji, gdyż wpro
wadzono ich do najhardziej 
czułych i poufnych ogniw orga
nizacji konspiracyjnej, gdzie 
kontrola ludzi powinna być 
szczególnie wnikliwa. Jednakże 
obowiązek ten zlekceważono nie 
tylko wówczas, ale i w warun
ka ch ,^  których odpadały wszel 
kie trudności kontroli, miano
wicie po wyzwoleniu. Były do 
tego okazje wprost nieuniknio
ne, konieczne —■ wówczas, gdy 
dokonywało się oceny pracy 
tych ludzi za okres okupacyj
ny, gdy nadawało się im sto
pnie wojskowe jako uznanie 
dla ich rzekomo wyjątkowych 
zasług, gdy powierzało się im 
odpowiedzialne stanowiska. Zlek 
ceważono i  ten elementarny 
obowiązek.

Oto, do czego dochodziła u
nas niefrasobliwość polityczna, 
lub co gorsza, pojednawczy, 
zgniło-liberalny stosunek do b. 
dwójkarzy. A  mieliśmy już prze 
cięż aparaty, powołane dla 
sprawdzania ludzi — mieliś
my wydziały personalne w KC, 
w wojsku, w ministerstwach,

M. Z. O. wieloma ludźmi tego
typu.

Tor/. Kliszko, który kierował 
polityką personalną Partii od 
wyzwolenia do września ub. r.

Oportunizm, stępienie in
stynktu klasowego, utrata pio
nu ideologicznego — oto źró
dła stylu pracy, który ułatwiał 
zamaskowanym wrogom, pro
wokatorom, dywersantom, zdraj 
com, przystrajanie się w nimb 
bohaterów, szermowanie legi
tymacją partyjną, tytułami dy
gnitarskimi w Polsce Ludowej, 
wywalczonej wspólną ofiarą 
krwi żołnierza radzieckiego, 
partyzanta i  żołnierza polskie
go. Zdaję sobie sprawę, że u- 
żywam słów ciężkich i  boles
nych. Ale jakichże innych słów 
można użyć dla określenia sty
lu pracy, który pozwalał na 
posunięcia, których przykłady 
przytoczę:

1) Pozytywną oeemą pracy 
w okresie okupacji, a na Jej 
zasadzi# stopnie wojskowe za
maskowanym „dwójkarzom“ , 
dywersantom, prowokatorom i 
szpiegom nadawało się jedno
osobowo, bez porozumienia z 
Partią — dotyczy to Lecho
wicza, Jaroszewicza i  grupy 
innych zdemaskowanych w o- 
statnim czasie „dwójkarzy“ .

2) Wieloletni dygnitarz po
lic ji sanacyjnej dostał się na 
odpowiedzialne stanowisko w 
MO na podstawie grzeczno
ściowych referencji, które wy
starczyły tow. Kliszee, ów

czesnemu kierownikowi Wy« 
działu Personalnego KC, na 
wydanie skierowania Wydzia
łu Personalnego na to stano
wisko.

3) Na stanowisko wiceministra 
Ziem Odzyskanych dostał się 
niejaki Dubiel. Od dłuższego 
czasu nadchodziły sygnety 
wskazujące na to, że Dubiel 
był w okresie okupacji zdraj
cą. Fakt ten potwierdziły za
znania byłego szefa gestapo 
Heinemeira, złożone po jego 
osadzeniu w więzieniu w Pol
sce. Sygnały te były zignoro
wane przez tow. Gomułkę, a 
zeznania szefa gestapo zakwe
stionował on dla błahych szcza 
gółów. Dubiel przyznał się do 
ohydnej zdrady, która koszto
wała życie wielu naszych naj
cenniejszych towarzyszy.

Jak określić styl pracy, któ
ry  pozwalał tego typu zdrajcy 
zajmować odpowiedzialne sta
nowisko i  to nawet wówczas, 
gdy nadeszły materiały o jego 
zdradzie, styl pracy, który po
zwalał na to, aby zaniechać ca 
łej sprawy, gdy tylko zrodziła 
się wątpliwość, czy jakiś szcze
gół w tych materiałach zga
dza się, nie czyniąc nic, aby 
sprawdzić, czy san,a ta wąt
pliwość jest uzasadniona?

Jak wytłumaczyć tego ro
dzaju fakty? Niemałą rolę od
grywał tu ciasny praktycyzm: 
po co się wdawać w dobór lu
dzi, w przeszłość człowieka, 
po co analizować jego postawę 
wobec Partii i  wobec -wroga na 
przestrzeni lat, kiedy trzeba 
obsadzić tyle to i tyle stano
wisk, a nietolerancyjność wo
bec ludzkich przewinień może 
utrudnić to zadanie.

Ale czy tłumaczenie tych 
faktów ciasnym praktycyzmeiu 
wyczerpuje sprawę?

Zgniły oportunizm — podstawą 
braku czujności

Stanowczo nie. Chodziło o 
coś więcej. Taka postawa była 
wyrazem zgniło - liberalnego, 
oportunistycznego stosunku do 
wroga klasowego, była odbi
ciem teoryjek o wygasaniu 
walki klasowej, o pokojowym 
wrastaniu w socjalizm. Stąd 
wyrastała tak daleko posunię
ta ufność do ludzi przychodzą
cych z wrogich obozów poli
tycznych, stąd jakaś mistycz
na wiara w zdolność dwójka
rzy do „odradzania się poli
tycznego“ , stąd dziwaczna 
skłonność do obsadzania odpo
wiedzialnych stanowisk wła
śnie ludźmi tego pokroju, 
źródłem tej ułomności jest nie
wątpliwie zagubienie pionu 
politycznego, przytępienie in
stynktu klasowego, spełzanie 
z pozycji rewolucyjnych, z po
zycji marksizmu - leninizmu, 
jest osłabienie więzi z klasą ro
botniczą.

Na skutek tego stało się 
możliwe obsadzanie niektórych 
odpowiedzialnych posterun
ków pracy państwowej przez 
ludzi, którzy byli znani jako 
niedawni zaciekli wrogowie, 
lub przez przypadkowych nie
sprawdzonych ludzi, windowa
nie ich na różne stanowiska i 
forytowanie starych „dwójka
rzy“ , b. kierowników antyko

munistycznego wywiadu, ka
rierowiczów i dwulicowców. Za 
pominano przy tym wszystkim 
o nakazie czujności, o koniecz
ności nieustannego sprawdza
nia ludzi nie tylko pod wzglę
dem ich fachowości, lecz prze
de wszystkim pod względem 
ich postawy politycznej, ich 
ideowości, ich wartości moral
nej. Zapominano, że zadaniem 
Partii -i rządu jest nie tylko 
poobsadzać etaty i stanowiska 
w aparacie państwowym, ale 
przede wszystkim zabezpieczyć 
wzrost jego poziomu ideolo
gicznego i  politycznego, uod
pornić go wobec nieuniknio
nych prób penetracji wroga, u- 
czynić go jak najbardziej zdol
nym do walki ze szkodnictwem, 
dywersją, sabotażem, szpiego
stwem, ubojowić go, czyniąc 
zeń niezawodny oręż władzy 
ludowej w walce klasowej, w 
walce o socjalizm.

Sygnały o prowokatorskiej 
roli Dubiela znajdowały się już 
w r. 1945 w rękach tow. Klisz- 
k i jako kierownika Wydziału 
Personalnego KC. O mianowa
niu Lechowicza, Jaroszewicza 
i innych podobnych im decydo
wano już wiosną 1945 r. Nie
stety, przykładów tej demo
bilizacji ideologicznej można 
by przytaczać długi szereg.

Wpływ kapitalistycznego otoczenia
wynaturzeniami ideologicznymi 
winny były być dla nas nauką

Znajdą się może tacy, którzy 
zaczną tłumaczyć, że tego ro
dzaju wypaczenia są typowym 
objawem niebezpieczeństw to
warzyszących procesom burzli
wego rozwoju młodego apara
tu państwowego, tak samo jak 
i w innych krajach demokracji 
ludowej i że z niebezpieczeń
stwem podobnego rodzaju rów
nież toczyła w swoim cza
sie ostrą walkę WKP(b). Ale 
właśnie doświadczenia zaciętej

i przestrogą.
Towarzysz Stalin w refera

cie na plenum KC WKP(b) w 
marcu 1937 wskazywał na to, 
jak wielkim niebezpieczeń
stwem dla kraju budującego się 
socjalizmu może być zlekcewa
żenie faktu, że otoczenie kapi
talistyczne usiłuje wywierać 
swój wpływ na rozproszone 
niedobitki starych klas reak-

walki bolszewickiej z takimi | (Dalszy ciąg na str. 4-ej)
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Zadania Partii w walce o czujność rewolucyjną
na tle sytuacji obecnej

(Dalszy ciąg ze itr. 8-ej).
cyjnych, że zmienia formy 
walki, że wykorzystuje wszel
kie wahania i  odchylenia od 
marksistowsko - leninowskiej 
lin ii Partii dla przenikania do 
ulegających tym wahaniom śro
dowisk partyjnych.

Właśnie pod wpływem naci
sku imperialistów blok troc
kistów i prawicowców prze
rodził się stopniowo s dawnej 
opozycji politycznej w agentu
rę szpiegowsko - dywersyjną 
na usługach.obcych wywiadów, 
w pozbawioną wszelkich cech 
kierunku (politycznego bandę 
spiskowców, szkodników 1 ter
rorystów pod komendą impe
rialistycznych central szpiegów 
skich i dywersyjnych. Podobną, 
zwyrodniałą klikę, *  większym 
jeszcze bodaj nasyceniu ele
mentami szpiegowskimi można 
było zaobserwować na przykła
dzie k lik i titowskiej. Towa
rzysz Stalin przestrzegał, Jak 
stokroć niebezpieczniejszym 
szkodnikiem i sabotażystą od 
zwykłego rozbitka klasowego 
jawnie nienawidzącego władzę 
ludową, jest dwulicowy szko
dnik i  sabotażysta, posługują
cy się legitymacją partyjną, 
maskujący się często obłudnym 
nadskakiwaniem, pozorną gor
liwością, napuszoną frazeolo
gią lub lizusostwem, obliczo
nym na uśpienie czujności or
ganów nadrzędnych.

Olbrzymie zadania i  trudno
ści, które stanęły przed polską 
klasą robotniczą w pierwszym 
okresie walki o utrwalenie 
władzy ludowej narzuciły nam 
konieczność szybkiej, szerokiej 
i  masowej mobilizacji wszyst
kich sił dla wzmocnienia apa
ratu  państwowego i gospodar
czego. W ogniu ostrej walki z 
podziemnymi bandami zbrojny
mi i próbami rozsadzenia two
rzącego się państwa ludowego 
przez zjednoczone siły reakcji 
ipod wodzą Mikołajczyka — 
formowały się pośpiesznie na
sze kadry partyjne, organy bez 
pieczeństwa i odrodzonego woj
ska, jako zbrojnego ramienia 
władzy ludowej. Partia — jako 
szczupła w warunkach okupa
cyjnych awangarda klasy ro-

betniesej — musiała w ciągu
krótkiego okresu wyrosnąć w 
odpowiadającą potrzebom no
wego przełomowego etapu wal
ki, wielką, silną, kierującą ru
chem milionów ludzi ipracy or
ganizację, w  czołową siłę wiel
kiego frontu walki o zwycię
stwo ludu pracującego, o 
utrwalenie Jego władzy poli
tycznej.

Warunki tego okresu nosiły 
charakter wielkich frontowych 
bojów klasowych i  dzięki po
tężnej mobilizacji sił ludo
wych, dzięki ofiarności, zapa
łowi i żelaznej woli najlepszej 
części klasy robotniczej zosta
ły  uwieńczone szeregiem wspa 
niałych zwycięstw politycznych 
i osiągnięć gospodarczych. W 
takich warunkach decydujący
mi czynnikami były! maso
wość, oddanie, wiara w zwycię
stwo sprawy ludowej. Wróg 
był atakowany wręcz, na sze
rokim froncie, był widoczny i 
uchwytny dla szerokich mas.

Dziś zmieniły się zarówno 
warunki walki i  je j zadania 
Jak i je j formy. Dziś zadanie 
polega na tym, aby wydobyć z 
ukrycia przytajone niedobitki 
wroga i rozsiane po wszystkich 
szczelinach machiny społecz
nej, chytrze zamaskowane je
go macki, na których usiłują 
oprzeć swą szpiegowską, szko
dniczą, spiskową, terrorystycz
ną, dywersyjną robotę, wrogie 
nam imperialistyczne ośrodki 
zagraniczne. Dziś jeszcze zacie 
klej, w związku z pogłębianiem 
się ogólnego kryzysu kapita li
zmu i jego klęsk, imperialiści 
starają się czynić wszystko, 
aby zahamować rozwój budow
nictwa socjalistycznego w kra
jach, gdzie zwyciężyła władza 
ludowa. Zmieniły się formy 
ich walki, gdy okazało się, te 
władzy ludowej nie da się o- 
balić ani w bezpośredniej ak
cji zbrojnej band podziemnych, 
ani podstępami Mikołajczy
ków, ani nadziejami, pokłada
nymi w partiach burżuazyj- 
nych. Ale to wcale nie znaczy, 
że walka odepchniętych od wła 
dzy klas i spieszących im > po
parciem imperialistów przeciw 
ko nam osłabła.

Trzeba skończyć z oportunistyczną 
niefrasobliwością

Lenin mówił:
„...dziś nas nie atakują z 

bronią w r<}ku, a mimo to wal
ka ze społeczeństwem kapita li
stycznym stała się sto raz.y bar 
dziej zaciekła i  niebezpieczna 
dlatego, że nie zawsze jasno

jnożemy dostrzec, gdzie prze
ciwko nam stoi wróg i  kto jest 
naszym przyjacielem...''.

W tych warunkach utrata 
czujności bojowej, ślepota po
lityczna, samoupajanie się o- 
siągniętymi zdobyczami, demo-

Ml!racja «rasowa, lub biuro
kratyczne zatonięcie w cias
nym, powierzchownym kręgu 
potocznych spraw i stosunków 
— to największe niebezpieczeń 
•twa, jakie nam grożą.

W liście z 18 stycznia 1935 
roku KO W KP(b) przestrze
gał!

„Trzeba ekońezyi z oportuni 
etyczną niefrasobliwością, o- 
partą łm błędnym założeniu, że 
w miarę wzrostu naszych sil 
wróg staje się jakoby coraz 
bardziej oswojonym i nieszkod 
liwym. Takie przypuszczenie 
jest z gruntu fałszywe. Jest o- 
no odbiciem odchylenia prawi
cowego, zapewniającego wszy
stkich i  każdego, łe wrogowie 
będą etpokojniutko wpełzali w 
socjalizm, że w końcu etaną 
się oni prawdziwymi socjalista 
mi. Nie jest rzeczą bolszewi
ków spoczywanie na laurach 
i  gapiostwo. Nie dobrodusz- 
nośó jest nam potrzebna, lecz 
czujnośó, prawdziwa bolszeioic- 
ka czujnośó rewolucyjna. Trze 
ba pamiętaó, ie im bardziej 
beznadziejna jest sytuacja wro 
gów, tym chętniej będą się oni 
chwytai skrajnych środków, 
jako jedynych środków dla ska 
zanych na zagładę w ich watce 
z władzą radziecką. Trzeba pa
miętaó o tym i  byó czujnym".

Ostrzeżenia i zalecenia KC 
WKP(b) sprzed 15 la t są naj
zupełniej aktualne dziś dla na
szej Partii.

W innym liście KC WKP(b) 
z lipca 1936 r. czytamy:

...„Nieodzowną cechą każde
go bolszewika w obecnych wa
runkach powinna byi u m ie ję t 

ność rozpoznania wroga Par
t i i  bez względu na to jak do
brze byłby on zamaskowany“ ...

I  dla nas również ważnym i 
aktualnym zadaniem jest nau
czyć się rozpoznawać wroga, 
który usiłuje zręcznie masko
wać się, usadawiać w wygod
nych kryjówkach, zasłaniać 
często legitymacją partyjną i 
niespostrzeżony uprawiać swą 
szkodniczą robotę.

Jakiż jest sposób nauczenia 
się tej umdejętmości T

Jedynym sposobem jest pod
niesienie całej naszej pracy 
partyjnej we wszystkich jej 
ogniwach od góry do dołu na 
wyższy poziom polityczny, do
konanie zdecydowanego przeto 
mu w dotychczasowych meto
dach tej pracy, obarczonych 
spuścizną nawyków oportuni- 
stycznych. Jedynym sposobem 
jest przyśpieszenie tempa wy
chowania i wyszkolenia na
szych kadr partyjnych, admi

nistracyjnych i  gospodarczych 
przez podniesienie ich wiedzy 
politycznej i  ich hartu ideolo
gicznego. Wychowanie politycz 
no - ideologiczne musi stać się 
najważniejszym bojowym zada 
niem całej Partii i  każdego 
Jej członka.

Trzeba poprowadzić energicz 
niejszą walkę ■ naleciałościa
mi drobnomieszczań&kiej psy
chiki, które osłabiają czujność 
i bojowość naszej P a rtii Trze
ba zerwać ze zgniłym libera
lizmem i stawiać większe wy
mogi w stosunku do postawy 
moralnej, politycznej i  ideowej 
członków Partii, do ich powią
zań i  stosunków z obcymi śro
dowiskami. Partia powinna 
znać ich przeszłość i  wiedzieć, 
co wypełnia ich życie obecnie.

Trzeba, aby działalność orga 
nizacji partyjnej zabezpieczała 
wszechstronną pomoc i kontro
lę pracy, życia, hartu ideolo
gicznego i wzrostu wykształce
nia politycznego oraz kw a lifi
kacji fachowych każdego to
warzysza, któremu Partia po
wierza ten czy inny odcinek 
pracy.

Trzeba uwolnić odpowie
dzialne kadry partyjne od ba
lastu elementów karierowiczów 
skich, przypadkowych, ideolo
gicznie obcych, ulegających 
najłatwiej naciskowi obcego 
środowiska. Trzeba skończyć z 
socjal - demokratycznym libe
ralizmem wobec narowów dy
gnitarskich, biurokratycznych, 
egoistycznych i  antyspołe
cznych wśród części odpowie
dzialnych towarzyszy, którzy 
odrywają się od Partii i .ujaw
niają skłonność do wyłamywa
nia się spod kontroli party j
nej.

To są elementarne warunki 
podniesienia czujności bojowej 
w organizacji partyjnej jako 
całości, i w poszczególnych jej 
ogniwach. Zaniedbanie podsta
wowych zasad czujności rewo
lucyjnej — to wielkie niedoma
ganie, ciążące dotychczas na 
pracy wielu ogniw partyjnych i 
wielu towarzyszy. Osłabia ono 
Partię i ułatwia penetrację wro 
ga w poszczególne dziedziny 
naszej działalności państwo
wej i  gospodarczej. Ułatwia 
rodzenie się nastrojów samo- 
uspokojenia i  wygodnictwa, 
demobilizację ideologiczną i po 
lityczną, najmniej zahartowa
nych członków Partii, sprzyja 
ich wykolejeniu.

Walka z tym i niedomagania- 
mi musi stać się największą 
troską Partii i najważniejszym 
aktualnym bojowym zadaniem 
całej Partii i każdego jej 
członka.

II. Zagadnienia gospodarcze
Plan Trzyletni wykonany w 2 lata 

i  10 miesięcy
Przechodząc do zagadnień

gospodarczych chcę na wstępie 
podać ważną, a jednocześnie 
radosną wiadomość:

Na 1 listopada, to znaczy w 
ciągu 2 lat i 10 miesięcy, na 
dwa miesiące przed terminem, 
został wykonany Trzyletni Na 
rodowy Plan Odbudowy.

Nie wchodząc w bliższe szęze 
góly, które będą podane w ma

Jącym się ukazać w najbliż
szym czasie oficjalnym komu
nikacie Państwowej Komisji 
Planowania Gospodarczego, 
pragnę zakomunikować parę 
najważniejszych danych, odno
szących się do przedtermino
wego i zwycięskiego wykona
nia Trzyletniego Narodowego 
Planu Odbudowy.

Wzrost produkcji przemysłowej
Wartość produkcji przemy

słu państwowego, podległego 
ministerstwom przemysłowym 
i  Ministerstwu Leśnictwa w 
okresie 2 lat i  10 miesięcy wy 
niosła w zaokrągleniu 35,7 m i
liardów złotych przedwojen
nych, zamiast 35,5 miliarda 
zt przedwojennych, które wg 
planu dać miała produkcja 
przemysłowa,

W ten sposób plan produkcji 
przemysłu państwowego pod 
względem wartości został wy
konany na 2 miesiące przed 
terminem w wysokości 100,6 
proc. Dla poszczególnych m i
nisterstw przemysłowych wy
konanie planu na dzień 1 listo
pada przedstawia się w nastę
pujący sposób: Ministerstwo 
Górnictwa i Energetyki 99 
proc., Ministerstwo Przemysłu 
Ciężkiego 101 proc,, Minister
stwo Przemysłu Lekkiego 97 
proc., Ministerstwo Przemysłu 
Polnego i Spożywczego 10S 
proc.

Na dzień 1 listopada wyko
nały plan następujące organi

zacja przemysłowe: w prze
myśle podległym Ministerstwu 
Górnictwa i  Energetyki: Cen
tralny Zarząd Przemysłu Naf
towego i Monopol Solny; w 
przemyśle podległym Minister 
stwu Przemysłu Ciężkiego: 
Centralne Zarządy przemy
słów: hutniczego, elektrotech
nicznego, maszynowego, budo
wy ciężkich maszyn, wyro
bów metalowych; w przemyśle 
podległym Ministerstwu Prze
mysłu Lekkiego: Centralne Za 
rządy przemysłów włókien ły 
kowych, jedwabniczo - galante 
ryjnego, skórzanego, papierni
czego, drzewnego, gumowego 
i tworzyw sztucznych oraz Mo 
nopol Zapałczany i  przemysł 
miejscowy; w przemyśle pedle 
głym Ministerstwu Przemysłu 
F.olnego i Spożywczego: Cen
tralny Zarząd Przemysłu Fer
mentacyjnego, Zjednoczenie 
Przemysłu Cukierniczego, Zje
dnoczenie Surogatów Kawo
wych oraz Monopol Spirytuso
wy i Monopol Tytoniowy.

Ponadto do duła 1 listopada

został również wykonany Trzy 
letni Plan Przemysłu Drzew
nego, podległego Ministerstwu 
Leśnictwa. Do długiego szere
gu organizacji przemysło
wych, które zameldowały wy

konania Planu Trzyletniego 
przyłączyły się w dniu 5 listo 
pada również Zjednoczone 
Stocznie Polskie, podległe M i
nisterstwu Żeglugi.

Wzrost produkcji rolnictwa
Podam teraz parę danych do 

tyczących wykonania Trzylet
niego Planu w zakresie rolnic
twa.

Osiągnęliśmy plony w
stosunku do zaplanowa
nych: pszenica 106 proc.,
żyto 118 proc., ziemnia
k i 100 proc., buraki cukrowe 
108 proc. Plan w zakresie przy 
rostu pogłowia koni został wy 
konany w 103 proc., a pogło
wia bydła w 122 proc. Liczb 
Planu Trzyletniego w zakresie 
pogłowia trzody chlewnej je
szcze nie osiągnięto, przekro

czono jednak zadania planu na 
rok 1949. Plan zaopatrzenia 
rolnictwa w maszyny i narzę
dzia rolnicze przekroczono o 
2 proc., a w nawozy sztuczne 
o 5 proc. Jeśli chodzi o trak
tory, uzyskano 106 proc. pla
nu.

Państwowe Gospodarstwa 
Polne wykonały Trzyletni Plan 
zasiewów w 101 proc. Plan. ho
dowli koni w Państwowych Go 
spodarstwach Rolnych został 
przekroczony o 5 proc. plan 
hodowli bydła o 42 proc., a trzo 
dy chlewnej o 31 proc.

Komunikacja i łączność
Co się tyczy komunikacji i 

łączności, to według tymczaso
wych danych zadania Planu 
Trzyletniego na dzień 1 listo
pada zostały wykonane w 102 
proc. W zakresie przewozów to 
warowych i w 114 proc. w za
kresie przewozów osobowych, 
W tym samym okresie Pań
stwowa Komunikacja Samo
chodowa wykonała trzyletni

plan przewozów towarowych 
w 120 proc., przewozów osobo
wych w 117 proc. Nie zostały 
natomiast jeszcze osiągnięte 
zadania Planu Trzyletniego w 
zakresie przeładunku w por
tach morskich.

Jeżeli chodzi o Plan Trzylet
ni w zakresie przesyłek pocz
towych, to w przeliczeniu na 
jednego mieszkańca został on 
wykonany w 104 proc.

Co nam przyniosło 
wykonanie Planu Trzyletniego

Jak wynika z przytoczonych 
liczb, podstawowe zadania 
Trzyletniego Planu Odbudowy 
Gospodarczej zostały zgodnie 
i  wezwaniem rzuconym przez

I Kongres Polskiej Zjednoczo 
r.ej Partii Robotniczej wyko
nane na dwa miesiące przed 
terminem. Obecnie produkcja 
odbywa się już I  przekrocze

niem zadań poetawlonyoh 
prze* Plan Trzyletni.

Jakie rezultaty przyniosło 
wykonanie Planu Trzyletniego 
dla naszej gospodarki 7 Wiele 
drogi i  w jakim kierunku uszli
śmy od chwili rozpoczęcia Pla
nu T

Oto pytania, na które na o- 
becnym Plenum Komitetu Cen
tralnego winniśmy odpowie
dzieć w związku z przedtermi
nowym zwycięskim wykona
niem Planu Trzyletniego, w 
związku ze zrealizowaniem ha
sła I Kongresu Polskiej Zjed
noczonej Partii Robotniczej.

W wyniku wykonania Planu 
Trzyletniego osiągnięte zosta
ły  następujące podstawowe re
zultaty dla naszej gospodarki 
narodowej:

P o  p i e r w s z e :  Nastą
p ił mocny i  -wydatny wzrost 
produkcji przemysłowej. . W 
1946 roku globalna produkcja 
przemysłu wielkiego i średnie
go wynosiła 6,2 miliarda zło
tych przedwojennych, w 1949 
roku według przewidywanego 
wykonania globalna produkcja

przemysłu wielkiego 1 średnie
go wyniesie 14,0 miliarda zło
tych przedwojennych. Inaczej 
mówiąc, wartość produkcji 
przemysłowej w r. 1949 stano
wić będzie 226 próc. w stosun
ku do wartości produkcji prze
mysłowej w r. 1946.

W 1946 roku produkcja prze 
myślowa daleka była jeszcze 
od osiągnięcia poziomu sprzed 
wojny i  stanowiła tylko 77 
proc. w stosunku do tego po
ziomu. W 1949 r. produkcja 
przemysłowa wynosić będzie 
174 proc. w stosunku do okre
su przedwojennego, a w prze
liczeniu na jednego mieszkań
ca wartość produkcji przemy
słowej wyniesie 244 proc. w 
stosunku do okresu przedwo
jennego. Tak więc przemysł 
nasz produkuje więcej niż 
przed wojną o prawie 75 proc., 
a na jednego mieszkańca wy
pada prawie dwa i pół raza wię 
cej produkcji przemysłowej, 
niż przed wojną. Liczby te 
świadczą o olbrzymim postę
pie, osiągniętym W zakresie u- 
przemysłowienia naszego kra
ju.

Wzrost produkcji środków produkcji
P o  d r u g i e :  Na tle o- 

gólnego bujnego rozwoju prze
mysłu w okresie Planu Trzylet
niego najszybciej rozwijał się
przemysł ciężki, przemysł wy
twarzający środki produkcji. 
W rezultacie stosunek między 
wartością produkcji środków 
produkcji a wartością produk
cji środków spożycia zmie
n ił się na korzyść pro
dukcji środków produkcji. 
W 1916 roku, w stosunku do 
całej produkcji przemysłu łą
cznie z rzemiosłem, produkcja

środków produkcji wynosiła 51 
proc., a produkcja środków spo 
życia 49 proc. W 1949 r. we
dług przewidywanego wykona
nia, analogiczne liczby wynio
są 55 proc. i 45 proc: Liczi y 
te świadczą o tym, że w cią
gu Planu Trzyletniego rozwój 
przemysłu postępował w zdro
wym kierunku, w kierunku 
szybkiego wzrostu przemysłu, 
wytwarzającego środki produk 
cji, tj. przemysłu ciężkiego, ja 
ko bazy uprzemysłowienia kra 
ju.

Zmiany struktury klasowej
P o  t r z e c i e :  W wyni

ku zmiany granic naszego kra 
ju  i bujnego wzrostu przemy
słu w okresie Planu Trzylet
niego, zmieniła się zasadniczo 
klasowa struktura ludności.

W 1938 r. z pracy najemnej 
poza rolnictwem utrzymywało 
się 18,2 proc. ludności, z ro l
nictwa 64,5 proc. ludności, i  
rent i emerytur 2,2 proc. lud
ności, według pomniejszonych 
i  sfałszowanych danych staty
styki oficjalnej bezrobotni sta 
nowili 2,1 proc. ludności, a na 
pozostałą ludność, to znaczy na 
miejskich kapitalistów, rze
mieślników i wolno zawody wy 
padało 13,0 proc. ludności.

W 1949 r. podział ludności 
według źródła utrzymania jest 
już zasadniczo, radykalnie od
mienny. Na ludność utrzymu
jącą się z pracy najemnej po
za rolnictwem przypada już 
85,9 proc., z rolnictwa utrzy
muje się już tylko 61,0 proc., 
z rent i  emerytur 2,9 proc., na 
kapitalistów miejskich, rzemie
ślników i wolne zawody przy
pada już tylko 9,3 proc.; bez
robotni zaś znikli, a liczba nie- 
zatrudnionych z powodów przy 
padkowych sprowadza się do ni 
kłych ułamków procentu.

W ten sposób, jak widać * 
tych liczb, w rezultacie uprze
mysłowienia stajemy się kra
jem coraz bardziej robotni
czym, gdyż liczba osób utrzy
mujących się z pracy najemnej 
poza rolnictwem stanowi już u 
nas 35,9 proc. ludności w sto
sunku do 18,2 proc. ludności w

Podniesienie
W 1946 roku poziom mate

rialny ludności był jeszcze n i
ski, co wyrażało się w fakcie, 
że spożycie ważniejszych arty
kułów na jednego mieszkańca 
kształtowało się znacznie n i
żej niż przed wojną. W 1949 
roku, dzięki wykonaniu Planu 
Trzyletniego, spożycie ważniej 
szych artykułów na jednego 
mieszkańca wydatnie wzrosło 
w stosunku do okresu przed 
Planem Trzyletnim.

Podamy tu parę danych ilu 
strujących wzrost spożycia 
ludności miejskiej: spożycie 
pszenicy na głowę jednego 
mieszkańca miasta stanowi 231 
proc. w  ■ stosunku do spożycia 
1946 r.; spożycie żyta 163 
proc.; spożycie mleka 130 
proc.; spożycie mięsa i  tłusz
czu wieprzowego 131 proc.; 
spożycie cukru 191 proc., spo
życie tkanin wełnianych 119 
proc., spożycie tkanin baweł
nianych 125 proc. Widzimy z

okresie przedwojennym. Histo 
ria, poza Związkiem Radziec
kim, nio zna takiego tempa u- 
przemysłowienia i  takiego tern 
pa w zmianach struktury klaso 
wej ludności, jakie obserwuje
my W Polsce W okresie po wy
zwoleniu, a zwłaszcza w okre
sie zwycięskiej realizacji Trzy 
letniego Plhnu.

P o  c z w a r t e :  W o-
kresie Planu Trzyletniego na
stąpiła szybka i pomyślna od
budowa rolnictwa. Wartość pro 
dukcji rolnej ogółem wynosiła 
w roku 1946 — 4,6 miliarda 
złotych przedwojennych, a w 
1949 r. wyniesie 7,8 mild. zł 
przedwojennych. Innymi sło
wy: wartość produkcji rolnej 
ogółem wzrosła w okresie Pla
nu Trzyletniego o 68 proc., 
przy czym produkcja roślinna 
wzrosła o 62 proc., produkcja 
zaś zwierzęca o 81 proc. W wy 
niku tego szybkiego ł  pomyśl
nego wzrostu wartość produk
cji rolnej ogółem na jednego 
mieszkańca wyniosła 112 proc. 
w stosunku do okresu przed
wojennego, przy czym wartość 
produkcji roślinnej 115 proc., a 
wartość produkcji zwierzęcej 
105 proc.

P o  p i ą t e :  Trzyletni 
Plan stawiał sobie za zadanie 
wydatne podniesienie poziomu 
materialnego ludności i  przekro 
czenie w tym zakresie poziomu 
przedwojennego.

Jak zadanie to zostało wy
konane ?

stopy życiowej
tych cyfr, że w wyniku wyko
nania Planu Trzyletniego cała 
nasza ludność i  w tej liczbie 
ludność miejska, bez porów
nania lepiej je i  lepiej się u- 
biera, niż to miało miejsce 
przed rozpoczęciem Planu Trzy 
letniego.

Jednocześnie stwierdzić na
leży, że w szeregu artykułów 
zostało znacznie przekroczone 
spożycie przedwojenne na jed
nego mieszkańca. Tak na przy
kład w całym kraju, zarówno 
w mieście jak i na wsi, spoży
cie pszenicy na jednego miesz
kańca jest o 29 proc. większe 
niż przed wojną, spożycie ja j 
o 50 proc.; spożycie mięsa o 19 
proc.; spożycie cukru o 64 
proc.; spożycie tkanin wełnia
nych o 55 proc. większe niż 
przed wojną itd.

Wzrost dobrobytu material
nego ludności znalazł wyraz we 
wzroście realnej płacy pracow 
ników najemnych. Przeciętna

płaca pracowników najemnych
poza rolnictwem w czerwcu 
1949 r. wyniosła 206,8 proc. w 
stosunku do płacy realnej w 
czerwcu 1946 roku. Dwukrotny 
wzrost płacy realnej — oto re
zultat wykonania Trzyletnie

go Planu Odbudowy I W reZ® 
tacie tego wzrostu przecii®1*

,efł
płaca pracowników fizycżB 
poza rolnictwem była w 
cu 1949 r. o 26,6 proc. w1? 
niż w roku 1938.

Czemu zawdzięczamy 
wykonanie Planu Trzyletniego

66 proc.; prywatnfP o  s z ó s t e :  Wyniki ja 
kie przyniosło wykonanie Pla
nu Trzyletniego, zostały umoż
liwione jedynie dzięki systema
tycznej walce z wrogiem klaso
wym, dzięki systematycznemu 
ograniczaniu i  wypieraniu ele
mentów kapitalistycznych i 
dzięki systematycznemu wzro
stowi udziału sektora socjali
stycznego w naszej gospodarce.

Oto parę danych ilustrują
cych ograniczanie i  wypieranie 
elementów kapitalistycznych i 
wzrost udziału sektora socjali
stycznego w naszej gospodarce, 
w okresie Planu Trzyletniego.

W 1946 roku wartość produk
cji sektora socjalistycznego
(przemysł państwowy i spół
dzielczy), w stosunku do całoś
ci produkcji przemysłowej i 
rzemieślniczej, wynosiła 83 
proc.; w 1949 r. według prze
widywanego wykonania, wynie
sie ona już 90 proc., a jeżeli 
chodzi o samą produkcję prze
mysłową, bez rzemieślniczej, 
około 96 proc. Jak wiadomo w 
1946 roku, dzięki unarodowie
niu przemysłu, sektor socjali
styczny w tej dziedzinie zajmo 
wał już wtedy, decydujące po
zycje i  dlatego postępy w tej 
dziedzinie wyrażać się mogą 
tylko w stosunkowo nieznacz
nym wzroście udziału socjali
stycznego sektora w ogólnej 
produkcji.

Wręcz przeciwnie przedsta
wia się sprawa na odcinku han 
d!u. W 1946 roku w obrotach 
na szczeblach hurtu aparat pań 
stwowy i spółdzielczy uczestnl-

czył w 
aparat 
proc. W

kapitalistyczny W 
1949 roku, W«**1“

przewidywanego wykon»1 
udział sektora soc ja lis ty '^  
go (handel państwowy i ®P 
dzielczy) w obrotach h®r j 
wych wyniesie 98 proc.; ud® * 
zaś prywatnych kapitalisty^ 
nych hurtowników,
2 proc. Jak widać a Pr^ ( 
toczonych liczb, w ciągu 
Trzyletniego elementy kaP1 
1 lityczne zostały niemal cel 
wicie wyparte i  handlu 
wego.

Jeżeli chodzi o handel 
liczny, to w 1946 roku * 7 ^  
cja przedstawiała się w »P®5 j 
następujący: udział handlu 
stwowego i spółdzielczego W 
brotach na szczeblu detalu 
nosił 21 proc.; udział zaś h®̂  
dilu prywatnego 79 proc. , 
końcu 1949 roku sytuacja P1®
stawia się w sposób następu 
cy: udział sektora aocjalistW 
nego (handel państwowy i ^  (
dzielczy) w obrotach dets^ ■ 
nych przekroczył 60 pros<I 
dział zaś handilu prywat®0̂  
spadł poniżej 40 proc. Jak 
dać z przytoczonych liczi1' 
ciągu Planu Trzyletniego 1»® 
del socjalistyczny, który W ™ 
roku obejmował na szcZe , 
detalu zaledwie około j e 
piątej obrotów, zdobył Pr*8 
wagę. .

Wzrost socjalistycznych f° 
w produkcji przemysłowej  ̂ .
......... i . .. -i.____  ___*liwlobrocie handlowym, umożW 
stosowanie coraz skutecz® 
szego, planowego reguł oW»
indywidualnej gospodarki e 
skiej.

Planowe regulowanie 
gospodarki chłopskiej

Mówimy o planowym regulo
waniu gospodarki chłopskiej, 
gdyż w stosunku do gospodaiki 
indywidualnej nie może być m i 
wy o bezpośrednim planowa
niu, a jedynie o planowym od
działywaniu na tę gospodarkę,
0 planowym regulowaniu jej 
poprzez znajdujące się w rę
kach Państwa, decydujące po
zycje gospodarki, jak wielki i 
średni przemysł, finanse, sy
stem bankowy, handel uspo
łeczniony, transport. W 1946 r., 
kiedy w rękach Państwa znaj-, 
dowal *lę tylko aparat produk
c ji przemysłowej, słabo jeszcze 
podówczas zorganizowany oraz 
aparat finansowy i bankowy 
równie podówczas słabo jeszcze 
zorganizowany, planowe oddala 
ływanie na gospodarkę chłop
ską, planowe je j regulowanie 
było jeszcze stosunkowo słabe
1 mało skuteczne. Wiejscy ka
pitaliści zajmowali bardzo sil
ne pozycje w gospodarce w iej
skiej i  żywioł rynkowy bardzo 
często utrudniał realizację pla
nów państwowych, stwarzając 
dla całej gospodarki państwo
wej wielkie trudności.

W miarę zaostrzania się wal
k i klasowej i  ograniczania po 
zycji kapitalistów wiejskich, 
(co stało s-ię szczególnie skute
czne w okresie po sierpnio
wym i wrześniowym Plenum 
KC PPR i rozbiciu prawicowe 
- nacjonalistycznej grupy w 
je j szeregach), w miarę jak 
w rękach Państwa skupiał się 
nie tylko aparat produkcji 
przemysłowej, ale, również i 
aparat obrotu i dystrybucji — 
stawało się możliwe ogranicza
nie i zmniejszanie wpływu na 
gospodarkę narodową żywiołu 
rynkowego oraz wzmacnianie 
planoWo regulujących funkcji 
Państwa w stosunku do indy
widualnej gospodarki chłop
skiej.

Te planowo regulujące funk
cje Państwo wykonuje z porno

cą klasowej polityki 
wej 1 kredytowej, z pomocł * 
Utyki stałych i rentownych 
rolniczych i wreszcie z po®10 
kontraktacji.

Nie ulega wątpliwości, i e 
okresie Trzyletniego Planu. P 
nowo regulująca funkcja 
stwa w stosunku do gosp°° ( 
ki indywidualnej na wsi W*®1̂  
niła się i  przybrała na z®8® j, 
niu, ograniczając wyd® , 
możliwość szkodliwego 
ływanla żywiołu rynkowe#0 ^ 
rozwój gospodarki narodź

Jednocześni* wzrósł zn*0®*̂  
— dzięki Państwowym 
daretwom Rolnym — udzi»* .j 
tora socjalistycznego w og6‘ 
produkcji rolniczej. W 
ku, na skutek zniszczeń W°1 j 
nych i zbrodniczej sabotaż0̂ ,  
działalności ówczesnego, 
nego prze« Mikołajczyka, 
rownictwa — udział Pańs y 
wych Gospodarstw Rolny0 {ij 
globalnej produkcji rols* ^  
wynosił 1,6 proc. W Wf® } 
wykonania Planu Trzylet® ^ tj 
wynosi on Już w 1949 
proc. W 1946 roku udział j, 
stwowych Gospodarstw ^ej 
nych w produkcji toW»r° j 
rolnictwa był równy zeru. *^f, 
wet trzeba było jeszcze d°5 ^  
czać produktów rolnych ty®1̂ » 
spodarstwom dla wypl»0 
ordynarii pracownikom- 
zultacie wykonania P la n u  j  
letniego udział Państw® 
Gospodarstw Rolnych W ^  
dukcji towarowej rolnict*'® 
nosi już 7,9 proc.

Jednocześnie trzeba ,jt>

ślić z całą siłą historyce® 
czenie powstania w 3-®1®1 ^  
ku Planu Odbudowy pier^^yj- 
170-ciu spółdzielni p r o jń  
nych. Znaczenie tego fa k ^

zer®'bezspornie olbrzymie, i  l e 
czą niewątpliwą, że r ° zsZtpf(' 
jący się ruch spółdzisl®1 
dukcyjuych będzie c°raZ 
datniej wpływał na kszta 
nie się oblicza wsi poi»®1

Na drodze do socjalizmu
Wszystkie przytoczone fak

ty : wzrost sektora socjalistycz 
nego w przemyśle, w handlu 
hurtowym i detalicznym, wzmo 
cnienie planowe regulujących, 
funkcji Państwa w stosunku

o i ^do indywidualnej go3P° 
chłopskiej, wzmocnienie Ĵe
ra socjalistycznego W Pr 
c ji rolnej i początek r®ĉ  
dzielczości produkcyjni ^ j )
(Dalszy ciąg na sti-

l
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Zadania P artii w walce o czujność rewolucyjną
na tle sytuacji obecnej

(D ftb sy  d ą f  M  d r .  i - e j )
— wazyatki« to fakty twiadeaą
dobitni«, to -w, okresie Planu 
Trzyletniego Polska w  sposób 
trw ały weszła na drogą budów 
nietwa soaj alistycznego i pocey 
s iła  znaczny krok na drodao do 
zbudowania fundamentów so
cjalistycznego społoczedstwa.

Tak więc, w wyniku wykona 
nia Planu Trzyletniego osde- 
gnęliśmy następują«#, podsta
wowe dla naszej gospodarki 
narodowej rezultaty? wzrosła 
silnie produkcja przemysło
wa, przekraczając wydatnie po 
siom przedwojenny, wzrósł u- 
dział przemysłu ciężkiego w 
produkcji przemysłowej stwa-

kra-
snajga beaą A  
wago uprzemysłowienia 
Ju. Zmieniła si« 
struktura Masowa łudnotoi; 
odbudowana została w zasadzie 
produkcja rolnictwa | podniósł 
Mc wydatnie poziom material
ny ludności, przekraczaj a« po
ziom przedwojenny — i wresz
cie Polska w sposób trwały we 
sala na drogo budownictwa so- 
aj Mistycznego.

8« to sukcesy niewątpliwie 
olbrzymie. Z tego, esegośmy do 
konali w ciągu tych 8 lat ma
my prawo byó dumni, Jako 
Państwo i  Jako Naród; jako 
Masa robotnicza i jako Par
tia.

Dźwignia sukcesów —  

ruch współzawodnictwa
Jedną s podstawowych dświ- 

gni sukcesów osiągniętych w 
rezultacie wykonania Planu 
Trzyletniego w budownictwie 
socjalistycznym jest umacniają 
ey się coraz bardziej w naszej 
klasie robotniczej socjalistycz
ny stosunek do pracy. Najcha 
rakterystycznłejszym przeja
wem tego Jest rosnący coraz 
bardziej ruch współzawodnic
twa. Cechą charakterystyczną 
tego ruchu jest nie tylko coraz 
Większy jego zasięg ilościo
wy, ale fakt, te sięga on co
raz bardziej w głąb, i€  ogarnia 
coraz nowe dziedziny, te coraz 
pełniej obejmuje całe bogate, 
różnolite, wielostronne życie za 
kładu. Ruch współzawodnic
twa, który początkowo ujmo
wał tylko zagadnienie ilościo
wej strony produkcji, wkrótce 
ohjął także niezmiernie ważne 
zagadnienie jakości, zagadnie
nie racjonalizatorstwa i  nowa
torstwa, zagadnienie lepszego 
Wykorzystania maszyn, zagad
nienie oszczędności i walki z 
marnotrawstwem itd.

Ostatnie dni przyniosły nąm 
nowe przejawy inicjatywy w 
zakresie nowych, ciekawych i 
skutecznych form współzawod
nictwa. Mam tu na myśli in i
cjatywę tow. Walaszczyka, któ 
ry  zaproponował wprowadzenie 
Indywidualnych książeczek, z 
pomocą których obliczać się bę 
dzie oszczędności osiągnięte 
przez danego robotnika dzięki 
Jego pracy, jego działalności, 
jego pomysłowości i jego in i
cjatywie. Mam tu na myśli

■to nadąża sa oł-1 noścł i  tym, czy innym artyku- 
hneymim wzroztom zapotrsebo- łem, i  tym, czy innym towa- 
wania, co powoduje braki i trud | rem.

Braki uspołecznionego 
aparatu handlowego

równie* inicjatywę organizacji 
partyjnej i  zawodowej oraz 
administracji Hajduckich Za 
kładów, które wysunęły hasło 
przedterminowej spłaty zobo
wiązań przez Zakłady Przemy 
słowe i zobowiązały się do wpła 
ty  jeszcze w bieżącym roku 
1.300.000.000 zł. Obie te cieka
we inicjatywy zasługują na 
wszechstronne poparcie naszej 
Partii.

Ze zwycięskiego przedtermi
nowego wykonania Planu Trzy 
letniego wychodzimy jeszcze 
bardziej umocnieni w przeko
naniu, że współzawodnictwo 
nie jest jakąś rzeczą, przypadko 
wą, doraźną, przemijającą, ale 
podstawową metodą budownic
twa socjalistycznego. Rozszerzę 
nie i pogłębienie współzawod
nictwa stanowi gwarancję, że 
po zwycięskim wykonaniu Pla 
nu Trzyletniego wykonamy rów 
nież — i równie zwycięsko — 
wielkie zadania Planu 6-letnie
go.

Osiągnęliśmy wielkie sukce
sy wykonując przedterminowo 
Trzyletni Plan. Było by jednak 
rzeczą śmieszną i nierozsądną 
sądzić, że dokonując w tak 
krótkim czasie tak olbrzymich 
przemian, że przeorywując tak 
głęboko społeczną glebę nasze
go kraju, że idąc tak szybko i 
stromo w górę po drodze uprze 
mysłowienia i budownictwa so
cjalistycznego —- można tę dro
gę odbyć bez wszelkich powik
łań, bez wszelkich zaburzeń, 
bez wszelkich trudności.

Z drugiej «trony widzieliśmy, 
Jak potężni« w ciągu oetatnieh 
trzech lat rozwinął «1« handel 
uspołeczniony (handel państwo 
wy i spółdzielczy). Handel ten 
musiał się rozwijać tok szyb
ko, gdyi inaczej bylibyśmy wy
dani Ba łaskę 1 niełaskę, na 
zdzierstwo i spekulację kapi
tału prywatnego. Ale ten nieu
nikniony szybki wzrost powo
duje, oczywiście, szereg trudno 
ścL Przecież w ciągu tych 8 lat 
nasze organy kierownicze han
dlu nie potrafiły  jeszcze na
brać dostatecznego doświadcze
nia i wykazują czasem wiele 
niezaradności 1 popełniają cza
sem wiele błędów. Przecież ten 
nowy rosnący aparat handlu 
społecznego musiał częściowo 
być rekrutowany i z ludzi sta
rego aparatu i  wskutek tego 
na wielu odcinkach zarażony 
jest wieloma ze starych cięż

kich chorób, z których najcięż
szą jest biurokracja.

Takie są przyczyny naszych 
pewnych trudności na odcinku 
obrotu. Z określenia przyczyn 
tych trudności jasno wynika 
ich charakter. Są to trudności 
wzrostu, są to trudności, wyni
kające s szybkiego, bujnego, 
potężnego wzrostu naszego kra 
Ju i  jego gospodarki Trzeba, 
żeby o tym pamiętali niektórzy 
z naszych towarzyszy, którzy 
ulegając naciskowi drobnomie- 
szczańskiemu i  nie znajdując 
dostatecznego hartu dla prze
ciwstawienia się propagandzie 
reakcyjnej, poprzez poszczegól
ne drzewa nie potrafią dojrzeć 
lasu, poprzez trudności wzrostu 
nie potrafią dojrzeć samego 
wzrostu, nie potrafią dojrzeć 
naszych zwycięstw gospodar
czych i  niezmiernie szybkiego 
podniesienia poziomu mas pra
cujących.

darczej, Partii i bezpieczeń
stwa, które zapominają o ist
nieniu wroga klasowego i  o 
konieczności walki z nim, któ
re zatracają czujność w wal
ce z wrogiem, które dopusz
czają do wypadków sabotażu 
i  dywersji na swym terenie, 
te takie organa będą musiały 
ponosić surowe konsekwencje.

W momencie, gdy zakończy
liśmy

Plan Odbudowy, w momencie 
gdy stoimy « progu realizacji 
wielkich zadań Planu 6-letnie- 
go, w tym  momencie nie wol
no nam się upajać sukcesami 
gospodarczymi i  zapominać o 
wrogu klasowym i  Jego zbrod
niczych knowaniach.

W tym momencie musimy 
bardziej niż kiedykolwiek 
wzmóc naszą klasową, bojową 
i  rewolucyjną czujność.zwycięsko Trzyletni

O zabezpieczenie tajemnicy 
państwowej

Drogi pokonania trudności

Przyczyny trudności 
na rynku towarowym

Jedną z takich poważnych 
trudności są występujące ostat 
nio pewne zaburzenia na odcin 
ku handlu wyrażające się w 
przejściowym braku pewnych 
artykułów i towarów na pew- 
Bych terenach, w utrudnie
niach w nabyciu innych towa
rów i w pewnych, przekracza
jących rozmiary sezonowych 
Wahań, wzrostach cen.

Jakie są przyczyny tych trud 
BościT Jaki charakter noszą te 
trudności i  jakie środki prowa
dzą do ich przezwyciężenia?

Najpierw o przyczynach.
"W końcu 1946 roku mieliśmy 

Zatrudnionych pracowników na 
jemnych, poza rolnictwem, 
2.717.000 osób. Na koniec pierw 
szego półrocza 1949 r. mieliś
my już zatrudnionych pracow
ników najemnych pozą rolnic
twem, 3.826.000 osób. Oznacza 
to, że w ciągu dwóch i pół lat

liczba pracowników zatrudnio
nych poza rolnictwem wzrosła 
o 1.109.000 osób, to znaczy o 
41 proc.

Co oznacza ten wzrost?
Oznacza on, że w ciągu 

dwóch i  pół lat przybyło z gó
rą milion sto tysięcy pracowni
ków, a tym samym wiele no
wych rodzin pracowniczych, 
które dysponują stałymi i  ro 
snącymi dochodami pieniężny

m i,  którzy reprezentują nową i 
stale rosnącą siłę nabywczą, 
nowy i  stale rosnący popyt na 
towary. Jeszcze 2 i  pół roku 
temu'ludzie ci bądź nie praco
wali, bądź byli na utrzymaniu 
swych rodzin, a w każdym ra
zie nie dysponowali środkami 
pieniężnymi, nie reprezento 
wali siły nabywczej, nie mogli 
zgłaszać zapotrzebowania na 
towary, gdyż nie mieli czym 
pokryć ich wartości.

Jakie drogi prowadzą do 
przezwyciężenia naszych obec
nych trudności na odcinku ob
rotu ?

Trzeba przede wszystkim 
wzmocnić i otoczyć wszech
stronną opieką nasz socjalisty
czny handel państwowy i spół 
dzielczy. Niektórym naszym lu 
dziom wydaje się, że praca w 
socjalistycznym handlu jest za
jęciem mniej honorowym, niż. 
praca w innych dziedzinach so
cjalistycznej gospodarki, np. w 
przemyśle. Tymczasem życie u- 
czy nas na każdym kroku, że 
bez sprawnie działającego han
dlu socjalistycznego znaczna 
część sukcesów socjalistyczne
go przemysłu może być zmar
notrawiona.

Sprawa wzmocnienia i u- 
sprawnienia naszego socjalisty 
cznego handlu musi się stać 
sprawą całej Partii. Nigdy bar 
dziej niż teraz u nas nie tchnie 
bezpośrednią aktualnością rzu
cone przez Lenina w 1921 roku, 
pod adresem rosyjskich komu
nistów, hasło „nauczyć się han
dlować“ . Trzeba wzmocnić nasz 
handel socjalistyczny nowymi, 
zdolnymi, ofiarnymi kadrami. 
Trzeba opiekować się nie tylko 
Ministerstwem Handlu Wew
nętrznego, ale wszystkimi tere 
nowymi organizacjami handlo
wymi, zapewniając im konkret

ne kierownictwo partyjne, kon
kretną pomoc i  konkretną opie
kę. Trzeba nauczyć się w han
dlu socjalistycznym maksymal 
nej giętkości i  umiejętności 
przystosowywania się #o szyb
ko zmieniających się warun
ków. Trzeba w pełni nauczyć 
się mobilizować dla potrzeb 
zaopatrzenia ludności miejsco
we lokalne zasoby, nie licząc 
tylko na centralizowane zaopa
trzenie kierowane z Warsza
wy.

Trzeba wszechstronnie wzma 
cniać produkcję, zwłaszcza na 
tych odcinkach, gdzie nie może 
ona podążyć za rosnącym za
potrzebowaniem. Trzeba nieu
stannie analizować i pilnie ob
serwować zmiany w kierun
kach zapotrzebowania ludności 
i szybko i  na czas przystosowy 
wać do nich kierunki produk
cji.

Trzeba z wielką ostrożnością 
planować wzrost ilości zatrud
nionych i  wzrost ich siły na
bywczej, przystosowując je do 
realnego wzrostu masy towaro 
wej i  karząc surowo wszyst
kich tych, którzy przekraczając 
plany zatrudnienia, łamiąc dy
scyplinę płac, powodują nad
mierny, nie planowany wzrost 
siły nabywczej, w rezultacie 
czego powstają trudności go
spodarcze.

Przejawem zapomnienia o 
Istnieniu wroga klasowego 
wewnętrznego 1 zewnętrznego 
jest nagminny w szeregu na
szych instytucyj gospodar
czych, państwowych i  nawet 
partyjnych lekkomyślny stosu
nek do zagadnień ochrony ta 
jemnicy państwowej i  służbo
wej.

W szeregu naszych instytu
cji nie są stosowane żadne 
środki, które by zabezpiecza
ły ważne z punktu widzenia 
interesów państwa dane i  wia
domości od przechwycenia 
przez agentów obcego wywia
du, przez szpiegów, nasła
nych do naszego . kraju przez 
impei-ialistów amerykańskich, 
angielskich i  innych. Powodu
je to częste wypadki, że waż
ne i  tajne wiadomości o roz
miarach i  kierunku produkcji, 
o rozmiarach, kierunku, loka
lizacji inwestycji, o metodach 
technicznych produkcji i o no
wych wynalazkach, o polityce 
cen, o sytuacji finansowej, 
walutowej i emisyjnej, o im
porcie i  eksporcie, dostają się

i służbowej
w ręce szpiegów i są wyko
rzystywane dla szkodzenia 
interesom państwa, dla prze 
szkadzania w realizacji na
szych planów gospodarczych, 
dla hamowania naszego roz
woju i  zwalniania jego tempa.

Matny tu do czynienia w 
innej formie z tym samym, co 
przy sabotażu, zjawiskiem, n i
szczenia rezultatów naszej 
znojnej i ciężkiej pracy przez 
wroga klasowego. Jest rzeczą 
oczywistą, że ten zły, szkodli
wy, alarmujący stan rzeczy 
nie może być dalej tolerowa
ny i że w dziedzinie -ochrony 
tajemnicy państwowej i służ
bowej musi nastąpić przełom. 
Uchwalony ostatnio dekret o 
ochronie tajemnicy państwo
wej i służbowej musi być z 
całą rygorystycznością skru
pulatnie przestrzegany. I jed
nym z bojowych zadań Partii 
jest przestrzeganie na wszyst
kich odcinkach naszego życia, 
by przepisy tego dekretu Stały 
się żelaznym, nienaruszalnym 
prawem.

Wielu i  naszych towarzyszy 
i wiele s naszych ogniw par
tyjnych uważa, te wypełnili 
wszystkie obowiązki w dziedzi 
nie polityki kadrowej przez 
wysunięcie na odpowiedzialne 
kierownicze stanowisko odda
nych sprawie Partii robotni
ków. Oczywiście, wysuwanie 
na kierownicze stanowiska ro
botników jest bardzo ważnym 
elementem polityki kadrowej, 
ale samo tylko wysuwanie nie 
zabezpiecza nas przed niebez
pieczeństwami i komplikacja
mi na odcinku sfusznego roz
stawiania i wykorzystania 
kadr. Powiedzmy sobie jasno 
i wyraźnie, te wielu wysunię
tych przez nas na kierownicze 
stanowiska robotników posiada 
niedostateczne wiadomości te
chniczne i te z tego względu 
ich wpływ na faktyczne kie
rownictwo zakładu bywa bar
dzo często ograniczony.

Jeżeli taki stan rzeczy w 
pierwszych latach odbudowy 
miał swoje uzasadnienia, to o- 
becnie przy narastaniu coraz

Więcej czujności w polityce kadr
Przejawem zapomnienia o 

istnieniu wroga klasowego i 
niemal kompletnego zaniku 
czujności jest obecny stan w 
zakresie polityki kadr w sze
regu ogniw naszego aparatu 
gospodarczego.

Sytuacja na tym odcinku 
jest trudna i skomplikowana. 
Jak wiadomo, nasz aparat go
spodarczy w dużym stopniu z 
konieczności musiał być rekru
towany ze starych specjali
stów, których większa część 
pracy zawodowej przebiegała 
w warunkach kapitalizmu, co 
powodowało powiązanie z o- 
środkami dyspozycji wielkoka
pitalistycznej z krajowymi, i 
zagranicznymi kartelami i tru 
stami.

większych i coraz bardzie} 
skomplikowanych zadań pro
dukcyjnych i technicznych, ten 
stan rzeczy wymaga poważnej 
korekty. Pierwszy Kongres 
Polskiej Zjednoczonej Parta 
Robotniczej wskazał wyraźnie 
konieczność tworzenia własnej, 
ludowej inteligencji technicz
nej przez forsowne szkolenie 
nowych kadr i  przez umożli
wienie wysuniętym na kierow
nicze stanowiska robotnikom 
nabycia wiadomości technicz
nych niezbędnych dla sprawo
wania faktycznego kierowni
ctwa. Trzeba z żalem stwier
dzić, że te zadania, postawio
ne przez pierwszy Kongres, są 
wykonywane niezmiernie sła
bo, opieszale i wolno.

W tej dziedzinie również 
musi nastąpić szybki i zdecy
dowany przełom. Partia musi 
zrozumieć, że bez forsownego 
wysuwania kadr własnej ludo
wej inteligencji technicznej 
niemożliwe jest pomyślne wy
konanie wielkich, trudnych 1 
skomplikowanych zadań Planu 
6-letniego.

Dyscyplina pracy

Zwiększyć czujność 
wobec wroga klasowego

Wzrost siły nabywczej szerokich mas
1946 roku czasem głowa rodzi
ny nie miała pracy, dziś pra-

Z drugiej strony widzieliśmy, 
Że w ciągu Trzyletniego Planu 
Odbudowy, z górą dwukrotnie 
Wzrosła płaca realna dla pra
cowników najemnych, w rezul
tacie czego z górą dwukrotnie 
wzrosła ich siła nabywcza i 
Wzrosło spożycie podstawo
wych artykułów przekraczając 
znacznie poziom przedwojenny.

Do czego to wszystko pro
wadzi ?

Prowadzi to oczywiście do 
Znacznego wzmożenia dobroby
tu materialnego ludności, do 
Znacznego wzrostu jej ząpotrze 
bowań, W rodzinie, gdzie przed 
Wojną, a nawet jeszcze i  w

cnje 2—3 członków rodziny.
Dlatego to, co w 1946 r. wy

dawało się czasem nieosiągal
nym marzeniem, teraz już nie 
wystarcza. Dlatego mąmy ro
snące zapotrzebowanie nie ty l
ko na coraz większe ilości to
warów, ale na coraz wyższą ich 
jakość. Są to wszystko objawry 
niezmiernie dodatnie, ale zro
zumiałe jest, że przy tak szyb
kim wzroście liczby zatrudnio
nych i ich płac mogą na po
szczególnych odcinkach powsta 
wać sytuacje, gdy produkcja 
przemysłowa, a przede wszyst-

Nasze budownictwo gospo
darcze, budownictwo socjali
styczne w naszym kraju odby
wa się w warunkach ostre] 
walki klasowej, w warunkach 
wściekłego oporu skazanych 
na zagładę klas kapitalistycz
nych, w warunkach działania 
na terenil naszego kraju sze
regu agentów, szpiegów, sabo- 
tażystów i dywersantów na
słanych przez imperialistów 
amerykańskich, angielskich i 
innych dla hamowania postę
pu i  rozwoju Polski Ludowej.

Wtedy, kiedy nasi towarzy
sze zapominają o tej sytuacji, 
wtedy, kiedy nie wytężają 
wszystkich sił dla zwalczania 
wroga klasowego, wtedy, kie
dy zatracają czujność w sto
sunku do jego agentów, wte
dy zawsze ponosimy porażki, 
wtedy zawsze zahamowuje się 
i zwalnia tempo naszego roz
woju, a gospodarka narodowa 
ponosi wielkie szkody.

Trzeba powiedzieć jasno i 
wyraźnie, że na odcinku bu
downictwa gospodarczego wie
le ogniw naszej Partii i wie
le ogniw kierowniczych w a- 
paracie gospodarczym zapom
niało o istnieniu wroga klaso
wego. Trzeba powiedzieć jas
no i wyraźnie, że wiele kie
rowniczych ogniw partyjnych 
i państwowych — w rezulta
cie ,oszołomienia wielkimi suk
cesami gospodarczymi za
pomniało o konieczności 
słabnącej czujności 
ku do działalności

jest obecna praca i obecne po
stawa.

Wszystko to wymaga stałej 
i nieustannej troski o oblicze 
kadr, stałej i nieustannej czuj
ności w tym zakresie, wyra
biania sobie poglądu o ewo
lucji ideologicznej i zawodowej 
danego człowieka, o przydat
ności do zajmowania przez 
niego tego, czy innego stano
wiska. Nie ulega wątpliwości, 
że przeważająca część naszych 
kierowników gospodarczych, w 
tej liczbie i partyjnych kiero
wników, tymi wszystkimi zaga 
dnieniami się nie interesuje, 
co powoduje szereg ujemnych 
objawów i niebezpieczeństw 
na terenie naszych fabryk, ko 
palń, hut, zjednoczeń, central 

: handlowych, centralnych za-
Rzecz jasna, ża przeważa-1 rządów, ministerstw.

me- 
w stosun- 

wroga kla
sowego, o konieczności stałego 
i systematycznego paraliżowa
nia jego 
ków.

zbrodniczych wysił-

W ciągu ostatnich miesięcy 
mieliśmy szereg wypadków sa
botażu i  dywersji w naszym 
przemyśle państwowym; mie
liśmy wypadek podpalenia 
kopalni węgla „Rokitnica"; 
mieliśmy wypadek zbrodnicze
go, sabotażowego podpalenia 
hali fabrycznej w Zakładach 
Budowy Ciężkich Maszyn w 
Elblągu.

Czy można powiedzieć, że 
te wypadki sabotażu i dywer
sji były jakąś niespodzianką, 
stanowiłj' jakieś niespodziewa
ne posunięcie wroga, stano
w iły jakieś zaskoczenie z je
go strony? Nie. Tego powie
dzieć nie można. Już od dłuż
szego czasu Partia sygnalizo
wała, że wróg rozbity w wal
ce politycznej przejdzie do sa
botażów i dywersji, jak tego 
wymaga sama logika walki 
klasowej. Czymże więc innym 
niż zapomnieniem o wrogu 
klasowym i o konieczności 
czujności, w rezultacie uuoje- 
nia sukcesami gospodarczymi, 
wytłumaczyć karygodne nie
dbalstwo i brak wszelkich 
środków ostrożności ze strony 
administracji fabrycznej, or
ganów partyjnych i  organów 
bezpieczeństwa ?

Oczywiście, niczym innym 
tego wytłumaczyć nie można. 
Ale również oczywiste jest, że 
stan rzeczy, który doprowadza 
do tego rodzaju wypadków, 
stan, który pozwala sabota- 
żystom niszczyć rezultaty na
szej ciężkiej, znojnej pracy, 
dłużej tolerowany być nie mo
że. Oczywiste jest, że takie 
organa administracji g.ospo-

jąca część naszej starej inteli
gencji * technicznej lojalnie 
współpracuje z nami. Dlatego 
praca kadrowa jest tym waż
niejsza, gdyż musi ona dopro
wadzać do wszechstronnej o- 
ceny każdego człowieka, przy 
czym czynnikiem decydującym

Czyż nie jest jasne, że taki 
stan rzeczy dłużej tolerowany 
być nie może, czyż nie jest ja 
sne, że kierownik gospodar
czy, który nie zajmuje się za
gadnieniem kadr, nie analizu
je kadr, nie zasługuje na mia
no kierownika?^

Przejawem niewidzenia wro 
ga klasowego i  konieczności 
walki z nim jest również wy
stępujący u niektórych towa
rzyszy zły, niepartyjny, Opor- 
tunistyczny stosunek do zaga
dnień dyscypliny pracy.

Paktem jest, że w dziedzinie 
dyscypliny pracy mamy wiele 
ujemnych przejawów, wymaga 
jących zdecydowanej postawy 
i zdecydowanej walki dla jak 
najszybszej ich likwidacji. Np. 
w przemyśle węglowym i w 
przemyśle włókienniczym ma
my w tym roku pewien wzrost 
nieusprawiedliwionych nieobec
ności, których procent przekra 
cza normy przedwojenna. Te nie 
usprawiedliwione nieobecności 
biją nie tylko w zakłady prze
mysłowe i w ich produkcję, ale 
biją także bezpośrednio w kia 
sę robotniczą, powodując dla 
olbrzymiej większości sumien
nych i  uczciwych pracowników 
konieczność odrabiania czasu 
straconego przez tzw. „bume
lantów“ , powodując obniżenie 
procentu wykonania planu 
przez dany zakład, a tym sa
mym obniżenie premii za wy
konanie planu i zarobków za
łogi.

Przed wojną w ustroju ka
pitalistycznym, kiedy klasa ro
botnicza smagana była biczem 
bezrobocia, nieusprawiedliwio
nych nieobecności niemal że 
nie było. Obecnie, gdy nie ma 
bezrobocia, wróg klasowy wy
korzystuje to dla sprowadza
nia z drogi rzetelnej pracy naj 
bardziej zacofanych i  nie
uświadomionych robotników. 
Tymczasem są u nas towarzy
sze, którzy chcieliby nieus

prawiedliwione nieobecności 
„tłumaczyć“  różnymi „obiek
tywnymi“  przyczynami, którzy 
zapomnieli o istnieniu wroga 
klasowego, którzy nie widzą w 
rozluźnieniu dyscypliny pracy 
jednej z form jego zbrodni
czej działalności. Czyż nie jest 
jasne, że ten stan rzeczy nie 
może i nie powinien być dalej 
tolerowany i że Partia i Rząd 
w oparciu o olbrzymią, przy
tłaczającą większość klasy ro
botniczej, winny uczynić wszy 
stko, aby w naszych zakładach 
zapanowała sprawiedliwa, socja 
listyezna dyscyplina pracy i  
aby ci wszyscy, którzy pod 
wpływem działalności wroga 
klasowego usiłu ją ją  rozluź
niać, ponosili dotkliwe kary.

Podsumowując dziś zwycię
skie wyniki przedterminowego 
wykonania Planu Trzyletniego, 
nie wolno nam nie widzieć sze
regu naszych ciężkich zanied
bań i  osłabienia czujności w 
walce z wrogiem klasowym, 
zaniedbań w walce z sabota
żem i dywersją, zaniedbań w 
ochronie tajemnicy państwo
wej i służbowej i w walce ze 
szpiegostwem, zaniedbań w 
dziedzinie sprawdzania, wysu
wania i szkolenia kadr, zanie
dbań w dziedzinie dyscypliny 
(pracy.

Tylko szybkie przezwycięże
nie tych słabości i  zaniedbań, 
o których była mowa, może u- 
chronić nas przed poważny
mi niebezpieczeństwami, może 
zapewnić dogodne pozycje w yj . 
ściowe dla realizacji 6-letniego 
Planu, planu zbudowania funda 
mentów socjalizmu w Polsce.

III. O pracy i zadaniach organizacji
partyjnych

Olbrzymi sukcee całej klasy
robotniczej, mas pracujących i 
narodu — wykonanie na dwa 
miesiące przed terminem Pla
nu Trzyletniego — jest, oczy
wiście (przede wszystkim o- 
siągnięciem naszej pracy par
tyjnej, gdyż bez kierownictwa 
Partii, bez je j olbrzymiegf wy 
siłku na polu mobilizacji mas 
pracujących, bez je j dowódz
twa na poszczególnych odcin
kach frontu walki o wykona
nie planu — nie byłoby moż
liwe osiągnięcie tego sukcesu. 
Sądzę, że jest to dostatecznie 
jasne dla wszystkich i nie wy
maga uzasadnienia. Nie ulega 
wątpliwości, że zagadnienia 
związane z dalszym uspraw
nieniem kierownictwa ze stro
ny Partii nad wykonaniem za
dań gospodarczych znajdą na
leżyty wyraz w obradach Ple
num. Chciałbym tylko jeszcze 
raz podkreślić z całym naci
skiem, że zaostrzenie czujności 
ze strony całej Partii na ol
brzymim froncie planowej prą 
cy gospodarczej pozwoli na 
znacznie większe jeszcze roz
szerzenie naszych osiągnięć i 
przyśpieszy tempo rozwoju ca
łej naszej gospodarki.

...„Trzebą rozbić i  odrzucić 
precz — mówił Towarzysz Sta
lin w marcu 1937 r. — zgniłą

teorif, mówiącą o tym, ie sy
stematyczne wykonanie pla
nów gospodarczych sprowadza 
jakoby do zera szkodnictwo i 
skutki szkodnictwa... Po pier
wsze, udowodniono, że wszyst
kie nasze plany gospodarcze są 
za niskie, gdyż nie uwzględnia 
ją  olbrzymich rezerw i możli
wości, ukrytych w łonie nasze
go gos’podarsUva narodowego.

Po wtóre, sumaryczne wyko
nanie planów gospodarczych 
iccdług komisariatów w całości 
nie oznacza jeszcze, że w nie
których bardzo ważnych gałę
ziach również plany są wyko
nywane. Na odwrót, fakty mó
wią, że cały szereg komisaria
tów, które wykonały i  nawet 
przekroczyły roczne plany go
spodarcze, systematycznie nie 
icykonuje planów w niektó
rych bardzo ważnych gałęziach 
gospodarki narodowej.

Po trzecie, nie może 6i 
wątpliwości co do tego, że j  
śli by szkodnicy nie zostali zde 
maskowani i  wyrzuceni precz, 
sprawa wykonania planów go
spodarczych stałaby o wiele go 
rzej“ ...

Przypominając ostrzeżenia 
Towarzysza Stalina skierowane 
<pod adresem ludzi ¡skłonnych do 
samouspokajania i bufonady— 
trzeba zwrócić uwagę, że i u

W

naB również są organizacje 
partyjne, które albo zupełnie, 
albo mało interesują się pro
cesami produkcyjnymi na 
swym terenie i nie czują się 
odpowiedzialne za wykonanie 
planów gospodarczych. Weźmy 
dla przykładu organizację par 
tyjną Fabryki Sztucznego Je
dwabiu w Żydowicach. Nie 
wiąże ona kampanii politycz
nych z walką o (produkcję. Ko 
mitet Zakładowy nie intere
sował się i nie reagował na 
fakt obniżenia produkcji i du 
ży wzrost postojów w łipcu i 
sierpniu br., nie unikał i nie 
likwidował dużej ilości spóź
nień zarówno członków Par
t ii jak i bezpartyjnych. Nie 
analizowano częstych awarii i 
nie wyciągano żadnych wnio 
sków. Ten stan rzeczy wynika 
stąd, że Komitet Zakładowy 
wiele poleceń władz partyj- 
ych traktuje formalnie.

Egzekutywa podstawowej 
organizacji partyjnej (1170 
pracowników — 282 członków 
Partii) składa się, poza jed
nym robotnikiem, z samych 
urzędników. Praca Egzekuty
wy toczyła się od ‘przypadku 
do przypadku.

W Dzierżoniowskich Zakła
dach Przemysłu Bawełnianego

jest masowe brakoróbstwo. Sy 
tuacja ta trwa od szeregu mie 
sięcy. Plan stale jest zrywany, 
jakość produkcji pogarsza się. 
Częstokroć awarie silników po
wodują zwiększoną ilość godzin 
postojowych. Umyślne niszczę- . 
nie osnów jest stwierdzone. Naj 
bardziej niepokojącym zjawi
skiem jest bierność i bezczyn
ność organizacji partyjnej, Ra 
dy Zakładowej i Dyrekcji, któ
ra nie wypowiada walki mar
notrawstwu i szkodnictwu.

Podobnych przykładów mógł
bym przytoczyć więcej. Nie 
czynię tego z braku, czasu i w 
przekonaniu, że konkretne za
gadnienia pracy partyjnej w 
terenie zostaną oświetlone w 
dyskusji.

Chcę wskazać tylko, że istnie 
ją rówmież zjawiska odwrotne
go charakteru. Np.: KW w Poz 
naniu stwierdza, że organiza
cje partyjne zajmują się naj
więcej sprawami produkcji z 
częściowym zaniedbaniem pra
cy politycznej. Już w pierw
szej części swego referatu zwró 
ciłem uwagę, że ciasny prakty- 
cyzm, pozbawiony perspekty-

(Dalszy ciąg na str. 6-ej)
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Zadania P artii w walce o czujność rewolucyjną
na tle sytuacji obecnej

(Dalszy ciąg ze sir. 5-ej).
wy politycznej, oderwany od tła 
ideologicznego, może prowadzić

na manowce i  tym eamym nie 
wzmacniać, leci osłabiać rów
nież ogólne wyniki pracy.

Kontrolą wykonania
Największym i  najczęstszym 

niedomaganiem w pracy partyj 
nej jest brak aystematycznej 
k o n t r o l i  w y k o n a 
n i a  » a d a ń ,  postawio
nych przez Partię, a w ra i z 
tym  — brak kontroli ludzi, któ
rzy tą odpowiedzialni za po
wierzoną im pracę.

Instancje kierownicze wciąż 
Jeszcze nie doceniają tego fak
tu, że najpiękniejsza uchwała, 
jeśli nie kontroluje się jej wy
konania, bywa często wypaczo
na w praktyce i  przynosi sku
tek odwrotny od zamierzone
go. Towarzysze zapominają tak 
te i  o tym, te ludzi sprawdza 
się nie według ich gładkich nie 
raz mów i  pochwał, ale wła
śnie przez kontrolę ich pracy, 
ich zadań, ich kwalifikacji or
ganizacyjnych, ich praktyczne
go stosunku do nałożonego na 
nich obowiązku. Właściwa kon 
tro la  wykonania zadań, wypeł
nianych na różnych odcinkach 
przez wyznaczonych ludzi — 
to sprawdzian umiejętności 
pracy komitetu partyjnego i 
jego egzekutywy. Nie można 
również mówić o jakimkolwiek 
właściwym wychowaniu kadr, 
gdy nie ma zorganizowanej i 
systematycznej kontroli wyko
nania przez te kadry zadań, 
uchwał, dyrektyw, poleceń. Nie 
domagania na tym odcinku wy
magają szczególnej i  wnikliwej 
uwagi.

Mówi się u nas już dość du
to  o krytyce i samokrytyce, 
jako ważnym orężu podnoszą
cym wzwyż poziom pracy par
ty jne j ł  wypróbowanej meto
dzie ochrony Partii przed błę
dami. Krytyka i  samokrytyka

uchroniła wielu towarzyszy par 
tyjnych przed grożącym im nie 
ra i wykolejeniem wskutek 
tych lub innych potknięć. Lu
dzie prawdziwie oddani Partii 
nie boją się samokrytyki, a ci, 
którzy się je j boją czy je j waty 
dzą, znajdują się zazwyczaj je
szcze pod wpływami tradycji 
socjal-demokratycznych, ponie
waż w tradycjach tych krytyka 
i  samokrytyka były pojęciem 
nieuznawanym. Krytyka i sa
mokrytyka podnosi bojowość 
szeregów partyjnych i  ich czuj 
ność rewolucyjną.

Ale praktyczne i właściwe 
stosowanie metody krytyki i 
samokrytyki nie da się pomy
śleć bez organizacji systema
tycznej kontroli wykonania za
dań. W jaki sposób przeprowa 
dza się kontrolę wykonania za
dań? Przede wszystkim przez 
systematyczną sprawozdaw
czość z danego odcinka pracy i 
właściwą jej ocenę krytyczną. 
Gdy od człowieka nie żąda się 
sprawozdania z pracy — tra 
ci on łączność z kierow
nictwem, odrywa się od organi
zacji partyjnej. Ludzie wykole
jają się przez odrywanie się od 
organizacji partyjnej w warun
kach, kiedy nie kontroluje ona 
ich pracy, kiedy nie żąda od 
nich meldunków i  sprawozdań, 
kiedy nie zajmuje się oceną 
ich pracy. Można by w ogóle 
stwierdzić, że olbrzymia więk
szość słabości i  usterek, które 
ujawniają jeszcze nasze orga
nizacje partyjne ma swoje źró
dło w nieumiejętnej kontroli 
wykonania zadań. Tu również 
leży przyczyna braku czujno
ści, k tóry Partia musi prze
zwyciężać.

Szkolenie kadr
Zagadnienie szybszego szko

lenia i wychowania kadr par
tyjnych staje się obecnie tym 
problemem, który Partia musi 
postawić na czoło swych zadań. 
Akcja szkoleniowa i wychowaw 
cza Partii, stanowczo nie na
dąża od dłuższego czasu za pa
lącymi potrzebami, które stwa
rza szybki proces naszego ogól 
nego wzrostu. Poważne wzmoc
nienie wysiłków kierownictwa 
partyjnego w tej dziedzinie jest 
mimo to niewspółmierne z po
trzebami. Wzrost Partii nosił 
w minionym okresie przed Zjed 
noczeniem pod wielu względa
mi cechy żywiołowości. Muszą 
więc być odrobione jak najszyb 
ciej olbrzymie zaległości, które 
się wytworzyły w związku z 
niedostatecznym poziomem ideo 
logicznym kadr partyjnych, z 
nader słabym ich przygotowa
niem politycznym.

Poważne osiągnięcia naszej 
pracy partyjnej w wielu dzie
dzinach potęgują konieczność 
szybszego podniesienia pozio
mu politycznego aktywu rów
nież na dolnym szczeblu. Powo 
łanie np. grup agitatorów zak
tywizowało poważną liczbę z 
górą 80 tysięcy aktywistów do 
łowych, z czego 36 tysięcy przy 
zakładach pracy i 30 tysięcy 
w gromadzkich organizacjach 
partyjnych. Grupy agitatorów 
zaczynają więc odgrywać po
ważną rolę w łączności mię
dzy Partią a masami. Ale ich 
fcwziom polityczny jest stosun
kowo niski. Należy uczynić 
wszystko, aby poziom ten pod
nieść.

Ruch łączności fabryk ze 
wsią jest również nową i w 
świetle dotychczasowych doś
wiadczeń niezwykle cenną fo r
mą politycznego oddziaływania 
na masy chłopskie. Od maja 
1949 r. do września 1949 r. 
ruch łączności wzrósł od około 
700 ekip do przeszło 2.000 e- 
kip, zorganizowanych w 1.500 
zakładach pracy i obejmują
cych 2.000 gromad. Ilość robot
ników, biorących udział w ru
chu łączności i stale wyjeżdża
jących z zadaniami polityczny
mi, społecznymi i gospodarczy
mi, dochodzi do 30.000.

łjącznie zatem ruch łącznoś
ci ze wsią i grupy agitatorów 
obejmują przeszło ICO tysięcy 
towarzyszy, któmy ze względu 
Mo swe zadania i rolę powinni

swójpodnieść jak najszybciej 
poziom polityczny.

Aktyw partyjny, pełniący te 
lub inne funkcje z wyboru, wy 
nosi ogółem poważną liczbę o- 
koło 800 tyiięcy towarzyszy. 
Wszyscy ci towarzysze stano
wią górną, średnią i dołową 
kadrę partyjną, wszystkim nie 
zbędna jest pomoc Partii w 
sensie przeszkolenia polityczne- 
g°.

Tymczasem przez partyjne 
szkoły wojewódzkie i centralne 
przechodzi corocznie zaledwie 
około 3— 4 tysięcy towarzyszy. 
W Partii, liczącej 1.360 tysięcy 
członków i przeszło 800 tysię
cy aktywistów, cyfra 3 tysią
ce przechodzących corocznie 
przez szkoły partyjne, jest ra
żąco niedostateczna. Akcją kur 
sów wieczorowych (miejskich i 
fabrycznych) oraz niedzielnych 
wiejskich objętych jest łącznie 
około 140 tys. osób, co jest już 
wielkim osiągnięciem, ale nie 
wystarczającym, tym bardziej 
że poziom jest niewysoki, nie 
dający tego minimum wykiztał 
cenią politycznego, jakie nie
zbędne jest dla aktywu.

W związku z tym wyrasta 
pilny i  niezwykle ważny pro
blem znacznego zwiększenia 
partyjnej akcji szkoleniowej 
dla aktywu. Zagadnieniem tym 
trzeba się zająć szybko i  zna
leźć sposoby jego rozwiązania. 
Ponadto wszystkie instancje 
partyjne muszą się zająć uła
twieniem towarzyszom warun
ków do politycznej pracy samo 
kształceniowej, w którą należy 
włączyć część aktywistów, nie 
objętych akcją szkoleniową.

„Myślę — mówił towarzysz 
Stalin na plenum KC w 1937 r.
— że gdybyśmy zdołali, gdy
byśmy potra fili nasze kadry 
partyjne, od dołu do góry, przy 
gotować ideologicznie i  zahar
tować je politycznie w

dziesiątych wszystkich naszych 
zadań14.

Nie inaczej przedstawia się 
sprawa obecnie u nas. Dziewięć 
dziesiątych naszych zadań roz
wiążemy łatwo wówczas, kiedy 
zdołamy podnieść poziom ideo

logiczny i  zahartować politycz
nie kadry naszego aktywu par
tyjnego. Musimy więc jak naj
energiczniej przystąpić do tej 
pracy, aby w ciągu najbliż
szych lat- wykonać to zadanie 
w zakresie możliwie najszer
szym.

Zadania organizacyjne
Jakie wnioski organizacyjne 

należy obecnie wyciągnąć dla 
wszystkich organizacji party j
nych w dziedzinie wzmożenia 
czujności partyjnej, w dziedzi
nie podniesienia poziomu poli
tycznego aktywu partyjnego i 
ściślejszego powiązania go z 
masami ?

Trzeba, po pierwsze, więcej 
uwagi zwrócić na konieczność 
poprawy składu socjalnego Par 
tii.

Składu socjalnego Partii w 
chwili obecnej (51,9% robotni
ków, 4,9% robotników rolnych, 
26,1% — pracowników umysło 
wych, 14,3% chłopów) nie móż 
na uważać za właściwy. Rzuca 
się w oczy ogromny odsetek 
pracowników umysłowych i  ni
ski odsetek chłopów w Partii. 
W niektórych miejskich, dziel
nicowych i powiatowych orga
nizacjach liczba urzędników o- 
siąga większość w Partii (Siedl 
ce, dzielnica śródmiejska Kra
kowa, pow. Nowy Targ), co po 
woduje oderwanie Partii od 
mas robotniczych i  chłopskich 
i  czyni ją podatną na wahania 
drobnomieszczańskie.

W całym szeregu organizacji 
partyjnych obserwujemy szyb
szy wzrost liczby urzędników 
wśród członków Partii, niż ro
botników i  chłopów. Np. w 
woj. szczecińskim od l . IV  do 
l. IX  1949 r. przyjęto do Partii 
15 robotników przemysłowych, 
435 robotników rolnych, 592 
chłopów i  1.668 pracowników 
umysłowych. W miejskiej orga
nizacji partyjnej Kalisza liczba 
pracowników umysłowych wzro 
sła o 187,7%, natomiast robot
ników o 9,2%.

Cechą partii bolszewickiej, o 
czym uczy nas bogate doświad 
czenie W KP(b), jest regulowa 
nie wzrostu partii, a nie pozo
stawienie tej sprawy żywioło
wemu rozwojowi. Stąd wnio
ski:

a) Wydaje się słuszne usta
lenie zasady, iż na przyszłość 
90% przyjmowanych do Partii 
winno rekrutować się z robot
ników i małorolnych oraz śred
niorolnych chłopów, a 10% pra 
cowników umysłowych i  to 
przede wszystkim inteligencji 
technicznej, nauczycieli oraz in 
teligencji twórczej.

b) W ramach tych wytyćz- 
nych egzekutywy i  plenarne po 
siedzenia miejskich, dzielnico
wych, powiatowych i  wojewódz 
kich Komitetów Partii systema 
tycznie, co pewien czas winny 
zajmować się sprawą regulowa 
nia wzrostu Partii.

Trzeba po drugie — podnieść 
czujność organizacji party j
nych przy przyjmowaniu do 
Partii, przestrzegając ścisłej 
zasady statutowej przyjmowa
nia do Partii najaktywniej
szych, przodujących robotni
ków, chłopów i inteligentów 
pracujących oraz wykorzystu
jąc sam akt przyjmowania do 
Partii w celach wychowania po 
litycznego zarówno członków 
Partii, jak i bezpartyjnych.

Na Kongresie Zjednoczenio
wym, ustalając na wzór 
WKP(b) przebudowę dołowych 
organizacji partyjnych i utwo
rzenie podstawowych organiza
cji partyjnych, zachowaliśmy 
jednak prawo oddziałowej orga 
nizacji do przyjmowania do 
Partii.

Doświadczenie Partii w okre

sie pokongreaowym wskazuje 
jednak, iż często organizacje od 
działowe nie stawiały należ
nych wymagań nowowstępują- 
cym do Partii, że zakradało się 
przy decydowaniu sprawy przy 
jęcia nowego członka kumoter
stwo itd.

Dlatego nasuwa się koniecz
ność zrobienia — w stosunku 
do organizacji partyjnych w 
zakładach pracy (fabryki, 
PGR, instytucje) — dalszego 
kroku naprzód i  przekazania 
prawa przyjmowania do par
t i i  podstawowej organizacji 
partyjnej.

Jasna sprawa, iż obowiąz
kiem Komitetu Partyjnego 
podstawowej organizacji, gdy 
wpływa do niego podanie o 
przyjęcie do Partii, jest zapo
znanie się z opinią odpowied
niej egzekutywy i  całej oddzia
łowej organizacji partyjnej, 
ale omówienie tego podania 
powinno równfeż nastąpić na 
Komitecie Partyjnym podsta
wowej organizacji partyjnej i  
to w obecności deklarującego 
wstąpienie, a później na zebra
niu podstawowej organizacji 
partyjnej.

Wydaje się rzeczą słuszną 
na obecnym etapie w celu pod
niesienia moralno - politycz
nego autorytetu członka Par
tii, wprowadzenie praktyki 
przyjmowania i wykluczania 
członków P artii na otwartych 
zebraniach podstawowych or- 
ganizacyj partyjnych — z u- 
przednim wywieszaniem listy 
osób, które mają być przyjęte 
(względnie wykluczone). Taki 
tryb przyjmowania był w 
swoim czasie z powodzeniem 
stosowany w WKP(b).

Jednocześnie trzeba, aby na
sze instancje partyjne prze
prowadziły ostrą walkę ze 
skandalicznymi’ faktami nie 
przestrzegania statutowych za 
sad ze strony podstawowych 
organizacyj partyjnych i  prze
ciw formalnemu, lekceważące
mu stosunkowi ze strony KP, 
KM  i KD do wykonywania ich 
statutowego uprawnienia po 
legającego na zatwierdzaniu 
uchwały o przyjęciu do Par
tii.

Ciągle bowiem spotykamy 
jeszcze takie fakty jak np. w 
powiecie Jarocin, gdzie sekre
tarz folwarcznej organizacji 
wpisywał kandydatów na listy 
według swego uznania, albo w 
pow. Gonów, gdzie zanotowa
no fakty przyjmowania do 
Partii na zebraniach podsta
wowej organizacji partyjnej 
pod nieobecność przyjmowa
nego.

Musimy też stwierdzić biu
rokratyczny stosunek szeregu 
KP, KM 1 KD, które przez 
długie miesiące, a niekiedy 
przez pół roku nie zatwierdza
ją  uchwał podstawowej orga
nizacji partyjnej, a nawet ta
kie skandaliczne wypadki jak 
wypisanie i  częściowo wyda 
nie w KM Radom 700 legity- 
m fcyj bez uchwały zatwier
dzającej egzekutywy KM 
Uważamy też za konieczne — 
W celu ustalenia osobistego 
kontaktu sekretarzy KP, KM, 
KD z nowoprzyjętym człon
kiem i kandydatem — aby 
pierwszy sekretarz i drugi se
kretarz osobiście wręczali le
gitymacje partyjne nowoprzy- 
jętym.

b) Nie wprowadzać do władz 
partyjnych na wszystkich 
szczeblach byłych członków 
wrogich organizacji politycz
nych, byłych pracowników 
wszelkiego rodzaju odgałęzień 
kapitalistycznego aparatu uci
sku. We wszystkich zaś wy
padkach, kiedy organizacje 
partyjne ł  konferencje party j
ne uważać będą, że towarzy
sze z podobną przeszłością 
zrehabilitowali się późniejszą 
swoją pracą i walką oraz za
sługują na całkowite zaufanie, 
wybór ich do władz partyjnych 
winien być zatwierdzony przez 
nadrzędną instancję partyjną.

Te same zasady należy sto
sować przy doborze aparatu 
partyjnego w komitetach par
tyjnych.

c) Ustalić staż wymagany 
do kandydowania do władz 
partyjnych — dla sekretarzy 
Komitetów Gminnych i  pod
stawowych organizacji party j
nych oraz członków Komite
tów Powiatowych, Miejskich, 
Dzielnicowych — w zasadzie 
co najmniej 1 rok; dla sekre
tarzy Komitetów Powiato
wych, Miejskich, Dzielnico
wych oraz członków Komite
tów Wojewódzkich — w zasa
dzie co najmniej 3 lata; dla 
sekretarzy Komitetów Woje
wódzkich — co najmniej 4 
lata.

Po c z w a r t e :  zabezpieczyć 
przestrzeganie zasad demokra
cji wewnątrzpartyjnej. Trzeba 
skończyć z dotychczas prakty
kowanym przez komitety par
tyjne ograniczaniem upraw
nień wyborczych, które po
legało na tym, że ustę
pujące komitety przy współ
udziale często nadrzędnych in
stancji układały przed konfe
rencją listę, jaka na konferen
cjach zwykle bez dyskusji i 
przy minimalnym napływie 
nowych kandydatów oddawa
na była do tajnego głosowa
nia, które z reguły żadnych 
zmian do uprzednio przygoto
wanej lis ty nie wprowadzało.

W związku z tym powstaje 
konieczność, wzorem WKP(b) 
wydania zakazu wszelkiego • u- 
kładania i  przygotowywania 
spisu kandydatów do władz 
partyjnych, poza konferencją 
partyjną, lub poza walnym ze
braniem partyjnym. Spisy 
kandydatów do władz party j
nych winno się układać dopie

ro w czasie walnych zebrań i 
konferencji, drogą nieskrępo
wanego wysuwania kandyda
tów przez wszystkich delega
tów, dyskusji nad każdym kan
dydatem oraz jawnego głoso
wania, które decyduje, czy da
ny towarzysz winien wejść do 
spisu kandydatów. Dopiero w 
ten sposób ułożona lista kan
dydatów winna być rozdana 
dla tajnego głosowania, -w 
którym każdy delegat ma pra
wo uzupełnienia i skreślenia 
kandydatów.

W celu zapewnienia rzeczo
wości i swobodnej krytyki 
oraz samokrytyki — na kon
ferencjach powiatowych, dziel
nicowych i miejskich nie po
winno uczestniczyć więcej niż 
100 — 200 delegatów, a na 
wojewódzkich od 200 — 300 
delegatów.

Po p i ą t e :  — Statut PZPR 
przewiduje prawo organizacji 
partyjnej przenoszenia człon
ków Partii w poczet kandyda
tów. Z prawa tego dotychczas 
organizacje partyjne korzysta
ły  w bardzo małej mierze. 
Analiza jednak stanu organi
zacyjnego Partii wskazuje, iż 
na skutek zlekceważenia sta
tutowych zasad Partii w wielu 
ośrodkach organizacje party j
ne zostały rozwodnione i roz
topione w masie, co znacznie 
obniża ich poziom ideologicz
ny, aktywność polityczną, zdol
ność mobilizacyjną oraz czyni 

,je podatnymi na wszelkie wa
hania.

Dla przykładu: — W dwóch 
dużych zakładach poznańskich 
— w PMT i Państwowych Za
kładach Przemysłu Odzieżowe
go — organizacja partyjna 
przekracza 65 proc. załogi. W 
Kościanie w cukrowni na 300 
robotników 200 należy do Par
tii.

We Wrocławiu w Poczto
wym Urzędzie Przewozowym 
na 140 pracowników — 126 
należy do Partii.

W tych warunkach powstaje 
konieczność opracowania cen
tralnych instrukcji, które da
dzą wytyczne Komitetom Wo
jewódzkim, Powiatowym i 
Miejskim w jakich wypad
kach i w jaki sposób organi
zacje partyjne winny przepro
wadzić pewną liczbę najmniej 
świadomych i  aktywnych człon 
ków Partii w poczet kandy
datów.

Nowe wybory władz partyjnych

ta:

Trzeba, po t r z e c i e  — pod
kątem uchwał Plenum — prze
prowadzić we wszystkich or
ganizacjach partyjnych od 

odstawowych i  oddziałowych
sposób, ażeby mogły one s tv o ^ poczynając a na Komitetach 
bodnie orientować się to sytua-l Wojewódzkich kończąc, nowe 

cji wewnętrznej i  międzynaro
dowej, gdybyśmy potra fili zro
bić ich całkowicie dojrzałymi 
leninowcami, marksistami, zdol 
nymi do decydowania bez po
ważnych błędów o sprawach 
kierowania, krajem, to rozwią
zalibyśmy prze» to dziewięć

wybory władz partyjnych.
Liczba członków sprawują

cych w Partii funkcje z wybo
ru wynosi prawie jedną piątą 

I ogółu członków. Skład władz 
i partyjnych w dużej mierze 
! określa oblicze Partii i jej 

zdolność do realizowania za
sadniczych uchwał najwyż
szych władz partyjnych.

Kampania wyborcza do 
władz partyjnych powinna od
bywać się według następują
cych wytycznych:

a) Należy wzmóc trzon 
proletariacki we władzach 
partyjnych. W tym celu we 
władzach podstawowych orga
nizacji partyjnych w zakła
dach pracy produkcyjnej oraz 
w PGR należy zabezpieczyć 
większość- zawodowo czynnych 
robotników, zaś w Komitetach 
Miejskich, Komitetach Dzielni
cowych —• odpowiedni udział 
czynnych w produkcji robotni
ków

Krytyka i samokrytyka
P o  s z ó s t e .  — Po

ważne niedomagania w życiu 
Partii są związane z niedosta
tecznym rozwojem w Partii 
kry tyk i i  samokrytyki, z odry
waniem się aktywu partyjnego 
od mas, i  objawami, a nawet 
z poszczególnymi faktami two
rzenia się w niektórych ośrod
kach klik, czy mafii, wzajem
nie popierających się kierowni
ków partyjnych i  państwowych, 
k lik  i  m afii paraliżujących 
wszelką samodzielność i  inicja 
tywę organizacji partyjnych. 
Stan ten wymaga mobilizacji 
Komitetów Wojewódzkich, Wo
jewódzkich Komisji Kontroli 
Partyjnej, Komitetów Powia
towych, Miejskich, Dzielnico
wych oraz wszystkich komite
tów partyjnych, mobilizacji ko
niecznej dla stworzenia najbar
dziej sprzyjających warunków 
w organizacjach partyjnych 
dla rzeczowej kry tyk i 1 samo
krytyki.

W tym celu Komitety Woje
wódzkie, Wojewódzkie Komi
sje Kontroli Partyjnej oraz Ko 
mitety Powiatowe, Miejskie i 
Dzielnicowe powinny pilnie i 
ustawicznie śledzić przebieg po 
siedzeń podstawowych organiza 
cji partyjnych i  ich protokóły 
oraz reagować zdecydowanie i 
szjrbko na wszelkie fakty ogra
niczania kry tyk i i samokryty
ki. Wszystkie wymienione in
stancje partyjne winny dokład
nie rejestrować — w c.elu przy
pilnowania ich realizacji — 
wszelkie słuszne postulaty idą
ce z dołu.

Należy też położyć kres nie
zdrowej praktyce regulowania 
dyskusji przez zamawianie wy
stąpień i pisanie dla występu
jących przemówień, co często 
powoduje, iż dyskusja na ze
braniach partyjnych nosi de
klaratywny i czczy charakter.

Trzeba, aby nasz aktyw par
tyjny rozwijał i zacieśniał swo
je bezpośrednie kontakty z ma- i

sami członków partii i bezpar
tyjnych.

Trzeba, aby każdy etatowy i 
nieetatowy pracownik był po
wiązany bezpośrednio i  syste
matycznie i  co najmniej z jedną 
robotniczą, lub chłopską orga
nizacją partyjną.

I  wreszcie, aby ustalić stały 
osobisty i  indywidualny kon
takt sekretarza podstawowej 
organizacji partyjnej z szerego 
wymi członkami Partii, trzeba 
aby składki partyjne członek 
Partii wpłacał sekretarzowi pod 
stawowej organizacji party j
nej.

P o  s i ó d m e  — Jed
nym z decydujących warunków 
podniesienia poziomu politycz
nego Partii jest rozwój maso
wego szkolenia partyjnego, a 
zwłaszcza szkolenia polityczne
go kadr.

Mimo pewnych osiągnięć w 
dziedzinie masowego szkolenia 
politycznego, minio poważnego 
wzrostu sieci kursów wieczo
rowych przy fabrykach oraz 
Komitetach Miejskich, Dzielni
cowych i  Powiatowych, obejmu 
jących 90 tys. słuchaczy, a tak
że niedzielnych szkół gminnych 
z 40 tys. słuchaczy — nie moż
na, uważać stanu pracy na tym 
odcinku za zadowalający.

Analiza kadr w partyjnym 
aparacie powiatowym i woje
wódzkim wskazuje na żywioło
wy w przeszłości proces wy
suwania się kadr partyjnych. 
W wyniku żywiołowości tego 
procesu, do aparatu partyjne
go nie zawsze szły najcenniej
sze elementy z samego rdzenia 
klasy robotniczej. Mamy w a- 
paracie partyjnym znaczną l i
czbę robotników niewykwalifi
kowanych i .półinteligentów, nie 
mających doświadczenia pracy 
partyjnej w zakładach pracy.

W związku z tym nasunęła 
się konieczność przekształcenia 
szkół wojewódzkich w szkoły 
instruktorów powiatowych do

których kierować należy ro
botników wykwalifikowanych z 
największych zakładów pracy 
i ze stażem produkcyjnym i 
partyjnym co najmniej trzy
letnim.

Pilne zadanie podniesienia 
poziomu politycznego kadr par 
tyjnych wymaga jednak od nas 
uruchomienia przy wojewódz
kich szkołach partyjnych trzy
miesięcznych kursów szkolenia 
sekretarzy Komitetów Gmin
nych i podstawowych organiza
cji partyjnych.

Powstaje też konieczność roz 
winięcia korespondencyjnych 
wydziałów przy istniejących 
już szkołach partyjnych.

P o  ó s m e .  — W sy
tuacji, wymagającej zaostrzo
nej czujności organizacji par
tyjnych wobec elementów wro
gich i obcych, należy też 
ostrzec towarzyszy przed za
znaczającymi się już poszcze
gólnymi próbami wypaczenia 
naszej walki o czystość szere
gów partyjnych.

Analiza uchwał CKKP i 
WKKP wykazuje, że w parze 
z niedostatecznym reagowaniem 
ze strony partyjnych organiza

cji wobec elementów obcych I 
wrogich, zdarzają się też fak* 
ty pochopnego podejścia z« 
strony Komitetów Powiato
wych i podstawowych organi
zacji partyjnych do sprawy wy 
kluczenia z Partii. Wskazuje 
na to dość znaczna liczba uch
wał CKKP, anulujących decy
zje o wykluczeniu podejmowe» 
ne przez dołowe ogniwa partyj
ne.

Dlatego też należy ostrzec o ł 
ganizacje partyjne przed ele
mentami, które pobudki szkod
nicze, karierowiczowskie lub 
wręcz chęć załatwienia pora
chunków osobistych będą przy
krywać pozorami czujności.

Należy też zwrócić uwagę ko
mitetów partyjnych na niedo
puszczalną praktykę pozbawia
nia pracy niektórych osób usu
wanych z Partii.

Komitety Wojewódzkie, Miej 
skie 1 Powiatowe winny ściśle 
(przestrzegać zasady, że ile
kroć wykluczony członek powi
nien być usunięty z miejsca 
dotychczasowej swojej pracy, 
należy przesunąć go na inne 
miejsce pracy, odpowiednie do 
jego kwalifikacji zawodowych,

Do końca zlikwidować odchylenie 
prawicowo - nacjonalistyczne

Towarzysze!
Plenum sierpniowe w ubieg

łym roku rozgromiło odchyle
nie prawicowe i nacjonalisty
czne w PPR, stworzyło zdrowe 
przesłanki dla zjednoczenia ru
chu robotniczego przez zdema
skowanie i rozbicie socjalde- 
mokratyzmu. Plenum sierpnio
we uchroniło ruch robotniczy w 
Polsce od zejścia na manowce, 
od katastrofy. Dziś widzimy to 
jesizcze ostrzej, niż przed ro
kiem. Dlaczego? Dlatego, że 
jesteśmy dziś -wzbogaceni do
świadczeniem, które nagroma
dziliśmy w tym okresie wspól
nie z innymi krajami demokra 
cji ludowej, sBczególnie zaś na 
Węgrzech i w Bułgarii.

Doświadczenie to wykazało, 
że agentury imperialistyczne że 
rują na wszelkich wahaniach i 
ideologicznych odchyleniach w 
partiach robotniczych.

Doświadczenie to wykazało, 
że odchyleniu ideologicznemu 
towarzyszy ślepota polityczna, 
wyrządzająca nieobliczalne 
szkody ruchowi robotniczemu.

Doświadczenie to wykazało, 
że odchylenie ideologiczne nie 
przezwyciężone . zawczasu i do 
końca stwarza dogodną glebę 
dla działalności wrogiej agen
tury, że prowadzi do zwyrod
nienia ideologicznego i splata
nia się z agenturą.

Dlatego musimy odchylenie 
prawicowe i nacjonalistyczne 
zlikwidować do końca. Dlatego 
powinniśmy bez wahań wyciąg 
nąć konsekwencje polityczne i 
organizacyjne w stosunku do 
tych nosicieli odchylenia pra
wicowego, którzy nie rozbroili 
się do końca przed Partią, i 
nie pomagają Partii w zwal
czaniu niebezpieczeństw grożą
cych Partii, i  nie chcą się 
przyczynić do wykarczowania 
bez resizty wszystkich elemen
tów odchylenia ideologicznego.

Czy to, że stawiamy z całą 
ostrością zagadnienie niebezpie 
czeństwa, przenikania wroga

do Partii i do aparatu państwo 
wego, że akupiamy na tym u- 
wagę całej Partii — świadczy 
o naszej słabości?

Wprost przeciwnie, świad
czy to o rosnącej nieustanni« 
naszej sile, świadczy to o ro
snącej dojrzałości politycznej 
klasy robotniczej — jest to 
wyrazem nowych zadań, szcze

gólnych zadań, które Partia 
nasza wysuwa na tym ctapio 
walki klasowej.

Świadczy to, że nie chcemy 
spocząć na laurach, że nio 
chcemy zadowolić się już o- 
siągniętymi wynikami, że chce
my wypierać wroga z dalszych 
pozycji, na których się zamas
kował. Świadczy to o rosną
cej ofensywności naszej Par
tii.

Demaskując kontrrewolucyj
ną teorię prawicowych kap:.- 
tulantów o „wygasaniu“  walki 
klasowej w okresie dyktatury 
proletariatu — Towarzys* 
Stalin stwierdził w r. 1J29:

„klasy obumierające starcias- 
ją  o’pór nie dlatego, że stały 
się silniejsze niż my, lecz dla
tego, że socjalizm rośnie szyb
ciej niż one i  one stają się 
słabsze niż my. I  właśnie dla
tego, że one stają się słabsze, 
czują one ostatnie dni swojego 
istnienia i  muszą stawiać o- 
pór wszystkimi siłami, wszy
stkimi środkami“ .

(Dzieła, t. X II, str. S8)

Partia nasza wyrosła w 
wielką siłę, która zdolna jest 
prowadzić naród ku lepszym i 
wyższym formom życia społe
cznego, ku podniesieniu na 
wyższy poziom jego material
nego i kulturalnego bytu. Par
tia nasza jest godną spadko
bierczynią doświadczeń i trądy 
c ji rewolucyjnych, które nara
stały w ogniu długoletnich 
walk klasowych polskiego pro
letariatu i  wielkich bojów 
rewolucyjnych, kierowanych 
przez Lenina i  Stalina.

Partia prowadzi naród 
do lepszej przyszłości

Partia nasza zdolna jest do 
wykonania zadań, które stawia 
przed nią obecny okres dziejo
wy — okres budownictwa so
cjalizmu. Ale warunkiem wy
konania tych zadań — podsta
wowym warunkiem, o którym 
nie wolno zapominać ani na 
chwilę — jest czujność bojowa 
całej Partii i każdego jej og
niwa. Nie wolno nam ani na 
chwilę spuszczać z oczu wroga 
klasowego i jego chytrych, 
podstępnych posunięć. Być 
czujnym! — oto nakaz, który 
powinien towarzyszyć nieustan 
nie każdemu z nas, zarówno w 
każdym momencie pracy par
tyjnej, zawodowej i społecznej, 
jak i  na każdym kroku zespo
łowego, czy osobistego życia. 
Dopóki wróg klasowy istnieje 
i działa — trzeba być czujnym. 
Być czujnym — to znaczy przy 
śpiesząc zagładę imperiali
stów, to znaczy umacniać zrę
by budownictwa ustroju socja
listycznego.

Ale nakaz czujności stanie 
się pustym dźwiękiem, jeśli na 
kazowi temu nie będzie towa
rzyszyć rzeczywisty i głęboki 
przełom na wszystkich odcin
kach naszej pracy partyjnej.

Od chwili Kongresu Zjedno
czeniowego upłynęło 11 miesię
cy — okres stosunkowo krótki. 
Ale okres ten pozwala zorien
tować się zarówno w charakte
rze naszych osiągnięć na polu 
umacniania i pogłębiania pra
cy partyjnej, jak też uwidacz
nia szereg niedomagań i bra
ków, które na wynikach prac? 
tej jeszcze poważnie ciąż?' 
Konieczność dokonania przeło
mu w pracy partyjnej oznacz® 
konieczność głębszej i  energk* 
niejszej walki o usunięcie tyci* 
niedomagań i braków.

Czy Partia nasza, która u- 
miała stanąć na czele 

pracujących w okresie walki 
z najeźdźcą hitlerowskim, któ
ra rozgromiła bandy reakcyjn9 
(Dokończenie na s tr



Zadania P artii w walce o czujność 
rewolucyjną na tle sytuacji obecnej
(Dokończenie ze str. (re j)
i dywersję Mikołajczyka, która 
prowadziła klasę robotniczą po 
drodze wielkich historycznych 
przeobrażeń społecznych i kie
ruje pomyślnie planową budo
wą fundamentów socjalizmu — 
potrafi usunąć istniejące nie
domagania, dokonać niezbędne 
£o przełomu w swej pracy, 
podnieść wyżej, poziom poli
tyczny swych kadr, podnieść 
d>ojowość swoich szeregów i 
poprowadzić je do nowych, je
szcze dalej sięgających za
dań? Bezwarunkowo potrafi!

Nie można ani przez chwilę 
Wątpić o tym, Towarzysze!

Potrafi — ponieważ Partia 
nasza jest wyrazicielką woli 
mas pracujących 'i narodu pol
skiego, ponieważ łączy ją nie
rozerwalna więź z klasą ro
botniczą, ponieważ swoją do
tychczasową walką, hartem i 
niezłomnością zdobyła najgłęb
sze zaufanie wszystkich ludzi 
pracy i dowiodła, że prowadzi

naród do lepszej przyszłości.
Potrafi — ponieważ chce i 

będzie czerpać swe doświadczę 
nie i swój hart bojowy z nie
zawodnego wzoru, jazi daje 
nam wielki Stalin i  Jego zwy
cięska, bohaterska Partia Bol
szewików!

Przed Partią bolszewicką 
stały trudności wielekroć więk
sze, przeszkody wielekroć groź 
niejsze. Ale wszystkie trudno 
ści i  przeszkody zostały poko
nane. Pokonane zostały, bo 
prowadzili Partię Lenin i Sta
lin, genialni ideolodzy i  reali
zatorzy marksizmu - lenimiz- 
mu; wodzowie największej re
wolucji w dziejach ludzkich, 
twórcy wolnego człowieka. Do
póki ich nauka, ich rada, ich 
doświadczenie ich wzór, ich 
hart, ich wskazania towarzy
szyć nam będą nieustannie, jak 
gwiazda przewodnia w naszej 
pracy — nie zaistnieją nigdy 
trudności ani przeszkody, któ
rych byśmy pokonać nie po
tra fili!

Ż yc ie  w raca  w za b y tko w e  
m u ry  S ta rego  G dańska

Na terenie całkowicie niemal zniszczonej najstarszej 1 naj
piękniejszej ongiś dzielnicy Gdańska — na Starym Mieście 
opasanym z jednej strony rzeką Motławą, z drugifcj zaś daw
nymi murami obronnymi miasta, rozpoczęto w  tym roku 
pienyszc prace rekonstrukcyjno budowlane. Gdańską „sta
rówkę“  wziął pod swoją opiekę Zakład Osiedli Robotni
czych, k tó ry w  ciągu 5 lat odbuduje ją stwarzając tu osiedle 
mieszkaniowe przeznaczone na 11 tys, mieszkańców

re odbuduje tu ZOR wyniesie 
1.001.200 m. sześć.

Wśród obiektów tych znajdu 
je się m. in. słynny Dwór A r
tusa przeznaczony obecnie na 
Dom K u ltury i znana „złota 
kamienica“  milionera gdańskie 
jo  Steffensa.

W  trosce o zdrow ie  ro b o tn ik ó w
Narada lekarzy fabrycznych

Ciekawe pom ysły 
w łó k n ia rz y  - ra c jona liza to rów  

ze Z d uńsk ie j W o li
Koresp. wł.) Przy Państwo

wych Zakładach Przemysłu Ba 
Wełnianego w Zduńskiej Woli 
zorganizowany został klub wy
nalazców i racjonalizatorów.

Klub posiada 3 sekcje: tkac
ką, przędzalniczą i energetycz
no - budowlaną. Rozpatrzył on 
już dwa nowe wnioski racjo
nalizatorskie. Pierwszy z nich, 
pomysł ob. Szewczyka uspraw
nia zakładanie sprężyn przy 
samoprząśnicach wózkowych,

skracając czas zakładania z 
3-ch godzin do 15 minut.

Pomysł racjonalizatorski ob. 
Wochnika polega na uspraw
nieniu wymiany tarczy prze
rzutowej do krosna. Oszczę
dność na czasie przy zakłada
niu jednej tarczy przerzutowej 
wynosić będzie przeszło 5 go
dzin. Obydwa ulepszenia za
oszczędzą zakładom w skali 
rocznej około 600 tysięcy zło
tych. (kr)

Stare Miasto gdańskie, któ
re jest jednym z największych 
polskich „starych miast“ , było 
niegdyś najgęściej zabudowa
ne. Na 86 ha jego powierzchni 
mieszkało przed wolną 35 tys. 
ludzi. Zestawieni« tych liczb 
daje obraz „zagęszczenia“  ja 
kie tu panowało (dochodziło ono 
miejscami do 2 tys. osób na 
ha). Maleńkie czynszowe domki 
i ich oficyny stały niemal „je 
den na drugim“ . Nie było więc 
w ogóle mowy c dostatecznym 
choćby oświetleniu -mętrz do
mów i dostępie dc nich powie
trza.

Po stnremu, 
ale nowocześnie 

W planach odbudowy ZOR 
tylko połowicznie kierował się 
ideą wiernego zrekonstruowa
nia dzielnicy według starych 
wzorów. Jeśli chodzi o wygląd 
zewnętrzny, od strony ulic, no 
we domy w przytłaczającej 
większości będą prawie takie 
same jak dawniej, zmienią się 
natomiast ich wnętrza i przede 
wszystkim podwórka gęsto za-

zostały już odbudowane z kre
dytów państwowych.

Za kilka la t martwe dziś i 
puste gdańskie Stare Miasto, 
stanie się znów tętniącą życiem 
i uderzającą swą pięknością 
dzielnicą mieszkaniową ludzi 
pracy, (jam)

Szczecińskie ośrodk i maszynowe 
w yrem on tow a ły  maszyny ro ln icze  
d la  W arszawskiego i  Lube lsk iego

budowane składami słynnych 
dawnych kupców gdańskich.

Plany odbudowy dzielnicy 
przygotowano na podstawie 
setek fo tografii skrzętnie na
gromadzonych przez ZOR. 
Przyszłe domy tym tylko — z 
zewnątrz różnić się będą od 
swych poprzedników ze zdjęć, 
że usunie się z nich „popraw
k i" — naleciałości innych sty
lów, przywracając Gdańskowi 
jego dawne czysto renesansowe 
i rokokowe kamieniczki na Sta 
rym Mieście.

Dwór Artusa — Domem 
K u ltu ry

Program robót podzielony zo 
stał na 5 rocznych etapów, w 
czasie których ogółem zrekon
struuje się przy 42 ulicach 
1203 posesje, a w nich 5390 izb 
mieszkalnych, przeznaczonych 
dla 10.730 mieszkańców.

Ponadto zaś odbudowane hę 
dą dwie szkoły, dwa przedszko
la, dwa żłobki, dawny teatr na 
Placu Węglowypi, Dom Kultu
ry, Ośrodki Zdrowia, hotel itp. 
Ogólna kubatura budowli, któ-

Pierwsze domy ju i stoją
Tegoroczny plan prac obej

mował zapoczątkowanie budo
wy 28 domów na niewielkim 
stosunkowo obszarze, między 
ulicami Długą, Ogarną, Poczto 
wą i  Garbarami. 14 domów o 
109 izbach — zgodnie z planem 
— wyciągnięto pod dach,
14 innych wznosi się obecnie 
mury.

Plan na dalsze lata ujęty w 
cy fiy  wygląda następująco- W 
roku 1950 kosztem 495 miln. zł. 
stanie 140 domów o 621 izbach. 
Rok 1951 kosztem 993 miln. zł. 
przyniesie dalsze 280 domów. 
Przez następne trzy lata sta
wiać się będzie przeciętnie po 
250 domów rocznie. Sumy prze
znaczone na ten cel w ciągu 4 
la t wyniosą prawie 4 miliardy 
złotych.

Na terenie przyszłego osied 
la mieszkaniowego stoją tej 
miary zabytki Gdańska, jak 
słynny kościół Mariacki, Ra
tusz i Żuraw portowy, którego 
sylwetka tak charakteryzowała 
Gdańsk, jak np. Warszawę Ko 
lumna Zygmunta. Zabytki te

Uroczysta inauguracja  
M iędzynarodowego Tygodnia  Studenta

w całym  k ra ju

W gminie Jasienica, pow. 
szczecińskiego, odbyło się uro
czyste otwarcie wzorowego społ 
dzięlczego ośrodka maszynowe
go, połączone z przekazaniem 
przez ośrodki maszynowe Po
morza Zachodniego 245 wyre
montowanych maszyn rolni
czych województwom: warszaw 
skiemu i lubelskiemu.

Poważny udział w urucho
mieniu ośrodka w Jasienicy 
wzięła ekipa robotnicza huty 
„Szczecin“ . Ośrodek posiada o- 
becnie m. in. cztery traktory

oraz liczny sprzęt maszynowy 
i odpowiednie pomieszczenia 
wraz z wyposażeniem.

Przedstawiciele ośrodków ma 
szynowych z woj.: warszaw
skiego i lubelskiego w serdecz
nych słowach podziękowali za
łodze SOM w Jasienicy oraz 
innym ośrodkom maszynowym 
z terenu Pomorza Zachodnie
go — za ich hojny dar.  ̂ 23 
przodowników pracy, którzy 
przyczynili się do szybkiego u- 
ruchomienia wzorowego ośrod
ka maszynowego, otrzymało 
premie pieniężne.

W c  wszystkich ośrodkach akademickich kraju rozpoczęły 
się uroczystość5, związane z „Międzynarodowym I ygodniem 
Studenta“ , obchodzonym przez demokratyczną młodzież stu
dencką całego świata pod hasłem walki o trw ały pokój, nieza
wisłość narodową i demokratyczne wychowanie. Szczególnie 
uroczysty przebieg miała inauguracja „Tygodnia" w  Łodzi i  na 
Śląsku.

B rygady łączności odw iedz iły  
470 wsi rzeszowskich

(Koresp. w ł.). W woj. rze
szowskim wzrasta stale ruch 
łączności miasta ze wsią. W 
16-tu powiatach województwa 
czynnych było 78 brygad tech 
Tucznych, 21 propagandowych, 
10 świetlicowych, 5 lekarskich 
i sanitarnych, 3 kulturalno - 
oświatowe i 3 sportowe. Bry
gady odwiedziły 470 wsi, przy 
czym w wyjazdach wzięło u- 
dział 10.370 osób.

Największą aktywność wy

kazały brygady pow. dębickie
go, gdzie 5.832 robotników od
wiedziło 84 wsie. W powiecie 
gorlickim brygady odbyły 74 
wyjazdy, w przeworskim 
— 73.

Oprócz stałej^ łączności, 
świat pracy z miast spieszył 
z pomocą wsi w pracach do
rywczych. Dp akcji tej stanę
ło 140 zakładów pracy w łącz
nej liczbie 8.065 robotników i 
pracowników umysłowych.

Uroczystości związane z ob
chodem „Międzynarodowego 
Tygodnia Studenta“  na Śląsku 
zainaugurowane zostały uro
czystą akademią, która odbyła 
się w auli Państwowej Wyż
szej Szkoły Nauk Społeczno - 
Gospodarczych i  zgromadziła 
liczne rzesze młodzieży akade
mickiej. t , .

Przemawiający w  linieniu  
Zarządu Głównego _ Feleru cii 
Polskich Organizacji Studen-

F abryka  cu k ró w  w Będzin ie 
u ruchom iona  przed te rm in e m

Vf Będzinie otwarto Spół - 
dzielczą Fabrykę Cukrów, po
wstałą w wyniku scalenia 
trzech mniejszych zakładów, 
fcałoga nowopowstałej fabry
k i uruchomiła zakład w cią
gu trzech miesięcy, podczas 
gdy obliczenia przewidywały 
7 miesięcy na demontaż ma - 
szyn poprzednich zakładów i 
^montowanie ich w nowej fa - 
bryce.

Nowa fabryka dzięki prze
prowadzeniu szeregu poprą - 
Wek konstrukcyjnych, uspra- 
Tiiających działanie maszyn 
Podniosła swą zdolność pro -

dukcyjną z 35 ton na 75 ton
miesięcznie.

Podkreślić należy, że w cią- 
gn przeprowadzania robót in
westycyjnych załoga wykony
wała swo miesięczne plany 
produkcyjne w 120 proc.

Spośród załogi, która dzięki 
harmonijnej współpracy przy
czyniła się do tak poważnych 
sukcesów, wyróżnili się szcze
gólnie: kierownik techniczny,
— Hudzieczek, mechanik — 
Baliński, stolarze — Wierzbi
cki i  Staśko oraz pomocnice 
murarskie — Zielińska i  Ka
lińska.

Polacy 7, Niemiec 
powracafą do krafu
Dnia 13 hm. na dworzec Tu- 

rzyński w Szczecinie przeby
ły  d-wa transporty Polaków^ z 
Niemiec. Z Güstrow przyje
chało 66 rolników - reemigran 
tów, a z Berlina 300 psób, w 
większości rzemieślników. y>" 
dają się oni do różnych woje
wództw.

, 2B R U M U  
IW  M Ł I4 U  W IĘ K S Z A !
R E K O R D  F A B R Y K I 

Robotnica P a ń s tw o w e j F a b ry k i 
¿ o rc e ta n y  „ K r z y s z to f “  M a r la  
^ M a tk o w s k a  u s ta n o w iła  w paź
d z ie rn ik u  n o w y  re k o rd  fa b r y k i,  
*ą ra z e m  Jeden z n a jle p s z y c h  w y -  
*u k 0w  w  p rz e m y ś le  c e ra m ic z n y m , 

u z y s k u ją c  w  o d le w a n iu  fo rm  
« b is o w y c h  276 p ro c . n o rm y .

P R Z O D U J Ą C A  M U R A R K A  
.  P rz y  b u d o w le  fa b r y k i  m a szyn  
“ h iw ia rs k ic h  w  P ło c k ą , k o b ie ty  
P ta c u ją  m , ln .  p rz y  p ra ca ch  m u - 
f j r s k ic h .  N a jle p s z ą  m u ra rk ą  je s t 
*u ą r ia B u d e k , k tó ra  m im o  m łodego  
y . ,eh u  i  n ie d łu g ie j p r a k t y k i  W yra - 

200 p ro c . n o rm y .

w ę g i e r s c y  f a c h o w c y  
b u d o w l a n i  w  g d a s s k u

W  an. 13 b m . p rz y b y ła  do G dań- 
" " ia d e le g a c ja  w ę g ie rs k ic h  fa c h ó w  

b u a o w la n y c h  z w ic e m in is tre m  
"U d o w n ic tw a  F o d o re m  na  cze le. 
r  °sc le  w ę g ie rs c y  z w ie d z ił p o r t  o- 
ę^dań o d b u d o w u ją c y  się  S ta ry

^ s i e d z e n i e  m r n  w  f a b r y c e
O sta tn ią  pos iedzen ie  In o w ro c ła w  

M ie js k ie j R ady N a ro d o w e j 
r u b y ło  się w  h a ll fa b ry c z n e j na 
•Wedroieściu M ątw y. Robotnicy fa

b r y k i  b r a l i  Ż y w y  u d z ia ł w  Obra 
dach , k tó r y c h  g ió w n y m  p u n k te m  
b y ta  s p ra w a  w y k o rz y s ta n ia  k re d y  
tó w  R ad y  P a ń s tw a , p rzeznaczo  
n y c h  n a  p o p ra w ę  w a ru n k ó w  m ie  
s z k a ln y c h  k la s y  ro b o tn ic z e j.

R O B O T N IC Y  P O R T O W I 
U S P R A W N IL I 

Z A Ł A D U N E K  C E B U L I

S ta te k  d u ń s k i „ F y l l a "  ro zpo czą ł 
w  G d a ń sku  z a ła d u n e k  p ie rw szeg o  
tra n s p o r tu  c e b u li d la  W ie lk ie ]  B ry  
ta n it .  , ,

D z ię k i za s to so w a n iu  p o m y s łó w  
ra c jo n a liz a to rs k ic h  u s u n ię to  t r u d 
nośc i p rz y  z a ła d u n k u . N a jw ię k 
szym  u s p ra w n ie n ie m  są ru ch o m e  
s k rz y n ie  o p o je m n o ś c i 1.500 k g , 
zw ane  sze ta m i. Zastosow an ie  
„s z e t"  z w ię ksza  szybkość za ła d u u  
k u  i zabezp iecza to w a r  p rzed  usz
k o d z e n ie m .

M IL IA R D  Z Ł O T Y C H  
R O C ZN E G O  O B R O T U  

M A  PSS W K R O Ś N IE

(K o re s p . w ł ) .  Z  d n ie m  d z is ie j
szym  O d d z ia ł P o w sze ch n e j S p ó ł
d z ie ln i S p o żyw có w  w  K ro ś n ie  w y  
k o n a ł ro c z n y  p la n , os iąga jąc  1 m i
l ia r d  226 ty s . *1. tow arow ego obro
tu . (CJBr.).

Nagrody
dla przodowników 

Stoczni Odrzańskiej
W Stoczni Odrzańskiej za

kończono przed kilkoma dnia
mi trzeci etap współzawod
nictwa pracy. Legitymację i ód 
znaki przodowników pracy o- 
trzymali trzykrotni zwycięzcy 
poprzednich etapów: Hanas i 
Bednarczyk, a premie pienięż
ne zwycięzcy ostatniego etapu.

Chłopi z Barczewa 
pomagają 

robotnikom łódzkim
Do Państwowych Zakładów 

Mechanicznych im. Strzelczyka 
w Łodzi przybyła grupa chło
pów i gospodyń wiejskich ze 
wsi Barczew, pow. sieradzkie 
go, złożona z 30 osób. Posta 
nowili oni bezinteresownie 
przepracować jeden dzień w 
fabryce, aby w ten sposób yry- 
razić swą wdzięczność ekipie 
robotniczej łączności miasta 
ze wsią, która wyremontowa 
ła we wsi Barczew szkołę 
naprawiła maszyny i  narzę 
dzia rolnicze.

ckieh poseł Szalkowsld stwier
dził, iż „Międzynarodowy Ty
dzień Studenta“  staje się trium 
fem postępowych sił młodzie
żowych nad reakcją i  faszyz
mem.

Gorąco oklaskiwali zebrani 
studenci przemówienie . przed
stawiciela rady pedagogicznej 
dziekana prof. Ęhrlicha, który 
mówił o wspaniałych osiągnie-^ 
ciach nauki w Związku Radziec/ 
kim.

Robotnicy śląscy 
pozdrawiają studentów

Przybyła na akademię dele
gacja z I  Wojewódzkiej Konfe
rencji ZMP, przekazała stu
dentom serdeczne pozdrowienia 
od młodzieży ZMP.

Do zebranych przemówił 
przodownik pracy, ZMP-owiec 
Zagorski. „Przyszliśmy na Wa 
sza dzisiejszą akademie, która 
rozpoczyna „Międzynarodowy 
Tydzień Studenta“ —mówił Za
gorski — z wyciągnięta do 
współpracy robotniczą dłonią. 
Nie jesteśmy sobie obcy.

Na wyższych uczelniach jest 
coraz więcej synów robotni
ków i chłopów. Abyśmy w przy 
szłości mogli harmonijnie i  dla 
dobra mas pracujących całej 
Polski pracować musimy już 
dziś zacieśniać więź wyższych 
uczelni z zakładami pracy,

Rosną szybkościowce 
na wsi szczecińskiej

Spółdzielnia Budownictwa 
Wiejskiego przystąpiła do bu
dowy 52 szybkościowców, prze
znaczonych dla Spółdzielni Pro 
dukcyjnej w Reńshu, pow 
Pj-zycki.

Szybkościowce te, to jednoro
dzinne domki składające się z 
trzech pokoi, kuchni, łazienki 
i spiżarki.

Pierwszy szybkościowiec wy
budowany w cztery dni i  kom
pletnie wykończony oddany Zo
ltanie do użytku 15 bm.

więź studentów z młodzieżą 
robotniczą.“

Ostatnim słowom mówcy 
towarzyszyły burzliwe oklaski 
oraz okrzyki na cześć jedności 
młodzieży polskiei w walce o 
pokój' i  w pracy dla Ojczyzny.

W bogatej części artystycz
nej wystąpili uczpiowie Wyż
szej Szkoły Muzycznej w Ka
towicach.

Studenci, profesorowie
1 włókniarze na akademii 

w Łodzi
W przeddzień rozpoczęcia 

..Międzynarodowego Tygodnia 
Studenta“  delegacie wyższych 
uczelni łódzkich złożyły wień
ce u stóp pomnika żołnierzy 
radzieckich oraz na Grobie Nie 
znanego Żołnierza.

W godzinach popołudnio
wych w sali Filharmonii Łódz
kiej odbyła się uroczysta aka
demia inauguracyjna, na która 
przybyły liczpe rzesze młodzie 
żv akademickiej, przedstawi
ciele senatów akademickich i 
młodzieżowi przodownicy pra
cy łódzkiego przemysłu włó
kienniczego.

Po przemówieniach wicepre
zydenta Łodzi tow. Wacława 
Sobola, prof. dr Remigiusza 
Bierzanka i  przedstawiciela 
młodzieży Vietnamu Fang- 
Hung-Mi, dłuższy referat, po
święcony znaczeniu „Między
narodowego Tygodnia Studen
ta“ , wygłosiła ob. Radłowska.

W części artystycznej aka
demii wystąpili z urozmaico
nym programem studenci Pań
stwowej Wyższej Szkoły Te
atralnej 1 Państwowej Wyż
szej Szkoły Muzycznej.

Członkowie Partii 
budują sami 
Dom Ludowy 

w Zagórzu
(Kores. w ł.). W Zagórzu, 

osiedlu zamieszkałym przez ko 
lejarzy i pracowników PKP, 
członkowie organizacji party j
nej wystąpili z inicjatywą od
budowy zniszczonego budynku, 
przeznaczając go na Dom Lu
dowy. Przy budowie Domu, któ 
ry  jest częściowo czynny i  któ
ry  staje się ośrodkiem życia 
kulturalnego, pracują wszyscy 
członkowie Partii.

Wymiana obligacji
belgijskich

Narodowy Barik Polski za
wiadamia posiadaczy belgij
skich papierów wartościowych, 
że w myśl zarządzenia rządu 
belgijskiego niezgłoszone obli
gacje zostaną anulowane. Wy
miana na nowe odbywać się bę 
dzie bez kosztów dla posiada
czy do dnia 1 grudnia 1949 r.

Po tej dacie posiadacze po
nosić będą opłaty na rzecz rzą 
du belgijskiego.

Bliższych informacji udziela 
Wydział Walutowy NBP War 
szawa, ul. Fredry 8.

Kurs dla mechaników
radiowęzłowych

W Poznaniu odbyła się uro
czystość zakończenia ogólno
polskiego kursu dla mechani
ków radiowęzłowych.

Kurs obejmował naukę z za
kresu radiotechniki, naukę o 
Polsce współczesnej oraz za
jęcia praktyczna. W kursie 
uczestniczyli również junacy 
„Służba Polsce“ . W okresie za 
jęć praktycznych junacy za
łożyli 560 głośników mieszka
niowych, wybudowali 78 km l i 
n ii radiofonicznej, zradiofoni- 
zowali 12 wsi, przepracowali 
1.400 junako - godzin. Prymu
sem kursu został junak — Si
wak Stanisław, który otrzy
mał aparat radiowy, jako na
grodę dyrektora naczelnego 
Polskiego Radia.

Przodujący w nauce i  pracy 
junacy otrzymali nagrody w 
postaci rowerów, ufundowa
nych przez Społeczny Komitet 
Radiofonizacji Kraju i Polskie 
Radio oraz kombinezony i 
książki.

W Łodzi odbyła się narada 
lekarzy fabrycznych poświęco
na reorganizacji lecznictwa w 
łódzkich zakładach przemysło
wych.

Uczestnicy narady , stwier
dzili, że do najważniejszych 
zadań lekarzy fabrycznych na 
leży leczenie zapobiegawcze. 
Lekarze fabryczni winni zwró 
cić specjalną uwagę na stan 
sanitarny zakładów pracy.

W dyskusji podkreślono, że 
w trosce o zdrowie robotników 
łódzkiego przemysłu włókien
niczego wykorzystać należy

szerzej niż dotąd doświadcze
nia radzieckiej służby zdrowia, 
Przedstawiciele Polikliniki Cho 
rób Zawodowych Uniwersyte
tu Łódzkiego zobowiązali się 
udzielać wszechstronnej pomo
cy lekarzom fabrycznym w 
Łodzi.

W najbliższym czasie zorga 
nizowany zostanie dwutygo- 

| dniowy kurs, na którym leka
rze zapoznają się z najnow
szymi metodami lecznictwa za
pobiegawczego w zakładach 
przemysłowych.

300 p rzo do w n ikó w  pracy 
nagrodzono w „F a b lo k u 4*

W „Fabloku“  odbyła się u-
roczystość z okazji przedtermi
nowego wykonania planu pro
dukcji w dniu 7 listopada br., 
połączona z wręczeniem nagród 
przodującym robotnikom i od
działom fabryki w trzecim e- 
tapie współzawodnictwa pra
cy.

Plan trzyletni „Fablok“  wy
konał 'już we wrześniu br, O-

gółem nagrodzono ponad 800 
przodujących robotników, z wy 
bitnymi przodownikami: B.
Koźmińskim, J. Kriznerem i G. 
Zaczkowskim na czele.

Do przedterminowego wyko
nania planów produkcyjnych 
lprzez załogę „Fabloku“  przyczy 
j niło się przede wszystkim współ 
■zawodnictwo pracy.

88 proc. załogi PZPB 
w K rosnow icach uczestniczy 

we współzawodnictw ie
W Państwowych Zakładach 

Przemysłu Bawełnianego w 
Krosnowicach, które wykonały 
roczny plan produkcji już 24 
września, odbyło się uroczyste 
zakończenie trzeciego etapu 
współzawodnictwa pracy. We 
współzawodnictwie indywidu
alnym i zespołowym brało ̂ u- 
dział 88,3 proc. całej załogi.

Premiami pieniężnymi na
grodzono 57 przodowników pra 
cy, którzy osiągnęli najlepsze

wyniki w wydajności pracy 
oraz podniesieniu jakości wy
robów.

Wśród nagrodzonych zespo
łów pierwsze miejsca zajęły ze
społy przodowników pracy: 
Ireny Saczuk, Marii Dorosz 
oraz Władysława Wolskiego. 
We współzawodnictwie indy
widualnym na czoło wysunęli 
się: Helena Krawczyk oraz 
majstrowie tkaccy Grzegorz 
Bergier i  Stanisław Asciłow- 
skL

Bogacze w iejscy w L ube lsk iem  
opóźn ia ją  spłatę poda tku

Na wojewódzkiej konferen
cji powiatowych pełnomocni
ków do spraw podatku grunto
wego w Lublinie, złożono spra
wozdania, z których wynika, 
że ludność wiejska wojewódz
twa lubelskiego wpłaciła do 
chwili obecnej 84 procent na
leżności podatku. Przodujące 
miejsca zajmują mieszkańcy po 
wiatów: tomaszowskiego, b ił
gorajskiego i kraśnickiego.

Najniższe wpłaty wykazują 
powiaty: krasnostawski, lubel

ski i  chełmski, gdzie są naj
większe skupiska opornych płat 
ników — bogaczy wiejskich. 
W tych samych powiatach gmi
ny zamieszkałe przez chłopów 
średnio i  małorolnych, dokona
ły  wpłat w 100 procentach.

Dla mieszkańców gromad i 
gmin, które dokonały wpłat w 
i00 procentach, przyznano 27 
miln. zł nagrody, przeznaczo
nej na radiofonizację, elektry
fikację oraż na cele kulturalno- 
oświatowe.

I  W oj. Zjazd Zw iązku B o jo w n ikó w  
o W olność i  D em okrac ję  

obradow a ł w L u b lin ie

Szkolenie pracowników służby 
wodno-m elioracyjnej

Spłaty podatku 
gruntowego i SFOR 

w woj. gdańgkim
Przebieg realizacji podatku 

gruntowego i  SFOR w woj. 
gdańskim jest nader pomyślny. 
Podatek spłacono w 96,8 proc. 
zaś wymiar SFOR rolnictwo 
gdańskie zrealizowało łącznie 
z Funduszem Ziemi w 80,9 
proc.

O sprawności w realizowaniu 
podatku świadczy fakt, że 
wszystkie powiaty woj. gdań
skiego utrzymują się mniej 
więcej na równym poziomie, 
przekraczając 95 proc. Cha
rakterystyczne natomiast jest 
to, że majątki kościelne z re
guły zalegają w spłatach.

Ministerstwo Rolnictwa i  R. 
R. organizuje w jesieni br. k il
kanaście kursów dokształcają
cych dla pracowników służby 
wodno - melioracyjnej. Na kur 
sy te kierowani są wyróżniają
cy się w pracy robotnicy, któ
rzy po wyszkoleniu zaawansu
ją  na w yższe stanowiska oraz 
pracownicy umysłowi, w  celu 
uzupełnienia swoich fachowych 
wiadomości.

W końcu października br. 
rozpoczęły się dwuletnie kursy 
dla: robotników - pomocników, 
techników wodno - melioracyj
nych, zorganizowane w Warsza 
wie przy Muzeum Przemysłu i 
Handlu i  w Krakowie przy 
Państw. Liceum Wodno - Me
lioracyjnym. Na kursy te Min, 
Rolnictwa i R. R. skierowało 
140 osób. Po wyszkoleniu absol

wenci pracować będą jako tech 
nicy wodno - melioracyjni.

W grudniu br. rozpocznie się 
nauka na 6-miesięcznym kursie 
dla techników - eksternistów, 
którzy pracują ju i  w swoim za 
wodzie, ale nie otrzymali jesz 
cze dyplomów. Słuchacze otrzy 
mają po ukończeniu kursu dy
plomy techników i  prawo wstę 
pu na wyższe uczelnie.

Pierwszego stycznia 1950 t . 
rozpocznie się przy SGGW w 
Warszawie 2-letni kurs wyższe 
go stopnia dla inżynierów.

Obecnie odbywa się 8-mle- 
sięczny kurs dla techników - 
łąkarzy — absolwentów liceów 
rolniczych. Absolwenci kursu 
łąkarskiego zatrudnieni będą 
przy zagospodarowaniu użyt
ków zielonych.

W dniu 13 listopada 1949 r. po ciężkich cierpieniach 
zmarł przeżywszy 21 lat

K A Z IM IE R Z  H A JB E R T
pracownik redakcji „Chłopska Droga“ , członek Polskiej 

Zjednoczonej Partii Robotniczej
W zmarłym tracimy dobrego towarzysza, oddanego 
! Socjalizmu, serdecznego przyjaciela i  kolegę.idei

Cześć Jego pamięci! 
TOWARZYSZE i KOLEDZY

Do redakcji naszej Komen 
da MO to. st. Warszawy nade
słała następujące ostrzeżenie: 

„ Ostrzega się mieszkań
ców m. st. Warszawy przed 
siostrą zakonną Krzyżanow
ską Grażyną, któ ra  pod plasz 
czykiem zbiórek charytatyio- 
nych, korzystając z zaufania 
i  nieświadomości mieszkań
ców, dokonuje kradzieży. O- 
f ia rą  w /w  padło już k ilku  
mieszkańców Stolicy.

KO MENDA MO 
M. ST. WARSZAW Y“

W sali Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w Lublinie odbył 
się pierwszy wojewódzki zjazd 
Związku Bojowników o Wol
ność i  Demokrację. W obra
dach, poza delegatami z tere
nu, wzięli udział przedstawi
ciele władz i  partii politycz
nych.

Przewodniczącym Zjazdu wy
brano znanego działacza Ru
chu Oporu na Lubelszczyźnie 
wojewodę lubelskiego Pawła 
Dąbka.

W skład prezydium weszli 
przedstawiciele partii politycz
nych, władz, wybitni działacze 
Ruchu Oporu i  działacze de
mokratyczni, m. in. ks. Matu- 
szelański — proboszcz z Hań
ska w pow. włodawskim oraz 
ks. Zalewski — działacz spo
łeczny i uczestnik walk z cara 
tem w 1905 roku.

R A D I O
B R O D A  — l t  L IS T O P A D A

P rogram  I  na  fa li  1339.3 m .
P ro g ra m  d n ia  8.10, n a  Ju tro  23,56 

S y g n a ł 12.00. W ia d o m o ś c i 12,04, 
16.00, 20.00, 23,00. W sze ch n ica  9.15.

0.45 M u z y k a ; 8.55 D la  k la s  V I— 
IX :  9.35 M u z y k a : 10.00 P C K ; 10.10, 
10.55 M u z y k a ; 10.50 In fo rm a c je  
11.15 F ra g m . p o w ie ś c i I .  T u rg ie 
n ie w a  p t.  „S te p o w y  k r ó l  L e a r “ ; 
11.35 M u z y k a ; 11.45 P o g a d a n k a :
12.30 K o n c e r t  d la  s z k ó ł; 13,30 P rze  
rw a ;  18.20 K o m p o z y to r  ty g o d n ia  
W . A .  M o z a r t ; 17.00 S k rz y n k a  te ch  
u liczna ; 17.15 M u z y k a  lu d o w a ; 
17.45 P ie ś n i k o m p o z y to ró w  r o s y j
s k ic h ; 18.10 R a d io w y  k u rs  d la  n au  
c z y c ie li s p o łe c z n y c h : 18.20 „D z ie c 
k o  u l ic y “  K o s z y k o w s k ie g o : 18.35 
M e lo d ie  o p e re tk o w e ; 19 00 D la  
w o js k a ; 20.40 M u z y k a ; 21.00 K o n 
c e r t C h o p in o w s k i; 21-30 U lu b io n e  
m e lo d ie ; 22.00 „ S z p i lk i “ ; 22.15 M u  
z y k a  ro z ry w k o w a ; 22.30 „N o w e  
N ie m c y “  a ud . s ło w n o  -  m u z y c z 
n a ; 23.10 M u z y k a  ta n e c z n a ; 24.00 
K o n ie c  a u d y c ji .

P ro g ra m  I I  n a  f a l i  395,8 m .
P o czą te k  a u d y c j i  5.10; S y g n a ł 

5.13; P ro g ra m  d n ia  7.05, 13.25, na 
ju t r o  23.10. W ia d o m o ś c i 5.15, 6.00 
6.45, 16 00, 20.00, 23.00. W sze ch n i
ca 8.15, 18.40.

5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c y . 
0.05 G im n a s ty k a ; 6.15 K o n c e r t  z 
B u d a p e s z tu ; 7.10 U tw o ry  Jana 
S tra u ssa ; 7.55 R e p e r tu a r  k in  i  tea 
t r ó w ;  8.00 M u z y k a ; 8.35 P rz e rw a ; 
13.35 D la  k la s  X —X I ;  14.00 P oga
d a n k a ; 14.15 M u z y k a  czeska; 14.55 
M u z y k a ; 15.25 D la  ś w ie t l ic  d z ie 
c ię c y c h ; 15-45 p o g a d a n ka  s p o r to 
w a : 15-55 P rz e rw a ; 16.35 M u z y k a  
ro z ry w k o w a ; 17,45 D la  ś w ie t l ic  
m ło d z ie ż o w y c h ; 18.00 z k r a ju  i
ze ś w ia ta ; 18,15 Z a g a d k i m u z y c z 
ne. 19.00 D la  w s i;  19.15 K o n c e r t  
d y r .  G e r t; 20.40 M u z y k a ; 21.00 
K o n c e r t  C h o p in o w s k i; 21.30 H is to  
r ia  l i t e r a tu r y ;  22-00 M u z y k a ; 22.15 
K o n c e r t  z C z e c h o s ło w a c ji; 23.15 
K o n c e r t  s y m fo n ic z n y ; 24.00 K o -  

-a lec  a u d y c j i .

Do prezydium wpłynęło m. 
in. pismo ks. Kazimierza Cze
kańskiego z Rudna, w którym 
czytamy: „Po pięciu latach
więzień obozów koncentracyj
nych w Sachsenhausen i Da
chau, nie mogąc zjawić się o- 
sobiście na zjeździe, przyłą
czam się do Waszych uchwał I 
wszystkim drogim kolegom z 
obozów przesyłam bratnie po
zdrowienia i  wyrazy czci“ .

Po referacie ideologicznym, 
obszernej dyskusji i  wyborze 
nowych władz okręgu, z woje
wodą Pawłem Dąbkiem na cze
le, zebrani uchwalili rezolucję, 
w której wyrażają głęboką ra 
dość z powodu powołania Mar
szałka Konstantego Rokossow
skiego na stanowisko M inistra 
Obrony Narodowej oraz przy
rzekają stać na straży pokoju, 
demokracji i  postępu.

Rezolucja kończy się zobo
wiązaniem wzmożenia wysiłków 
w walce o przedterminowe wy 
konanie planu 6-letniego, bę
dącego podstawą budowy u- 
stroju socjalistycznego w Pol
sce.

TRYBUNA LUDU
W yd a w c a : K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie ! Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R o b o tn ic z e j.
R e d a g u le : K o m ite t .  

N a k ła d  R .S .W , ..P rasa ". 
R e d a k c ja :

W a rsza w a , u l. S m o lna  12 
T e le fo n y : R e d a k to r N acze ln y  
8-22-60. Zastępca  R ed a k to ra  
N a cze ln eg o  8-33-28. S e k re ta rz  
R e d a k c ji 8-82-23. D z ia ł z a g ra 
n ic z n y  8-62-05. D z ia ł m te ls k l 

8-71-82. M u ta c je  8-71-73. 
C e n tra la : 8-82-28 8-51-04 8-42-05 

8-57-62 6-57-54.
T e le fo n y  nocne : S e k re ta r ia t 
8-82-28 Zastępca R ed a k to ra  
N acze lnego  8-51-04 R ed a k to r 
N ocn y  8-57-64 R e d a k to r T e c h 
n ic z n y  8-57-62. D z ia ! Deoesz 

6-42-OS
P R E N U M E R A T A :  

P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w 
k r a ju  z ł t50.— p re n u m e ra ta  
z b io ro w a  od 10 egz na jeden  
adres, p a r ty ln a  z ł 75 —. z a g ra 

n iczn a  z! 300 —.
K o n to  P K O  -  N r I-IS74 

P rz y  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  
n a le ży  podać d o k ła d n y  : czy 

te in y  adres
A d m ln ls t ra d a  : W arszawa Ul 

s .m olna 13. te l 429 34 
K o lp o r ta ż , te ł 8-71 80 B iu ro  
R ek la m  1 Ogłoszeń 6-50 23 
D ru k . Z a k ła d y  G ra fic z n e  RSV,’ 

„P ra s a “ , u i. S m olna 10.

• 3 B-91885
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Toiv. Marcel Cachin w Warszawie

W dniu U  bm., v> sali MBP w Warszawie, odbyło się spot
kanie robotników warszawskich n tow. Marcelem Cachin, 
członkiem Biura Politycznego KC Komunistycznej Partii 
Francji i  redaktorem naczelnym ,_L'Eumanit6". Na zdję- 

I ciu tow, Marcel Cachin na trybunie
Toto AR

G ru z iń sk i zespół taneczny 
w  B ia łym s to ku  i  na W ybrzeżu

Kongres „zimnej wojny64 
inflacji i fabrykantów broni

(KORESPONDENCJA W ŁASNA Z NOWEGO JORKU)

I I I  Zjazd Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

Znakomity 40-osobowy ze
spół tańca ludowego gruziń
skiej SRR wystąpił dwukrot
nie w Białymstoku na scenie 
Państwowego Teatru im. Alek
sandra Węgierki. Oba występy 
zespołu gruzińskiego zamieniły 
się w serdeczną i  żywiołową 
manifestację przyjaźni polsko 
radzieckiej.

Zespół gruziński wystąpił 
dwukrotnie również na scenie 
Gdańskiego Państwowego Tea
tru  „Wybrzeże“ . Na pierwszym 
przedstawieniu wspaniałe pro 
dukcje baletu gruzińskiego po
dziwiało ok. półtora tysiąca ro 
botników gdańskich. Artystów 
gruzińskich przyjmowano en
tuzjastycznie.

K ro p k i nad. „ i
OKRĘŻNA DROGA

Amerykanin Tom Eay- 
yoood —  jak donosi depesza 
agencji UP —  wynalazł ma
szynę, przy pomocy której 
Jcaidy może siebie samego 
kopnąć... poniżej krzyża. 
„Self-Kicking Club of Ame
rica“ ( klub samo-kopaczy), 
liczy już ponad milion człon
ków. Przed maszynami Hay- 
tcooda stoją długie ogonki. 
W  ramach planu Marshalla 
na rok 1950 Europa zachod
nia ma otrzymać kilkaset 
tysięcy tych ^doniosłych wy
nalazków“ (określenie agen
cji UP).

„ Cywilizacja” amerykań
skich imperialistów zaczyna, 
jak  widać, sięgać po rozum 
do głowy. Ale jaką okrężną 
drogą! (b ). 
j „BEZPRAWIE“

Waszyngtońska administra 
cja planu Marshalla zażądała 
od Austrii 926.858 dolarów ty 
tulem ,zwrotu“ należności za 

-  towary otrzymane... „bez
prawnie“ w ramach tzw. po 
mocy marshallowskiej. Towa 
ry  te —  to stal i  tłuszcz prze 
myślowy.

W  ramach plami ,.M" o- 
trzymała Austria ?prawnie“ 
—  jak  już pisaliśmy —  wiele 
cennych artykułów „pierw
szej potrzeby“, jak żyletki, 
fa jk i, papier toaletowy i kon 
serwy dla... psów.

Ale jakim prawem otrzy
mała stal i  tłuszcz f  

Pomoc marshallowska nie 
obejmuje przecież artyku
łów... „luksusowych“. Oczy
wiście —  zupełne... „bezpra
wie", (sz).

MATOŁ

W wywiadzie, udzielonym 
amerykańskiej agencji pra 
sowej sInternational News 
Service" Franco oświadczył 
„Osobiście mam wątpliwości 
czy Rosja posiada rzeczywi
ście bombę atomową",

Dotychczas wiedzieliśmy 
że Franco był agentem Eitle  
ra, jest sługusem imperializ 
mu amerykańskiego i katem 
narodu hiszpańskiego, oraz 
kandydatem na uczestnika 
paktu atlantyckiego. Obecnie 
ujawnił on jeszcze jedną ce
chę —  ¿e jest matołkiem.

(uu)

Po dziesięciomiesięcznych 
obradach, amerykańscy pra
wodawcy rozjechali się do 
domów. Pierwsza sesja 81 
Kongresu była  najdłuższa od 
roku  1922. W yn ik i sesji 
w yw oła ły  specjalną radość 
wśród członków Rządu i  ca
łego szeregu wysokich dygni 
ta rzy, k tó rym  Kongres znacz 
nie podwyższył pensje. Dla 
nich prace Kongresu m ia ły 
znaczenie realne. D la  szero
kich mas amerykańskiego 
społeczeństwa w yn ik i prac 
pierwszej sesji 81 Kongresu 
oznaczają pogłębienie k ryzy 
su, pogorszenie warunków by 
tu  i  ostateczne rozwianie 
wszelkich złudzeń, co do rea
lizac ji przedwyborczych obie
canek prezydenta.

Oszukańcze obietnice 
wyborcze

Rok temu prez. Truman 
szerokim gestem obiecywał 
amerykańskim  masom robo
tniczym  likw idację  ustawy 
Tafta-H artleya , rozszerzenie 
praw obywatelskich, budowę 
tanich mieszkań, kontro lę  ko 
moraego, podwyższenie m in i 
malnych- stawek płacy, ubez
pieczenia społeczne i  wiele, 
wiele innych rzeczy.

Zwycięstwo swoje w  wybo 
rach listopadowych 1948 ro 
ku prezydent Trum an za
wdzięcza przede wszystkim  
temu, że wysunął hasła, doty 
czące najżywotniejszych bo
lączek szerokich mas.

Niewolnicza ustawa T a ft- 
H artley, uchwalona przez 80 
Kongres, pozostała jednak 
nadal w mocy i  adm inistracja 
Trumana odroczyła akcję aż 
do... 1951 r.

Rozszerzenie praw obywa
telskich, gwarantujące M u
rzynom równe z b ia łym i pra
wa polityczne, ekonomiczne i 
społeczne, pozostało na pa
pierze. Wprawdzie prezydent 
zrzuca odpowiedzialność za 
to na koalicję reakcjonistów 
z Południa 1 republikanów, 
nie ulega jeć^iak wątpliwości, 
że stało się to z pomocą pre
zydenta i  przywódców P a rtii 
Demokratycznej, k tó rzy  u- 
stanow ili procedurę obrad, z 
góry wykluczającą jak ieko l
w iek zmiany w te j dziedzinie.

Tak i sam los spotkał zapo
wiedzi re fo rm  w dziedzinie 
ubezpieczeń społecznych, o- 
chrony zdrowia, pomocy dla 
szkolnictwa itp . N ic w te j 
m aterii nie zostało przed
sięwzięte.

Brak 15 m ilionów 
mieszkań 

Dla zaspokojenia głodu 
mieszkaniowego trzeba wybu 
dować w Stanach Zjednoczo
nych 15 milionów mieszkań. 
Według najbardziej skrom

Jan Górski
nych obliczeń należałoby bu
dować co najm nie j 1 m ilion  
tanich mieszkań rocznie przez 
najbliższych 10 la t. A  tymcza 
sem ustawa, uchwalona przez 
81 Kongres, przewiduje je 
dynie wybudowanie 810 tys. 
tanich mieszkań, w  ciągu 
najbliższych sześciu la t, co 
oczywiście nie rozwiąże w 
najmniejszej choćby mierze 
ogromnego głodu mieszkanio 
wego, panującego w Stanach 
Zjednoczonych,

24 m ilia rd y  
na „z im n ą  w o jn ę “

O ile jednak Kongres był 
dosyć powolny i  leniwy w o- 
bradach nad pro jektam i u- 
staw, k tó re  mogłyby popra
wić los człowieka pracy, to 
w  sprawach p o lity k i zagra
nicznej okazał niezwykłą 
zręczność i  zgraną współpra
cę reakcjonistów  z obu par
t ii.  W  te j dziedzinie Kongres 
może się pochwalić bogatym i 
wynikam i. W raz z paktem 
atlantyckim  uchwalono 1.300 
m ilionów dolarów na uzbro
jenie kontrahentów paktu. 
Kongres przyznał dalszą su
mę 5.659 m ilionów dolarów

na realizację planu Marshalla 
i  uchwalił ogromny budżet 
m ilita rny .

Zatwierdzony przez Kon
gres budżet na cele wojskowe 
na rok  1949— 1950, wynosi 
łącznie 15.585 m ilionów do
larów, a więc o 1.185 m ilio 
nów dolarów więcej, aniżeli 
projektowało m inisterstwo 
obrony. Suma ta  nie zawiera 
wydatków na komisję energii 
atomowej, ponieważ fo rm a l
nie znajduje się ona pod cy
w ilnym  zarządem.

C ałkow ity budżet uchwa
lony przez Kongres na rok 
1950, wynosi około 43 m ilia r 
dy dolarów, z czego więcej 
niż połowa przeznaczona jest 
na s iły  zbrojne i  realizację 
programu „zim nej w o jny“ . 
Zeznając przed kom isją  w o j
skową Senatu b. prezydent 
H erbert Hoover przyznał, że 
prowadzenie „zim nej w o jny“  
kosztuje Stany Zjednoczone 
24 m ilia rdy  dolarów rocznie.

H enry Wallace dał najlep
szą ocenę 81 Kongresu Sta
nów Zjednoczonych, nazywa
jąc go „Kongresem w ojny i 
in f la c ji, Kongresem, opano
wanym przez producentów 
samolotów, okrę tów  wojen
nych, czołgów i  am unic ji",

W dniu 13 bm., w auli Politechniki Warszawskiej rozpoczął obrady I I I  Krajowy Zjazd 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. Na zdjęciu ogólny widok sali obrad 
przemawia tow. Premier Cyrankiewicz, obok Ambasador ZSRR w Warszawie, Wiktor, 
Lebiediew i przewodniczący Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, tow. min.

Świątkowski roto a r

Z kołchozów na wyisze uczelnie

Rozwój kulturalny wsi radzieckiej

Jan Kreczmar jako hrabia Wacław, w komedii Aleksandra 
Fredry ,Jdąi i żona", wystawionej w Państwowym Tea

trze Kameralnym
F o to  KsC Tkow ełd 1 M yaricow słd

Jednym z przykładów, Jak 
bardzo podniósł się poziom kul
turalny radzieckiego chłopstwa 
i wzrosły jego potrzeby kultu
ralne jest rolniczy rejon Ku
bań — Labińsk.

Do okresu Rewolucji ogół 
mieszkańców w tym okręgu sta 
nowili analfabeci. Rząd carski 
nie ułatwiał chłopstwu dostę
pu do elementarnej oświaty.

Czytelnictwo
Po zwycięskiej Rewolucji 

Październikowej, kiedy prawo 
do powszechnej oświaty stało 
się jednym z głównych osią
gnięć mas robotniczo - chłop
skich w całym Związku Ra
dzieckim, ludność rejonu Ku
bań — Labińsk wkroczyła na 
drogę szybkiego rozwoju kultu 
ralnego. Dziś wszyscy mieszkań 
cy kołchozów 1 osiedli wiejskich 
czytają książki, prenumerują 
pisma i gazety, a setki mło
dych kołchoźników zdobyło ś^e 
dnie wykształcenie.

W okresie ostatniego planu 
5-letniego 635 dzieci chłopskich 
w rejonie Kubań — Labińsk 
ukończyło średnie i  pedagogicz 
ne szkoły.

Rozwój szkolnictwa
Niedawno odbył się obchód u- 

roczystości pięciolecia szkoły w 
centrum rejonu, Ust - Labiń- 
sku, do której uczęszcza ponad 
800 chłopskich dzieci.

Po ukończeniu szkoły średniej 
zdolniejsza młodzież rejonu Ku 
bań — Labińsk udaje się na 
wyższe uczelnie do Moskwy, 
Leningradu, Krasnodaru, Odes 
sy, Rostowa, Kijowa i  wielu in 
nych miast uniwersyteckich.

Ze szkoły we wsi Ust - La- 
bińsku wyszedł bohater Zwiąż 
ku Radzieckiego generał - ma
jo r lotnictwa Szapałow. Obec
nie w Ust - Labińsku czynne 
są 84 szkoły powszechne i  śred 
nie. Ich mury opustoszałe w la 
tach wojny ojczyźnianej znów

Festiwal Sztuk R adz ieck ich  
i  R osy jsk ich

¥ t e a t r  '
Hrabiowie się bawiąinudzą

Jaszcz
Aleksander Fredro „M ąż 1 żona“ . KomecHa w  trzech aktach. 

Premiera w  Państwowym Teatrze Kameralnym, w  Warsza
wie.

Jeżeli zgodzimy się — a tru 
dno byłoby się nie zgodzić, że 
na świetność teatralnego przed 
stawienia, na pełnię wyrazu 
tego odrębnego i samoistnego, 
w swoich środkach oddziaływa 
nia dzieła sztuki, które się zo
wie utworem dramatycznym, 
pokazanym i ożywionym na sce 
nie — składa się harmonijne 
powiązanie pracy autora, ak
torów i organizatorów widowi
ska, musimy z radością powie
dzieć, że Teatr Kameralny po
kazał nam jedno z najśwłetniej 
szych, najbardziej wykończo
nych artystycznie przedstawień, 
fredrowskich, jakie zna scena 
polska.

Więc najpierw autor. Fredro.
Ba, ale jak i Fredro! Jakże róż
ny od tego, którego znamy z 
„Zemsty“ , a zarazem jakże róż 
ny od tego, którego mimo woli 
oceniamy i lokalizujemy w cza
sie i przestrzeni, mówiąc: sta
ry  Fredro, ojciec komedii pol
skiej, galicyjski konserwaty
sta, bajający o „ojcowskim ber
le“  habsburskiego monarchy w 
Wiedniu. Tymczasem Fredro 
nie był ani ja k im i monolitem 
wstecznictwa — ultralojalizm 
nie przeszkodził mu w 1848 r. 
występować w ro li oskarżone
go w procesie o obrazę maje
statu — ani, tym mniej, pisa
rzem niezmiennym w swoim 
stylu i  ideologii. Długą drogę 
życiową i  artystyczną _ przebył 
Fredro od pierwiosnków szla
checkiego romantyzmu do pier

wocin mieszczańskiego pozyty
wizmu. /

Na Fredrę trzeba zatem pa
trzeć, uwzględniając zmienne 
koleje jego działalności, 1 p i
sząc o poszczególnej komedii 
Fredry, trzeba mieć zawsze na 
uwadze, z którego Fredry „po
czątek wzięła“ , czy tego z „Za
pisków starucha“ , czy z tego, 
który w poetyckiej idealizacji 
kontusza i  munduru widział 
swe powołanie pisarskie i  spo
łeczne, czy może tego i  „cho
dzenia na głowie“  czasu lwów 
skic.h karnawałów!

Otóż Fredro z „Męża 1 żo
ny“  to młody szaławiła, bała
mut i  lew salonowy, opromie
niony świeżym rozgłosem uta 
lentowanego pisarza sceniczne 
go, jak najdalszy od wszel
kiego patosu i  moralizator
stwa, a za to bliski jeszcze pi 
sywaniu sprośnych wierszy dla 
przyjaciół i  kompanów. Ze 
skrzyżowania wielkiego, żywio 
łowego talentu obserwatora 
realisty z uzdolnieniami poe
tyckimi i  młodzieńczą odwagą 
gorszenia bliźnich powstała ta 
komedia „Mąż i żona“ , zdumie
wająco ostra w demaskator- 
stwie obyczajowym, imponują
co nowatorska w nakreśleniu i 
przeprowadzeniu in tryg i, wy
raźnie kpiąca z ustalonych 
przepisów moralności, bezcżel- 
nie śmiała w odwadze drwiny 
z kodeksu towarzyskiej i  kla
sowej obłudy.

Jak wiadomo, „Mężowi i  żo

nie“  towarzyszyła od przeszło 
stu la t atmosfera skandalu. 
Gorszyli się tą komedią współ
cześni młodego Fredry, gor
szyli się rówieśnicy starego 
Fredry, na starsze lata gorszył 
się nią sam autor, zmieniając li 
bertyńskłe zakończenie na po
dejrzane zadośćuczynienie „pra 
widłom honoru“ , a jak się nią 
gorszyły pokolenia Tarnow
skich, Chrzanowskich i  Kuehar 
skich przypomniał w „Obra
chunkach fredrowskich“  Boy. 
Gwoli moralności i  w trosce o 
,dobre imię“  pisarza wymyślili 

tedy krytycy rzekomy krwa
wo - satyryczny zamysł Fred 
ry  przy pisaniu „Męża i żony", 
rzekomy wstręt i  obrzydzenie 
autora dla pokazanego w tej 
komedii czworokąta męża, żo
ny, kochanka i  subretki. Je
żeli chcecie wiedzieć, jak z tym 
wstrętem było naprawdę — o- 
bęjrzyjcie spektakl w Teatrze 
Kameralnym.

Ale tak to już bywa na świe 
cie, że autor chce nieraz powie
dzieć „A “ , a jego czytelnicy czy 
widzowie przesylabizują „B “ . 
Fredro okazuje sporo sympatii i  
pobłażania zarówno hrabiostwu 
Wacławom jak Alfredowi (czy 
nie ma w tej postaci momen
tów autobiograficznych?), jak 
i  — rzecz nie dziwna — Justy^ 
si. Ale widz współczesny, pa
trząc na miłosne igraszki w do 
mu Wacławowstwa dostrzega 
w nich prawdziwy i  przez to 
tym bardziej satyryczny obraz 
epoki. Właśnie pewne niedowi- 
dztwo moralne Fredry w „Mę
żu i  żonie“  najostrzej potępia 
próżniackich, amoralnych, hu
laszczych „bohaterów“  tego nie 
wątpliwego arcydzieła.

Przedstawienie w Teatrze 
Kameralnym pokazuje Fredrę, 
jakiego nie poznali także i  ci, 
którzy widzieli „Męża i  żonę“ 
w 1938 r. w krakowskim, eks 
perymentalnym teatrze Crico- 
ta, a po wojnie w innych tea
trach w Warszawie, Krakowie

1 Katowicach. Były to dobre, 
wartościowe przedstawienia, a 
jednak dopiero obecne daje peł 
ny obraz tego, co chciał powie
dzieć Fredro, powiedzieć nie 
wówczas kiedy zmieniał zakoń
czenie sztuki, lecz wówczas, gdy 
pisał je j pierwotny, bujny, im y 
słowy tekst.

Reżyseria Bohdana Korze
niewskiego znakomicie oczy
ściła utwór z obcych wstrętów 
i  naleciałości, wydobyła s tek
stu cały jego sens i  obyczajo
wą wymowę, a z podtekstu wła 
ściwe tło. Korzeniewskiemu 
nie potrzeba ani komentator
skich podbudówek ani dwóch 
zakończeń, poddawanych pod 
wybór publiczności, ani odbie
rania postaciom ich osobistego 
wdzięku. Przez śmiałe zaś o- 
dzianie Alfreda w mundur, 
Wacława w szlafrok, E lw iry 
w histerię a miejsca akcji w 
ramy warszawskie, osadził Ko
rzeniewski sztukę mocno w 
rzeczywistości społecznej i  na
dał je j wiele cech ostrego ma
lowidła obyczajowego.

Troskliwa w każdym szcze
góle, wzorowa w użyciu rekw l 
zytów, znakomicie wsparła re
żyserię subtelna dekoracja Ze- 
nobiusza Strzeleckiego i  świet
nie przezeń dobrane kostiumy, 
a rozwinęła i  pogłębiła gra ak
torów.

Jest takie powiedzenie, zuży
te i  wytarte: „koncert gry ak
torskiej“ . Cóż, kiedy właśnie 
ono nasuwa się nieodparcie 
przy ogólnej ocenie gry w „Mę 
żu i  żonie“ . Oto wytworny pan 
domu, lubieżnik i  hipokryta 
hrabia Wacław — Jan Kręcz- 
mar gra tego Wacława z nie- 
pospolitym kunsztem i pełnią 
środków aktorskich; takiego 
Wacława nie widziały jeszcze 
sceny polskie!

Oto Elwira Janiny Romanów 
ny, wybornie odbrązowiona i u- 
realniona. Elwira stanowiła w 
kwartecie „Męża i żony“  naj
mniej dotychesas interesującą

osobę, chwilami mdłą w swej 
egzaltacji i  afektacji. Roma- 
nówna wyposażyła Elwirę w 
skończone cechy towarzyskie
go typu, a wybuch histerii w 
wielkiej scenie a Alfredem, o- 
we spazmy modne w miejsce 
romantycznej retoryki zagrała 
ze słusznie przy otwartej sce
nie oklaskiwanym mistrzo
stwem.

A  oto Justysia Justyny Kar
pińskiej, pełna pikanterii i  ze
psucia, może odrobinę _ zbyt 
spoufalona z „panami“  w 
pierwszych odsłonach, ale 
zresztą również bezbłędnie wy 
grywająca swą rolę. Justysia, 
niezawodnie, jest to ofiara sto
sunków klasowych, ofiara bez
względnego wyzysku ze strony 
jaśnie państwa, które z niej so
bie zrobiło sługę i  na
łożnicę. Ale Justysia nie 
zdaje sobie sprawy ze 
swej sytuacji społecznej — 
jak nie zdaje z niej sobie spra
wy autor — i  nadaremnie by
łoby kazać je j buntować się 
przeciw hrabiostwu; każde jej 
słowo stałoby w sprzeczności 
z taką koncepcją.

Jeżeli wreszcie dorzueę, te 
Czesław Wołłejko sprawnością 
odtworzenia wszystkich kłopo
tów jurnego osiłka Alfreda po
między starzejącą się, nudnawą 
kochanką, je j fertyczną poko
jówką i  tajemniczą Aliną, do
równał swoim znakomitym 
partnerom, sądzę, że wyczerpa 
łom arsenał zasłużonych po
chwał dla tego uroczego przed
stawienia.

Ale kropka nad i  być musi. 
Bo jaka to jednak szkoda, że 
wspaniały talent Fredry wyżył 
się w tego rodzaju komedii jak 
„Mąż i żona“ bez próby podję
cia jakiejś bodaj nikłej świa
domej satyry obyczajowej! Nie 
moralność Fredry w „Mężu i 
żonie“  jest niewątpliwa. Nie 
jest winą teatru, że niemoral- 
ność tę odsłania, przybraną w 
powabne szatki.

Foznań
Państwowy Teatr Polski w 

Poznaniu przygotował na Fe
stiwal Sztuk Radzieckich dzieło 
Maksyma Gorkiego „Dzieci 
słońca“ w przekładzie Heleny 
Radlińskiej - Boguszewskiej. 
Sztukę reżyserował Teofil 
Trzciński. Oprawę dekoracyj
ną zaprojektował Zdzisław Sa- 
laburski.

Wrocław
W Teatrze Popularnym we 

Wrocławiu odbyły się woje
wódzkie eliminacje zespołów 
świetlicowych Zw. Sam. Chłop
skiej, biorących udział w Fe
stiwalu Sztuk Rosyjskich i  Ra
dzieckich. W eliminacjach wzię 
ły  udział zespoły x 17 powia
tów Dolnego Śląska. W czasie 
dwudniowych eliminacji wystą 
piło ■ bogatym repertuarem 
sztuk radzieckich, inscenizacji 
tańców i  pieśni ludowych 25 
przodujących zespołów chłop
skich, grupujących łącznie b li

sko 900 artystów wiejskich.
Spośród zespołów dramaty

cznych wyróżniły się zespoły 
ze wsi Brochów i  zespół wsi 
Staniszów. Pierwsze miejsce 
spośród 6 chórów wiejskich za
ją ł 4-głosowy zespół ehórajny 
wsi Bakowice. Z najlepszą in
scenizacją przedstawiającą pra 
cę chłopa na wsi, wystąpił ze
spół świetlicowy gminy M ir
ków, pow. Oleśnica. Duże po' 
wodzenie zdobyła sobie też ka
pela ludowa z Pietroszowic.

Szczecin
W wyniku 2-dniowych elimi

nacji wojewódzkich wiejskich 
zespołów artystycznych w 
Szczecinie, ju ry  wytypowało na 
ogólnopolski festiwal w War
szawie cztery zespoły: zespół 
z Myśliborza, który wystawił 
„Młodą Gwardię“ , zespół z 
Miastka („Spacer więzienny“ ), 
zespół chóralno - muzyczny z 
powiatu Człuchów oraz zespół 
taneczny z powiatu Nowogard.

rozbrzmiewają gwarem mło
dych głosów.

Siedem bibliotek
Do Rewolucji w całym rejo

nie była tylko jedna uboga bi
blioteka. Obecnie czynnych jest 
siedem bibliotek, wyposażonych 
w dzieła klasyków marksizmu- 
leninizmu, w dzieła naukowe, 
tomy poezji i  książki beletry
styczne. Ogółem biblioteki te 
liczą ponad 80 tysięcy tomów.

W ogromnych pięknych sa
lach bibliotecznych znajduję 
się estetyczne kioski, w których 
można na miejscu zaopatrzyć 
się w książki.

Kluby
W rejonie znajduje się 23 

kluby, lecz kołchoźnicy uważa
ją, że jest ich jeszcze za mało.

Dużo przedsiębiorstw i zakła 
dów produkcyjnych asygnuje 
znaczne sumy pieniężne na two 
rżenie placówek kulturalnych. 
Kołchoz im. Budiennego, wybu 
dował własny, nowoczesny i ob 
szerny dom klubowy, mogący 
pomieścić 800 osób, a kołchoz 
„Komsomolec“  wyasygnował 
milion rub li na wybudowanie 
2-piętrowego budynku, w któ
rym mieścić się będzie ich 
klub.

Pod ostrym kątem

K ron ika  wydawnicza
MATERIALIZM,

A FIZYKA WSPÓŁCZESNA
Władysław Krajewski opra

cował ponownie dla wydania 
w broszurze artykuły rwoje w 
„M yśli Współczesnej“  na te
mat „Materializm dialektyczny 
w śwjetle fizyk i współczesnej“ 
(„Książka i  Wiedza“ , str. 80). 
„Jeśli broszura zdoła przeko
nać pewną ilość sceptyków — 
pisze autor w przedmowie — 
że fizyka współczesna potwier
dza materializm dialektyczny 
— to osiągnie ona swój cel cał
kowicie“ .

O PUSZKINIE 
W SZKOŁACH

Z pewnym opóźnieniem wy
dane zostały przez Minister
stwo Oświaty materiały do ob
chodów szkolnych dla uczczo- 
nia 150 rocznicy urodzin Alek
sandra Puszkina („Nasza Księ
garnia“ , str. 224).

Obszerny ten wybór pogada
nek, artykułów, bibliografii, 
wierszy, inscenizacji i  tekstów 
muzycznych, opracowany bar
dzo starannie i  wydany w du
żym, 30-tysięcznym nakładzie, 
powinien był znaleźć się w szko 
łach przed 1 października, to 
znaczy, przed rozpoczęciem 
szkolnego miesiąca puszkinow
skiego (15. X. — 15. XL .b r.).

POLSKA
W W IEKU OŚWIECENIA
Nakładem Państwowego In

stytutu Wydawniczego, ukaza
ło się powojenne wznowienie 
głośnej książki Władysława 
Smoleńskiego, pt.: „Przewrót 
umysłowy w Polsce wieku 
X V III“ . Książka Smoleńskiego, 
którą po raz pierwszy wydano 
przed pięćdziesięc'i laty, sta
nowi pierwszą w dziejach pol
skiego piśmiennictwa historycz 
nego próbę pozytywistycznego

spojrzenia na bogatą treść wie
ku X V III i  zarysowuje w ca
łej ostrości walkę reformator
skich prądów tego stulecia z 
obskurantyzmem, ciemnotą i  
barbarzyńs twem.

REPORTAŻE
O CHIŃSKIEJ REWOLUCJI

„Nasza rewolucja nie jest 
skończona, towarzysze muszą 
walczyć dalej“ , te słowa Sun- 
Jat-Sen obrał na motto swoich 
reportaży o Chinach postępowy 
dziennikarz amerykański I. Ep
stein („Rewolucja w Chinach 
trwa“ , przekład Jerzego Dzia- 
łaka, P. I. W., str. 328). Re
portaże obejmują wstęp histo 
ryczny, a następnie opis wy
darzeń ostatnich la t 20, widzia
nych oczyma obiektywnego ob
serwatora wspaniałej walki wy 
zwoleńczej ludu chińskiego pod 
przewodem Komunistycznej 
Partii Chin.

Autor nie poprzestaje na opi
sie działań wojennych i  wiel
kich przemarszów, stara się 
wniknąć w istotę zagadnień 
gospodarczych, wskazując na 
postęp we wszystkich dziedzi
nach życia, na dokonywającą 
się głęboką rewolucję kultu
ralną. Książka tego rodzaju 
powinna być jednak zaopatrzo
na we wstęp wyjaśniający po
stawę autora i  dopełniający 
opowiadanie historią ostatnich 
trzech lat, które przyniosły 
zwycięstwo Chin Ludowych.

TAJEMNICA 
KORY ŚWIERKOWEJ

Z naukowej broszurki Wie
sława Grochowskiego „Jak wy
zyskiwać korę świerkową“ 
(wyd. Instytutu Badawczego 
Leśnictwa), dowiaduje się czy
telnik, że kora świerkowa jest 
poszukiwanym i cennym surow 
cem garbnikowym.

Reprezentacyjny!
Co robi człowiek w hoteluf

— Śpi. Bywają jednak czasem 
tacy sybaryci, którzy po spaniu 
zjadają posiłek, zwany śniada 
niem.

Dlatego właśnie w hotelu, a 
specjalnie vj hotelu reprezenta 
cyjnym, jakim jest m. *’**• 
„Grand Hotel“  łódzki istnieją 
restauracje t  kawiarnie. A 
właściwie — „istnieją“  — t° 
za dużo powiedziane.. W łódz
kim „Grand Hotelu“  istniały 
takie instytucje jeszcze w ma
ju  br. Restauracja nawet nie
brzydka, wyremontowana, po
malowana na kolor kości słoni0 
wej. I  nazwę midla efektowną
— Sala Malinowa.

Widać nie przypadła do gu
stu przedstawicielom miejsco
wego PDT, którzy powołują6 
się na ustawę X, departament 
Y, referenta Z orzekli, łe Zaft 
rząd M iejski w osobie dyrekc]\ 
hotelu nie może prowadzić <*’*’ 
kawiarni, ani restauracji.

Urzędnicy z Warszawy uje
dzą lepiej. Restaurację i  ka
wiarnię przejęło PDT. Przeję
ło, obejrzało i  zakwestionowa
ło. Najpierw nie spodobał 
kolor słoniowy (mało efektow
ny), to znów sufit był za ma'0 
fantazyjny. Tu odjąć, tam do
dać — słowem postanowień0 
przeprowadzić mały remony 
który miał trwać co najwyM  
miesiąc.

Lipiec minął, a remont ¡e>t'  
cze się nie zaczął. Za to restaU 
rację i  kawiarnię zamknięta 
miejsca na cztery spusty...

W sobotę 12 listopada była0* 
w Łodzi. Nareszcie teraz f e‘ 
moittują (liczymy: lipiec, sicf- 
pień, wrzesień, październik, y 
topad). Do końca remontu i eS 
cze daleko. A tymczasem Priy., 
jeżdżają do hotelu goście. V. 
legacja chińska, zespól gruZt 
siei. W zeszłym tygodniu załt s 
mal się w hotelu słynny 
ki reżyser Aleksandrów. Le r , 
goszezą naukowcy radziec°T 
Przyjeżdżają delegaci na k° 
ferencje z całego kraju.

Rano naiwni goście pcaĉ di 
herbatę. Portier rozkłada f ę 
i  kieruje spragnionych do " 
wiarni innego hotelu. R®. 
spacerek nie zaszkodzi. A U 
żeli ktoś się spieszy na k°ń‘ 
rencję, to najwyżej herbatę 11 
pije wieczorem.

Grunt, że PDT rem ontu j 
Ciekawe tylko jak długo Je 
cze. § .i*

Granda w tym „G ra n d y  
— powiedzieliby warszaw^ ■ 
ś pewno mieliby rację.


